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W  dziele wydanem na czas dwudziestopięciolecia pracy 
Z. Z. P. omówiliśmy wszelkie znaczniejsze i ważniejsze 
szczegóły i zajścia w pracy organizacji naszej zazna­

czając je datami i miejscami tej pracy. Zebraliśmy to z wiel­
kim trudem i mozołem, boć z powodu zmian częstych siedzib 
Zarządu Centralnego ZZP., z powodu trudności przechowania 
wobec wroga niektórych akt, a także z powodu rewolucji w Niem­
czech, akta pracy tej trzeba było przewozić z miejsca na miejs­
ca, tak, że zabranie w całości i wpisanie znaczniejszych i waż­
niejszych szczegółów tei wielkiej pracy do jednego dzieła — 
było naprawdę wielkiem zadaniem.

Dokonano jednak tego dzieła., że dziś —  chcąc znaleźć waż­
niejsze momenty —  uchwałę, datę i miejsce tej uchwały, ich 
treść i obecność osób —  miożina to uczynić z łatwością, biorąc to 
dzieło dwudziestopięciolecia ZZP. do ręki.

Naprawdę, że potomstwo nasze, nasi przyszli pionierzy i 
działacze ZZP., będą mogli z łatwością; brać wzór z tej mrówczej 
pracy, ale i z łatwością będą mogli napisać dalsze dzieła po 
dwudziestopięciolcciu — pięćdziesięciolecia.

Aby dziś we wolnej i niepodległej Polsce, pracując już bez 
obaw —  nie zatrzeć, czy przeoczyć jakiegoś ważniejszego za j­
ścia, uchwały, czy wydarzenia — dajemy to sprawozdanie dal­
szej pracy naszej trzechletniej całego ZZP. w jeigo całym skła­
dzie d przynależności do niego jego wszystkich związków.

Pracę tę dzielimy na trzy części i to w stosunku do stanu 
gospodarczego kraju w okresie tej pracy, działalności ZZP. na 
zewnątrz i wewnątrz), jego składu w stosunku do inych instancji 
państwowych, cywilnych i zagranicznych.

Je s t  to konieczne, aby pozostawić potomności wyraźny stan 
gospodarczy w czasie, w jakim musiałoi walczyć ZZP., a także 
przeszkody ze strony przeróżnych instytucji i instancji państwo­
wych, samorządowych i prywatnych.

,W| sprawach pracy wewnętrznej ZZP. trzeba podmieść 
ważne momenty, a nawet błędy czy uchybienia, aby tychże nie 
popełniono w (przyszłości, ale tern łatwiej je tpomijanoi dla dobra 
rzesz pracy w kraju. A u t o r z y .





Stan gospodarczy w kraju.
Ogólny zarys,

Stan gospodarczy kraju uwydatnia się najlepiej w sile obie­
gu w nim środków płatniczych. Od tego stanu bowiem uza­
leżnione jest całe życie, jak: ruch budowlany, handel, przemysł, 
rolnictwo i całe życie gospodarki krajowej.

Jakąkolwiek jednak czyta się statystykę, czy rynku pienięż­
nego, rynku akcyjnego i emisyjnego, weksli protestowanych, 
wszędzie się uwydatnia wielki rys w gmachu państwa.

Obraz kapitalizacji w Polsce w przeciwstawieniu do innych 
państw jest nietylko blaidy, ale wprost boleśnie opłakany.

Polska obraca wszystkiemu rodzajami wkładów przeciętnie 
na głowę oby watela 80,2 złote, a mała Fin land ja 751,1 wkładów 
bankowych wcgóle. Połowę od nas zaś mniejsza Czechosłowacja 
wkłada do samych banków 2 mil jardy dolarów, tj. 8 razy wię­
cej od nas-

Sprawozdania Bartku Polskiego za lata 1927 i 1928 infor­
mują nas, że mieliśmy przed wojną wkładów wególe na zie­
miach Polski około 3 miljardy franków w złocic, tj. z górą 5 
mil jardów złotych, a dziś mamy nie całe pół tyle (2,4 miljardy 
30. 9. 1928 r )  Przed wojną jednakże mieściło się w tej ogólnej 
sumie wkładów zgórą 80% właściwych oszczędności, gdy dziś 
zaledwie 25% , ale 25% od sumy 2,4 mil jardów, tj- 641 mil jonów 
zł włożonych w kasach oszczędności i spółdzielniach.

Oto przyczyny drogiego kredytu w Polsce.
Pan Dewey zestawia kredyt nasz, na ziemiach polskich 

przed wojną na 13 miljardów, podczas gdy 1 lipca 1928 roku 
wynosił on we wolnej Polsce 5 miljardów.

Największy spadek zauważono w kredycie długotermino­
wym (emisyjnym i gotówkowym) bo z 8 na niecałe 2 miljardy 
złotych.

N'c więc dziwnego, że kredyt w Polsce jest tak drcgi. Mi­
mo to, gdy się weźmie pod rozwagę wszystkie przyczyny tego 
zła, to jednak podkreślić trzeba powolny rozwój tej gospodarki, 
co spostrzegają nawet obcy, a nawet nam nieprzychylni obser­
watorzy.



Mówią o tern zresztą wyraźnie cyfry zasadniczych naszych 
gałęzi produkcji górniczych.

Przeciętna produkcja miesięczna w Polsce węgla kamien­
nego1, surowca żelaza i stali wynosiła przed wojną i w ubie­
głych czterech latach:

T  y  s i ą c  t o n n
1913 1925 1926 1927 1928

W ęgiel kam. 3,393 2,420 2,980 3,174 3.399,1
Surowiec żelaza 87,9 26.2 27.3 51.3 57.0
i stali 134,9 60,0 65,7 103,7 118.0

Wjprawdzie nie dosięgliśmy jeszcze cyfr przedwojennych, 
ale powoli zbliżamy się, do nich, a c ile chodzi o węgiel kamien­
ny, to (prawie że ją już osiągnęliśmy.

Postęp, choć nie taki, daje się zauważyć w inten,żywności 
ruchu kolejowego, w wzroście innej produkcji, w wzroście choć 
powolnym wkładów bankowych, które wynosiły z końcem roku 
1927 —  1903 miljony złotych, a 30. 9- 1928 r. 2 450 miljcmów 
złotych.

Na ogół jednak wziąwszy w rachubę gwałtowny i stały spa­
dek wykupionych świadectw przemysłowych przez (przedsię­
biorstwa handlowe I, II i III  kategorji, przy równomiernym 
wzroście patentów IV kategorji a prawie stałym spadku naszego 
eksportu wyrobów przemysłowych, który wynosił w 1924 roku 
550 miljonów złotych, w roku zaś 1928 — 319 miljoinów złotych 
wobec bierności w bilansu handlowego^ w latach 1924, 1925,
1927 i 1928 (z jednym wyjątkiem 1926 r.) —  ubóstwo w Polsce 
jest faktem widocznym, że jedno gospodarstwo największe 
w Polsce jest w stanie kwitnącym, które żyje inaczej od gospo­
darstw indywidualnych czyli prywatnych.

Istnieje bowiem wielka rozbieżność pomiędzy tymi dwoma 
jakoby światami, że podczas gdy stan gospodarstwa państwo­
wego jest w tym sensie kwitnący, zrównoważony i zaopatrzony 
w znaczne rezerwy gotówkowe, które wynoszą 600 milj- zł, tj. 
prawie połowę kwoty emisji biletów Banku Polskiego!, to stan 
gospodarstw prywatnych jest mizerny, jak już zaznaczyliśmy 
powyżej.

Aby mieć pogląd na gospodarkę jedną i drugą, to trzeba 
znać ich stan.

Ja k  przedstawiają się wydatki państwa w ostatnich sześciu 
latach:
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W  milionach złotych
1924 1925 1926 1927 1928 1929(30

Suma wydatków 1,539 1,801 1,842 2,523 2,491 2,765
budżetowych w te m :

2,093 2 262,91. Administracja 1,376 1.594 1,509 2.092
2. Em erytury i renty inw 95 166 188 244 234 248.7
3. Długi państwa 11 41 145 186 222 247,3
4. Przedsiębiorstwa z je­

dnostronnym czynni­
57kiem kasowym • -- -- --

Wrost wydatków uwydafara się bardzo jaskrawo. Wjzrosły 
wydatki na administrację o 100%, co tłomaczy się wzrostem 
emerytowania zdrowych sił administracyjnych, które mogłyby 
jeszcze spełniać pracę ku pożytkowi państwa, sił, które w tych 
dziesięciu latach nie straciły zdrowia dla Polski, ale dla państw 
obcych.

Jak a  różnica pomiędzy tem, a robotnikami, o  czem napisze­
my na Innem miejscu.

W  milionach złotych
1924 1925 1926 1927 1928 1929/30

Ogółem dochody budź. 1,349.7 1,576,1 1,895,2 2,728,5 2,625,6 2,993,1
a) W  tem daniny publ.

i monooolowe 1,182,4 1,328,3 1,582,3 2,291,6 2,184 2 506,2
b) dochody z przedsięb.

po potrąceniu dopłat 
c' dochody administra­

22,3 99,6 160,8 179,7 14,27

cyjne 167.3 22 \5 213.3 276,1 261.9 2K4.2

Dochód ten op era się w 85%  na dochodach z podatków 
bezpośrednich bo z monopoli i podatków pośrednich, dotyczą­
cych w pierwszym rzędzie szerokie rzesze ludności uboższej- 

Nie tak przedstawia się gospodarka prywatna, która acz­
kolwiek nie uchybia naszej godności, tio wzrosła ona, bardzo 
w1 czas e naszego bytu niepodległego, na wartości- Nie wystar­
cza to jednak, bo braki je j wielkie uwydatniają się w eksporcie 
setek tysięcy zdrowych i młodych robotników do cudzych kra­
jów.

Braki rozwoju całej gospodarki prywatnej kraju ujawniają 
się także w w elkiem bezrobociu i małej kcnsumcji krajowej.





Rolnictwo.
Jeśli w sprawozdaniu naszem mówić będziemy szerzej o rol­

nictwie w Polsce, to uczynimy to z dwóch ważnyh przyczyn. 
Pierwsza, przyczyną jest wzięcie pod uwagę rozwojowych pers­
pektyw naszego rolnictwa i drugą, aby organizacja nasza zająć 
mogła tem jaśniejsze stanowisko w ogólnych radach nad zmianą 
dzisiejszego ustroju rolnego w Polsce.

Bowiem rolnictwo w Polsce, te gałąź rodzimego przemysłu, 
i  którego utrzymuje się %  ogółu ludności, a pozatem eksport 
produktów i przetworów rolniczych, stanowi obok eksportu pro­
duktów kopalnianych najpoważniejszą pozycję w bilansie na­
szego handlu zagranicznego.

Wprawdzie jeśli chodzi o handel zbożem samem, to dotych­
czas traciliśmy dość grubo na wywoz e tego produktu. Bilans 
handlowy zbożem począwszy od reku 1922 przedstawia się na­
stępująco:

W! raku 1922 wywieźliśmy zboża za 14 743 000 zł. Sprowa­
dziliśmy natomiast za 15 495 000 zł mąki. Niedoboru zatem 
w roku balansowym zbożem mieliśmy 752 000 zł.

W: roku 1923 zboża wywieźliśmy za 17 618 000 zł. Przy­
wieźliśmy mąki za, 23 067 000 zł. Niedobór 5 449 000 zł.

W reku 1924 wywieźliśmy zboża za 60 411 000 zł. Przy­
wieźliśmy za 68 149 000 zł- Niedobór bilansowy 7 758 000 zł.

Wl roku 1925 wywieźliśmy zboża za 121 099 000 zł. Przy­
wieźliśmy mąki za 241 940 000 zł- Niedobór bilans. 120 841 000 
złotych.

W reku 1926 wywóz wynosił sumę 195 230 000 zł. Przywóz 
41911 0 0 0  zł. (Wj tym roku nadwyżki bilansowej mieliśmy 
153 319 000 złotych.

W roku 1927 wywóz za. 64 677 000 zł- Przywóz za 334 152 
tys. zł. Niedobór bilansowy 269 475 000 zł.

W roku 1928 wywieźliśmy zboża za 103 482 000 zł. Przy­
wieźliśmy mąki za 283 650 000 zł. Niedobór bilansowy wynosił 
180 168 000 zł.

Powyższe cyfry pouczają nas, że dla zabezpieczenia nasze­
go państwa przed wielkiemu stratami n e  zaleca się przy obec­
nej produkcji prowadzić nam handlu zagranicznego zbożem jako



surowcem, gdyż na tem grubo tracimy, a raczej jeśli w przyszło­
ści nadmiar produkcji umożliwi nam 'szeroko zakrojony handel 
produkcją zbożową, sto wysyłać nam trzeba przetwory zbożowe 
jak mąką, różne wypieki suchych ciast, jak biszkoptów itd.

Faktycznie, aż do wzmożenia .produkcji zbożowej, o  handlu 
zagranicznym tym produktem mowy być nie powinno, gdyż je ­
śli chodzi o zasadę samą, to zaczynając od zbóż chlebowych, 
stwierdzić należy, że produkcja pszenicy w latach średnich nie 
wystarcza całkowicie na zaspokojenie potrzeb wewnętrznych. 
Produkcja żyta, które jest podstawowym artykułem żywnościo­
wym ludności wiejskiej, jest wystarczająca. iW latach urodzaji 
przeciętnych lub nawet mniej przeciętnych, produkcja żyta led­
wo że zaspokoji potrzeby wewnętrzne.

Jeś li chodzi o eksport produktów rolniczych, to ze zbóż 
mamy nadmiar najwięcej jęczmienia, który tej wysyłamy i 
jęcznreń jest stałym naszym artykułem wywozowym, poszuki­
wanym przez browary państw zachodnich.

Ważną i również stałą pozycję eksportową stanowią na­
siona. Są one eksportowane w poważnych ilościach. W  tej gru­
pie należy wymienić nasiona roślin pastewnych i traw, główne 
łubin, seradeli i koniczyn. Drugą grupę eksportową stanowią 
nasiona oleiste, główne rzepaku i lnu- Trzecie', nasiona buraków 
cukrowych, których eksport wzrasta, stale. W 1 latach dobrych 
urodzaji eksportujemy także większą ilość kartofli, co też nie 
powinno leżeć w sferze naszych [poczynań, gdyż faktycznie pro­
dukt ten, o ile go wywozimy, sprzedajemy poproś tu za bezcen. 
Inną bowiem jest rzeczą eksportować nasiona, inną znów nie­
przerobione kartofle- Zasadą naszą powinno być woigółe jaknaj- 
mniej wysyłania surowego produktu kartoflanego1, choćby w la­
tach najlepszych urodzaji. Trzeba nam dla naszych interesów 
gospodarczych nadmiar produktów ziemniaczanych, wysyłać 
w przetworach jak: krochmalu, płatków itd.

Jeśli natonrast chodzi o perspektywy handlowe produkta­
mi rolniczemi w przyszłości, to> posiadają one pod wziględem tym 
szerokie możliwości, naturalnie maże to się stać dopiero po do­
prowadzeniu naszego rolnictwa we wszystkich dzielnicach Pol­
ski na poziom odpowiadający dzisiejszemu stanowi rzeczy w 
dzieln ica ch zachodnich.

Jaskrawym dowodem szerokich możliwości polskiego rolni­
ctwa jest porównanie wysokości zbiorów z jednostki powierzch­
ni osiąganych w różnych prowincjach państwa polskiego. Dla 
charakterystyki jak wogóle przedstawia się statystycznie stan 
naszej, produkcji rolniczej w stosunku do innych państw i w 
Polsce samej.

W! tym celu przytaczamy poniżej tabelę, w której osiągane 
z jednostki powierzchni dla czterech głównych zbóż w okresie 
od roku 1924 do 1926 przeciętnie w całej Polsce, w poszczegól­
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nych prowincjach Polski, oraz dla porównania, we Francji, Cze­
chosłowacji Włoszech i Niemczech.

Zestawienie to wykazuje, że w całości naszej produkcji 
rolnej dzieli nas dość daleko przestrzeń w stosunku do państw o 
wysokiej kulturze rolnej. Równamy się raczej w produkcji rol­
nej z państwami niep osiada jącemi wysokiej kultury rolnej, z ja ­
ką to na przykład spotykamy się w Niemczech lub Czechosło­
w acji

Jeśli natomiast, weźmiemy pod uwagę plony osiągane w pro­
wincjach zachodnich Polski, stojących na najwyższym poziomie 
rozwoju rolniczego, to stwierdzić nam wypada, że plony te są 
wyższe metylke od plonów osiąganych we Francji, ale prze­
wyższają nawet plony osiągano w Czechosłowacji i w Niem­
czech.

P l o n y  z j e d n e g o  h e k t a r a  w p o d w ó j n y c h  
c e n t n a r a c h .

K R A J pszenica
1924-1926

żyto
1924-19.6

jęczmień
1924-1926

owies 
1924 1926

Niemcy 17,8 14,7 16.6 16,8
Czechosłowacja 15.6 15,0 21,8 15.4
F ra n ca 14.0 11,4 14.6 13,8
W ęgry 12.4 10.7 11,5 113
Włochy 12 1 13,2 10.1 12,3
Polska 11.5 10,7 12 7 11,3
W o;ew. Centralne 13.1 11.0 13.0 12,5

Wschodnie 9.8 8 1 8,9 7 8
» Zachodnie 18.8 14.6 18,9 18,2

Południowe 8,7 9,2 9,9 9,8

W ielka różnica, jaka zachodzi pomiędzy wysokością plonów 
w różnych dzielnicach Polski nie jest bynajmniej wyrazem ja ­
kichś naturalnych niezmiennych warunków- Wiarunki gleby też 
nie stanowią różnicy. Owszem gleba w województwach zachod­
nich pod względem jakości ustępuje w bardzo wielu wypadkach 
tej z wojew. wschodnich. Przyczyna tego zjawiska tkwi w róż­
nym poziomie kultury rolniczej w poszczególnych wojewódz­
twach — bardzo wysokim w województwach zachodnich a ni­
skim i pierwotnym w województwach wschodnich. Kultura rol­
nicza podobnie jak wogóle kultura we wszystkich dziedzinach 
działalności ludzkiej jest jednak niczem innem niż wytworem 
pracy, energji i wys:łków człowieka.

Ta różnica produkcji w rolnictwie mimowoli nasuwa myśl 
c tworzeniu jak najgęściej sieci szkół zawodowych, w których 
każdy według zawodu pomnażać bądz:e swą wiedzą fachową.

Na wdzięczność obywatelstwa zasłużą sobie te czynniki, 
które sprawę zawodowego kształcenia obywateli postawiać będą 
na pierwszym planie swego działania.



Przed niedawnym czasem jeszcze, gdzieś odbiło- się nam o 
uszy twierdzenie pewnego dygnitarza sejmowego c podjpłcry dzi­
siejszego ustroju, że „Polska, chcąc być państwem jednolicie 
myśląctm, że chcąc, aby zdania obywateli różnych dzielnic nie 
stały w tak rażącej, jak to obecnie notujemy, sprzeczności, to 
trzeba wstrzymać pochód kultury w zachodnich dzielnicach 
Polski tak długo, dopóki poziom kultury nie zostanie zrówna­
nym na jednolity w całem państwie".

Takie załatwienie najżywotniejszych spraw państwowych
—  jak proponuje ów dygnitarz —  byłoby świadomemu sz k o d z e ­
niem naszej państwowości i zrywaniem sieci naszej niezawisło­
ści gospodarczej. iWjszystko powinniśmy uczynić, aby kulturę 
dzielnic wschodnich Polski doprowadzić w jaknajkrótszym cza­
sie do poziomu kultury rolnej, na jakim ona opiera się1 w dziel­
nicach zachodnich.

Osiągnięcie kultury rolniczej we wschodnich wojewódz­
twach Polski do poziomu ziem zachodnich, doprowadzi do- bar­
dzo wysokiego wzrostu produkcji. Tak więci,, jeżeli w przeciągu
3 lat ostatnich przeciętny zbiór czterech zbóż w Polsce W okre­
sie od 1924-1927 r. wynosił 107 milj. kw. (podWójny ctr.) to przy 
doprowadzeniu plonów do poziomu w prowincjach zachodnich, 
izbiór wynosiłby 159 miljonów kwintali, a więc 41 procent wię­
cej. Według twierdzeń rzeczoznawców, podniesienie, plonów rol­
nych do poziomu wyżej opisanego, będzie to kwest ja  kilka lat. 
Jednak podniesienie plonów o 10 (procent jest możliwem do 
osiągnięcia w stosunkowo niedługim czasie. Zwiększenie 10% 
naszej produkcji dawałoby nadwyżkę w wysokości: 1 miljona 
tcnn, co przy dzisiejszych cenach za zboże na rynku wewntęrz- 
nym polskim reprezentuje wartość 350 miljonów1 złotych.

Dla powiększenia naszeij (produkcji rolnej nieodzownem bę­
dzie przeprowadzenie pewnych inwestycyj rolnych, jak przsde- 
wszystkiem odpowiednie przeprowadzenie m eljoracji rolnych, 
pod któremi rozumiemy uregulowanie stosunków wilgotności 
gleby, bądź to przez odwodnianie gruntów za pomocą dren, czy 
też rowów odkrytych, bądź też przez, nawodnienie itd.

Wi stosunku do zagadnień powyżej poruszanych, organiza­
cja  nasza odnosiła się zawsze i odnosi jako do spraw wagi ży­
wotnej w życiu gospodarczym! naszego państwa.

Przy każdej sposobności dawała temu wyraz i czy w S e j­
mie przez swoich posłów, czy to w samorządach przez swych 
przedstawicieli, sprawa regulowania gruntów doznawała szero­
kiego poparcia. Dwa. są bowiem cele, które jako organizację 
zmuszają nas do zajmowania podobnego stanowiska. Przepro­
wadzeniem m eljoracji gruntów, winno społeczeństwo interesować 
się ze względów podniesienia produkcji, a także ze względów 
zatrudnienia przy tych pracach naszych mas bezrobotnych.
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M eljoracje rolne w szerszym zakresie przeprowadzone zo­
stały jedynie w województwach zachodnich, choć jeszcze i tu 
znajdują się duże obszary ziemi, dotąd jeszcze nie uregulowane. 
.W pewnym,, lecz znacznie silniejszym stopniu przeprowadzono 
m eljoracje w województwach centralnych i 'południowych. Na 
wschodzie Polski pozostaje jeszcze prawie wszystko do zrobie­
nia. Posiadamy więc jeszcze bardzo wiele użytków rolnych, 
wzgl, nieużytków, które to dzięki meljaracjd mogą1 być zniesione 
na użytki. Gruntów, które dziś leżą odłogiem jako nieużytki, a 
można je użyźnić wskutek przeprowadzenia m elioracji —  jak 
obliczają specjaliści —  posiadamy w Polsce 18 miljonów hek­
tarów. Po użyźnieniu tych wielkich obszarów zieimi nietylko, że 
chlefc i pracę znaleźliby nasi nieszczęśliwcy bezrobotni, lecz je ­
steśmy tego świadomi, że Polska nie potrzebo wałalby szukać 
miejsc w krajach zamorskich dla upustu swej ludności.

O tem, jak dalece przeprowadzenie m eljoracji może wpły­
nąć na podniesienie samej produkcji — nie mówiąc już o użyź­
nieniu nieużytków —  można sądzić z tego, że mesljoracjęi pod­
noszą plony ziemiopłodów od 40— 80%, a produkcyjność lasów, 
według badań przeprowadzonych na Polesiu, wzrosłą o całe 100 
procent-

Drugim czynnikiem, który będzie wpływał na wzrost pro­
dukcji, jest zastosowanie sztucznych nawozów. Przed wojną zu­
żywano w Polsce około 1 500 000 tomn nawozów sztucznych 
rocznie. Po wojnie zużycie nawozów wskutek wysokich ich! cen, 
znacznie! się zmniejszyło. Obecnie wzrasta ono bardzo nieznacz­
nie i w roku 1928 zużyto ich 800 000 tenn.

Sytuacja gospodarcza, jaka się wytworzyła w rolnictwie 
wskutek taniości zboża a drożyzny sztucznych nawozowi, hamuje 
w wielkim stopniu ich zużywanie. Dicżyzna sztucznych nawozów 
jest nie ze wszystkiem zrozumiała, tem więcej, że produkujemy 
ich już wystarczająco w Polsce. Jak o  organizacja zawodowa 
pracobiorców, nie jesteśmy powołani bezpośrednio do tego, aby 
na te anomalja wskazywać, lecz p;;średnio sprawą tą siłą fak­
tów interesować się powinniśmy, albowiem z losem rolnictwa 
związany jest los wszystkich obywateli, pomiędzy nimi tysiące 
robotników i członków naszej organizacji. Niema bowiem potęgi 
naszego państwa na zewnątrz, bez wewnętrznej potęgi gospodar­
czej. Niema ogólnego dobrobytu w naszem państwie, bez dobro­
bytu rolnictwa, jak niema też rentowności w naszym handlu, bez 
należytego w n;m udziału rolnictwa.

Mówiąc o całokształcie naszej gospodarki rolnej,, podnieść 
z konieczności musimy, że nie ze wszystkiem są je j potrzeby 
czynnikom miarodajnym zrozumiałe. ;Weźmy chociażby przepro­
wadzenie reformy rolnej w zachodnich dzielnicach Polski, lub 
likwidację osad poniemieckich. W- reformie rolnej lub likwidacji 
osad poniemieckich w wielkiej części przyznaje się ziemię rada-



kom z innych dzielnic Polski. To samo czyniono przy likwidacji 
osad. Notujemy takie zdarzen'e, że przy parcelacji majątku 
uwzględniano wnioski dziewięciu rcdzin Wielkopolskich, a wnio­
ski 18-tu rcdzin W lelkcpolskich —  które na danym, majątku 
pracowały; —  odrzucone- Na miejsce ich sprowadzono 18 rodzin 
z, poza tutejszej dzielnicy. Tutejsi robotnicy rolni wydziedzicze­
ni z swych warsztatów (pracy, w zamian za to nie otrzymali ka­
wałka ziemi, aby stworzyć na niej swój własny warsztat pracy. 
Początkowo' pomnażali szeregi bezrobotnych na bruku miejskim. 
Później,, tracąc wszelką nadzieję, na uzyskanie jakiegokolwiek 
zatrudnienia wyemigrowali za pracą dc Francji.

Przeciwko takiej polityce organizacja nasza, wypowiedzieć 
się musi z, konieczności, albowiem polityka ta nie przynosi pań­
stwu najmniejszych korzyść':, a tylko straty. Możnaby zrozu­
mieć sprowadzenie do dzielnicy Wielkopolskiej rodaków z in­
nych dzielnic, aby tu zapoznali się z kulturą rolną i stali się dla 
państwa jeszcze pożyteczniejszymi. Równolegle jednak z osie­
dleniem rodaków z wschodniej dzielnicy Polski w dzielnicach 
zachodnich, powinien się odbywać proces osiedlania rodaków 
z dzielnicy zachodniej na wschodnich rubieżach Polski, aby tem 
przez nich budzić uśpione wartości gospodarcze tamtejszego 
ludu.

Jeśli będziemy chcieli, aby kultura rolna na wschodzie 
wzmagała się szybszem niż dotąd tempem, do tej przejść meto­
dy działania, że falangi naszych robotników rolnych z W ielko­
polski i Pomorza, zamiast kierować na emigrację do Francji, 
skierować je  tamdietąd —  na wschód Polski.

Dla umotywowania naszych twierdzeń, że odpływ naszej 
ludności z dzielnic zachodnich nie powinien się w tej mierze, jak 
obecnie, odbywać do Francji a, więcej wzrok nasz skierowany 
winien być na wschód Polski, upoważnia nas dalszy fakt, że 
dzielnice wschodnie: są na ogół bardzo mało zaludnione.

Statystyki ostatnie, sporządzone w Polsce, mówią: na każ­
dym kilometrze kwadratowym spotykamy na Śląsku 265,9 miesz­
kańców, w województwach południowych 94,6 mieszkańców, 
w województwach zachodnich (Poznańskie i Pomorze) 81,4 
mieszkańców, w województwach środkowych (należą do, nich 
wielkie miasta jak: Warszawa, Łódź itd.) 67,7 mieszkańców i 
wreszcie wschodnie; 33,2.

To też jeśli weźmiemy pod uwagę strukturę ludności to 
Polska wykazuje bardzo słabe zróżniczkowanie zawodowe spo­
łeczeństwa, zbliżając się pod tym względem do F ra n c ji Odsetek 
ludności rolniczej wynosi w Belgji około 17,8%, Czechosłowacji 
39,1%,, Danji 31,75%, Francji 55,57%, w Niemczech 23,0%, 
Szw ajcarji 26,15%, Polsce 64,2%.

Będąc więc prawie w trzech piątych państwem rolniczem, 
powinniśmy szukać faktycznego oparcia naszej gospodarki na
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rolnictwie. Fi zachodzimy je dnak re woluc ję pojęć pod tym wzglę 
dem, gdyż u nas jeszcze przeważa zdanie, ż© zjawiska naszego 
niedomagania gospodarczego szukać trzeba w braku własnego 
przemysłu. Jednak mnie manie to nie powinno zostać nagjmin- 
nem, gdyż chociażby przykład Danji wskazuje', że gęstość za­
ludnienia i  nie uprzymysłowienie kraju nie stoją sam© ,przez się 
na przeszkodzie osiągnięcia wysokiej skali dobrobytu.

S ił  roboczych mamy aż nadto wiele. Chodzi tylko o ich wy­
zyskanie. Ja k  już wspomnieliśmy —  posiadamy przeszło 18 mil­
iomów hektarów nieużytków —  trzeba; ziemię tą użyźnić i przez 
to tym tysiącom miljonów pracowitych rąk dać pracę- A w go­
spodarce rolnej poza tem, nie samą rolą odgrywa ilość pracow­
ników, lecz przedswszystkiem ich jakość stanowi o wynikach 
zabiegów ludzkich o większem lub mniej szem powodzeniu, ich 
warsztatów pracy. To też tem więcej zdanie nasze, ż© odpływ 
pracowników rolnych zachodnich dzielnic Polski winien, skiero­
wany być na wschód Polski, znajduje swoje uzasadnienie.

Przechodząc do ostatniego etapu naszej repliki 01 gospodar­
ce rolnej, podkreślić nam jeszcze wypada nasze zapatrywanie 
co do ustroju agrarnego w Polsce.

Już od samego początku naszego niepodległego' bytu wyra­
żaliśmy zdanie, że nie ma, wewnątrz; kraju zadowolenia wśród 
rzesz, pracujących na roli bez sprawiedliwie przeprowadzonej 
reformy rolnej. Sprawiedliwe przeprowadzenie reformy rolnej 
w Polsce uważamy za jedną z dróg, która przez wewnętrzną 
spoistość obywatelstwa powiedzie państwo nasze db -narodowej 
potęgi. Trzeba przez sprawiedliwą reformę rolną, uczynić z ro­
botnika rolnego —  dotychczasowego tak zwanego' półobywatela
—  (obywatela w c a le m  teg o  słowa znaczeniu, który ze swej stro­
ny —  po nabyciu tego upragnionego kawałka ziemi —  swoją 
osobą przyczyniać się będzie do podnoszenia moralności obywa­
telskiej przez gorące przywiązanie do1 pańsltwa. Przywiązanie 
do państwa ma swoje podłoże w zadowoleniu. Przez sprawie­
dliwie przeprowadzoną reformę rolną, trzeba wreszcie dopro­
wadzić do skutku owe, wyzwolenie moralne, które robotnikowi 
rolnemu da więcej, niż dotąd godności i szlachetności jego tru­
dów. Nic więc nas nie umie przekonać, że reforma rolna jest 
w Polsce nie na czasie. Nasze położenie geograficzne nawet tego 
wymaga, bo jeśli na wschodzie naszej Ojczyzny posiadamy są­
siada, który zarodki niezadowolenia społecznego stale sączy do 
kraju, jeśli zachodni nasz sąsiad czyha stalą na odebranie nam 
odwiecznych ziem polskich,, to najskuteczniejszą obroną na ze­
wnątrz kraju jest wewnętrzna potęga, ugruntowana na zadowo­
leniu obywatelstwa i sprawiedliwości) społecznej. Robotnicy 
rolni znajdą; swe zadowolenie w kawałku posiadanej na własność 
ziemi
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Górnictwo — Węgiel.
Druga z rzędu, największa gałęź naszego przemysłu rodzi­

mego jest górnictwo, które dopiero po wskrzeszeniu Państwa 
Polski' gr weszło na drogi normalneg-o rozwoju.

Mimo, że Polska posiada bogate złoża węgla kamrennego, 
nie były cne nigdy należycie wykorzystane, gdyż podczas na­
szej politycznej niewoli, państwa zaborcze rozwojowi górnictwa 
na z:amiacłi! polskich nne poświęcały należytej uwagi.

Bogactwo bowiem górnicze w Polsce, położone ma kresach 
państw* zaborczych, zamieszkiwanych przez ebeą im ludność, nie 
ty ły  nigdy uważane przez nich za źródło bogactwa narodowego
i podwaliną mocarstwowego stanowiska tych państw.

iWsizyistklie z  tych państw prowadziły politykę, idącą w kie­
runku wzmacniania przemysłu górniczego w centrach swych 
państw i ogólnie ich uwagi zwrócone w stronę rozwoju górni­
ctwa na terenach położonych wewnątrz swych krajów.

Nawet polityka państwa niemieckiego, które tłumiło każ­
dą budzącą się myśl, że nadejdzie chwila w której mogą, oni 
utracić Górny Śląsk, tak samo szło po linj i hamowania rozrostu 
przemysłu górniczego na Śląsku. Wprawdzie przemysł węglowy 
na Górnym Śląsku rozrastał się szybszsm tempem, aniżeli to 
notowaliśmy w innych1 dzielnicach, lecz! porównując goi z przemy­
słem węglowym zagłęb:a  rzeki! Ruhry, to stwierdzić musimy, że 
ten ostatni rozwijał się z wiele większym rozmachem i o wiele 
większem tempem. W ielki przemysł Śląska wobec potężnego 
rozwoju przemysłu na zachodzie Niemiec tracił z roku na rok 
ma znaczeniu. Purikit ciężkości życia goispodarczegb Niemiec prze 
nosił się coraz bardziej ze! wschodu na zachód.

A także takie same zjawiska, jak w byłym zaborze pruskim 
t o  do traktowania przemysłu, spotykaliśmy w byłym; zaborze ro­
syjskim. Struktura taryf riosyjiskich sprawiła, że zagłębie Do­
nieckie wypierało coraz bardziej węgiel Dąfcrowiecki z obszarów 
położonych na wschód od Diniępru. Przecięcie! ziem polskich 
lin ja,mi granicz,nemi, powodowało, że znaczne połacie ni e były 
Zupełnie w stanie korzystać z polskich płodów górniczych. Sali-
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my w Inowrocławiu i W ieliczce były odległe zaledwie o kilka 
kilometrów od kordonu rosyjskiego!, cały zaś zabór rosyjski za­
opatrywał się w sól z odległych o ty siące kilometrów kopalń po­
łudnia Rosji. Nafta Kaukaska, dowożona do Gdańska, odbywała 
wędrówkę naokoło Europy, skąd przeładowywana na statki 
rzeczne docierała Wisła, do; Warszawy. Równocześnie produkty 
rcpne Zagłębia Borysławskiegoi musiały szukać rynków zbytu 
ipoza granicami Auslrji.

Fakty te są wymownym świadkiem tegjo, jak  zaborcy trak­
towali rozwój przemysłu górniczego na ziemiach polskich, acz­
kolwiek; podnieść tu trzeba, że znajdował się om, choćby na G- 
Śląsku, całkiem w rękach ich ludzi. Nie mieli tam Polacy do­
stępu.

Dopiero powstanie, naszego państwa żłobi nowe drogi natu­
ralnego rozwoju górnictwa, choć pierwsze lata z trudem to idzie 
dlatego, że przemysł cały  przystosować trzebią do nowych wa­
runków życia gospjodar,czego. Pozatem już choćby rozbudowa 
sieci kolejowej nłesprzyjała rozwojowi naszego przemysłu gór­
niczego, gdyż weźmy przykład z byłej dzielnicy; pruskieji, gdzfc 
przecież tory kolejowe nie były budowane dla obsłużenia ziem 
polskich, lecz wskazywały om® na (Wrocław i Berlin oraz Lip s k - 
To samo zapewne dotyczy innych dzielnic Polski. Napewno, że 
pod tymi względem i tam nie -było lepiej, jeśli nie górzej?

Do objęcia przemysłu górniczego przez Polskę ii Polaków 
mieliśmy jeszcze jedną bardzo wielką trudność do; zwalczania, 
pozostałą jakby w spuść'źnie po wielkiej wojnie. Oto spadła 
wydajność pracy w górnictwie, co przeciwnicy zidbbyczy praco­
wniczych skrzętnie wykorzystywali na to, że zmniejszenie; wy­
dajności pracy, w górnictwie zagraża samemu rozwojowi prze­
mysłu, a zmniejszenie samej wydajności praicy przypisywano 
8-gcdzinnemu dniu pracy itp. Kto znał stosunki w przemyśle 
górniczym podczas wojny, ten wiedział, że prędzej czy później, 
decydujący czynnik w produkcji, to jest ciągłość sił roboczych, 
załamać się musi. BoWrem okres wojenny dał się szczególnie 
ciężko we znaki warstwom robotniczym. Skutki niedostateczne­
go dożywiania w! ciągu szeregi la t przy ciężkich warunkach pra­
cy dały się odczuć przedcwszystkćem w górnictwie a dlały się 
w całej pełni odczuć dopiero pjo zawarciu pokoju. Trzeba było 
znów długich lat zanim wycieńczonej głodem podczas; wojny ro­
botnik, nabrał nowych sił do; pracy. Jeś li chodzi obecnie o wy­
dajność pracy w górnictwie węglowCm, to jest ona większa niż 
była w roku 1913, o czem niech zaświadczy poniżej podana 
tabela. ,

20



I l o ś ć  z a t r u d n i o n y c h  r o b o t n i k ó w  o r a z  w y ­
d a j n o ś ć  p r a c y  w p r z e m y  ś 1 e w ę g l a  w y m.
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R O K
Ilość zatrudnionych robotników W ydajność pracy

w 1000 w 7„ w 7 0

1913 123 100,0 100,0
1920 165 133.4 54,0
1921 194 157,5 49,3
1922 208 168,4 50,0
1923 219 177,5 50,5
1924 181 146,4 60,5
1925 123 99,4 82,1
1926 115 92,3 97 8 j
1927 1 5 99,1 104,0 j

Powyższa statystyka wykazuje nam jasno, że wydajność pra­
cy wzrastała w miarę jak robotnicy przychodzili do sił przez do­
stateczniej sze odżywiani’’a.

Nie dosięgnęliśmy atoli jeszcze skali zatrudnionych robotni­
ków z roku 1913.

Je ś li chodzi o złoża węglowe w Polsce, to zajm ują one po­
łudniowo - zachodnie p ałace kraju, w których są położone: czte­
ry zagłębia węglowe, śląskie, dąbrowskie, krakowsko-chrzanow- 
skie i cieszyńskie, ogólnej powierzchni około 3 800 kilometrów 
kwadratowych.

Ogólnie cblfcza się, że zapasy węgla kamiennego w Polsce 
wynoszą 62 miljardy tonn. Pod tym względem Polska zajmuje 
trzecie miejsce w Europie. Niemcy obliczają swoje zapasy na 
349 miljardów tonn a Ańgilja 189 miljardów tonn.

W artość kaloryczna węgla polskiego jest różna. Zmienia się 
cna w różnych punktach zagłębia wahając się w granicach od
4 800 do 7 600 kalorji.

Względem produkcji, węgla, Polska zajmuje piąte miejsce 
w .produkcji światowej, czwarte m ejsce w produkcji europej­
skiej. Polska, zajmiuje trzecie miejsce wśród krajów eksportują­
cych węgiel, pokrywając przeszło 12 proc. niedoboru węglowe­
go Europy.

Produkcja węgla w Polsce przedstawia się według zagłębi 
węglowych następująco:
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R o k
Śląsk

Zagłębie
Dąbrowskie

Zagłębie
Krakowskie R a z e m 1913 

w 1007o
w m i l i o n a c h  t o n n

1513 32,2 6.8 2,0 41,9 100,00
1918 29,8 4,5 1,6 35.9 87,66
1919 19,4 4,6 1,3 25,3 61,81
1920 24,4 4.9 1,4 30,7 74.93
1921 22,5 5,8 1.7 299 72,95
1922 25,6 7,1 2,0 84.8 84/2
1923 26,6 7,4 2,0 36,1 88,10
1924 23,9 6,6 1.8 32,3 78.65
1925 21.7 5,7 1.7 29,1 70,98
1926 26,2 7,2 24 35,7 87,25
1927 28,0 7.6 2.4 38 1 92,95
1928 30,4 7,6 2 5 40,6 99,02

Z ( p o w y ż s z e j  tabeli wynika, że produkcja węglowa od przy­
łączenia Górnego Śla£ska do Polski, tj. od roku 1922, wykazała 
najniższy stan w roku 1925 —  to. znaczy w czasie kiedy Niemcy 
wypowiedziały Polsce wojnę cielną. jWtenczas to Niemcy prze­
stały być konsumentem polskiego węgla, którego odbierali po 
500 tysięcy ton miesięcznie. Dla nas przejście1 to powinno być 
dostateczną nauką na daleką przyszłość, ż e  powodzenie naszego 
przemysłu iprzedewszystkiem opierać potrzeba na własnych si­
łach konsumpcyjnych. Myśmy przeszli ciężki kryzys polskiego 
gór nic twa w ubiegłych latach jedynie dlatego, że w stosunkowo 
większej części produkcje naszejgioi kopalnictwa (pasowaliśmy na 
eksport, zaniedbując całkiem zużycie1 krajowe tego produktu.

Wi Polsce zużycie węgla jest bardzo niskie. W}edług; ogól­
nych statystyk sporządzonych w roku 1927, w zachodnich dziel­
nicach Polski zużyci© węgla wynosi 3 i  pół centnara przeciętnie 
na rok i  ,głowę, na wschodnich rubieżach; Polski zużycie węgla 
wynosii; 80 funtów- (W! krajach o łagodnieljszym klimacie jak 
Francja, zużycie węgla wynosi przeciętnie 12' ctr. na rok i gło­
wę. (Liczy się tylko węgiel w użyciu iprywatnem. Przemysł i ko­
lejnictwo) oraz marynarka niei wchodzą, w rachubę w tej statysty­
ce. Tak samo w Polsce do obliczeń-a powyżej podanego nie 
wchodzi przemysł a tylko domowe zużycie. Ogólne spożycie wę­
gla podamy na innem miejscu). Tak niski stan konsumpcyjny 
węgla, w Polsce tłumaczy się rozmailemi względami. Na wscho­
dzie Polski piece przystosowane więcej do pałania drzewem, 
lecz jeśli chodzi o zachód, to małe zużycie węgla, tłumaczy się 
jedynie jego drożyzną a w stosunku do! drożyzny węgla, niskie- 
mi zarobkami praccwniczemi.

Picrwszem nasze m zadaniem, aby zabezpieczyć należyty 
rozwój polskiemu przemysłowi węglowemu, potrzeba koniecznie 
wzmóc konsumpcję krajową. Bowem najlepsze powodzenie:



przemysłowi krajowemu dają konjunktury wewnętrzne. Owszem 
kcnjunktur zagranicznych lekceważyć nie można, lecz same po­
leganie na nich, może n a s  zawodzić w ogólnym rozwoju naszego 
przemysłu jak zawiodły nas cne w Niemczech. Zresztą możemy 
ty ć  przygotowani na dalsze takie przejścia, gdyż przy dzisiej­
szym systemie dumpingowym; jakiego prowadzą różne państwa 
na światowym rynku handlowym,, nic trudno o utratę naszych 
tynków zbytu.

Co się tyczy wojny celnej z Niemcami, to podni eść nam wy­
pada, że przejściowo straciliśmy, lecz, z zadowoleniem stwier­
dzić musimy, że znów takiego spustoszenia, jakiego chcieli nam 
wyrządzić Niemcy w przemyślei, wojna celna nie poczyniła- Cy­
fry produkcji wykazują bowiem od narzucenia nam tej wojny 
stały wzrost produkcji.

Wzrost w porównaniu z 1924-ym rokiem, w którym wwóz 
dc Niemiec był wolny, wykazał już rok następny, po ogłoszeniu 
wojny celnej rok 1926. Produkcja zaś 1928 r. przekracza z górą
o 25 proc. wydobycie z okresu poprzedzającego wojnę delną.

Jeś li chodzi o handel zagraniczny polskim węglem, to bo j­
kot niemiecki, anń też system dumpingowy Ahgjljil jak i nawet 
Ameryki na europejskim rynku handlowym nie wiele nam dotąd 
szkodzą. Z następującego zestawienia wynika, że raczej popyt 
naszego węgla, na ogólnym rynku handlowym stale wzrasta.

Dla orjentacji podajemy tablicę główniejszych rynków zbytu 
węgla polskiego w latach 1923— 1928.
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W ywóz .w 1000 tonn

1523 1924 1925 1926 1927 1928

Ogótem 1 2 .5 6 0 .- 11,532.— 8 ,2 3 0 .- 1 4 ,7 0 7 .- 1 1 ,5 8 0 .- 2 ,9 4 4 -
w tem

Austria 2,790— 2 ,8 5 7 .- 2 ,2 9 0 .- 2 ,5 9 1 .- 2,730.— 711.—
W ęgry 375 — - 6 8 6 ,- 721.- 604.— 6 6 0 .-
Szw ecja 25. - — 344 - 2 ,2 6 8 .- 2,505 — 2 ,814 .-
Danja 1 8 . - 9 . - 221 — 9 4 2 - 9 ,3 7 2 .- 1 ,6 0 5 ,-
Czechoslow. 742— 555.— 636 - 555.— 499 - 1 ,0 0 1 .-
Gdańsk 240— 338.— 4 0 7 . - 4 8 0 .- 376 - 3 1 0 -
Jugostawja 2 1 - 6 0 . - 126 - 222 - 3 6 5 , - 262 -
Łotwa 3 . - 14— 99 - 3 2 7 .- 3 7 0 .- 465.—
W łochy 6 . - 14— 87 - 999 - 1,166. - 5 0 3 ,-
Rumunia 1 2 1 .- 1 3 8 .- 7 9 - 1 4 0 - 1 4 9 .- 1 8 0 -
Szwajca rja 1 5 4 ,- 01.— 4 8 . - 232 - 9 6 . - 140 —
Francja — — 1 2 . - 3 2 6 .- 1 9 0 . - 3 9 6 -
Finlandia — — 8 - 239 — 2 3 9 .- 5 5 1 -
Norwegja 1 - — ■ 1— 1 6 3 ,- 2 3 0 .- 5 9 0 . -
Anglia — — ------ 2 ,9 8 5 .- 1 - —

Rosia — — ----- 466 - 35— 1 6 .-
Węgiel okręt. — — ------ 9 6 7 - 229 - 5 2 1 -
Niemcy 8.043 - 6 ,7 7 7 .- 2 709. - 3 8 .- 1 3 .- 9 9 . -
Inne kraje 2 5 - 3 0 - 4 3 .- 125 - 167 - --



; W yżej sformowana tablica określa handel zewnętrzny wę­
glem polskim w latach od roku 1923— 1928. Rok 1929 przyniósł 
W eksporcie pewne zmiany Importują polskiego węgła mniej niż 
dawniej: W iechy i państwa Skandynawskie. Ja k  daleko odbiło 
się to na n?ższym eksporcie węglowym, wykażą to statystyki 
z roku 1929, których narazić jeszcze brak.

Ja k  już jednak wyżej zaznaczyliśmy, nasz przemysł węglo­
wy! nie może' opierać się jedynie na rynkach zewnętrznych, a fak­
tycznego cparcia szukać winien przede wszystkiem na rynku 
wewnętrznym, gdyż z nim związany jest nie tylko pomyślny je ­
go rozwój, lecz zarazem byt tysięcy górników polskich. Na G. 
Śląsku mamy wielką ilość bezrobotnych zawodowych górników. 
Należy przyczynę tego złożyć na zbyt miały popyt węgla na 
wewnętrznym rynku handlowym.

Przy toczona niżej tabela charakteryzuje rozwój spożycia 
wewnętrznego i eksportu węgla.
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B i l a n s  p r z e m y s ł u  w ę g 1 o w e g o w P o l s c s  
w l a t a c h  1923— 1928.

w 1000 tonn

1923 19?4 1925 1926 1927 1928

W ydobycie
Przywóz

36 098— 
134—

32 280 -  
151—

29 081—  
8 9 .-

35 7 4 7 .-  
4 1 . -

38 084- -  
5 0 . -

40 599 -  
5 0 .-

Razem : 
W ywóz

36 232.— 
82 560 -

32 431.— 
11532 -

29171 -  
8 2 3 0 .-

35 7 8 9 . -  
14 7-7 .

38 1 3 4 .-  
11579 -

40 6 4 1 -  
13 407. -

Spoż. wew. 23 6 2 7 .- 20 8 9 9 .- 20 9 4 1 .- 21 0 8 2 - 26 5 5 5 - 27 2 4 2 -

Jak  z powyższej tabelki wynika, 50 prawie proc:, wydoby­
tego w Polsce węgla idzie na eksport. iWarto byłoby taką rzecz 
pochwalić, lecz dopiero wtenczas, gdy będziemy więcej niż do­
tąd węgla wydobywać. Nic bowiem nie charakteryzuje tak do­
kładnie stanu -ekonomicznego kraju  oraz stopnia jego rozwoju 
gospodarczego jak właśnie zużycie węgla-

Jeśli na innern miej sen podnosimy małe zużycfe węgla w po 
trzebach domowych (nie włączając przemysłu) to i razem 
z przemysłem wziąwszy, cyfry zużycia węgla w Polsce nie są 
wysokie kiedy w1 Polsce ogólne razem z przemysłem zużycie 
węgla wynosi 800 klg. na rok i głowę, to w Niemczech! cyfra zu­
życia węgla wynosi 2400  klg., w Anglji 4 000 klg.

O ile chodzi o przyszłość polskiego przemysłu węglowego, 
to kon'ecznie rozwój jego1 oprzeć będziemy musieli na wzmożo­
nej konsumpcji wewnętrznej. Aby jednak konsumpcję wewnę­



trzną podnieść, miarodajnym warunkiem tego jest przeprowa­
dzeni© rewizji w stosunku do, cen za węgiel oraz zarobków szero­
kich warstw pracujących.

Dziś pod względem tym prowadzi się system nienormalny. 
,Węg el w stosunku do zarobków a także i do zboża jest w cenie 
za wysoki, co jest właśnie hamulcem do powszechnie wzmożonej 
konsumpcji. Wskutek małej konsumpcji nietylko, żei cierpi prze­
mysł, lecz także i warstwy pracujące, gdyż na skutek. niskiego 
zużycia jest bardzo małe zapotrzebowani© na rynku wewnętrz­
nymi, a zmów niskie zapotrzebowanie pjcciąga za sobą bezrobocie.

Jak o  organizacja zawodowa, na przyszłość pod szczególną 
uwagę wziąźć będziemy musielli sprawy wyżej cmiawiane, gdyż 
jak dotąd miarodajne czynniki od Wlarszawy począwszy spra­
wom tym bardzo mało uwagi poświęcają, a jak widzimy z poda­
nych wyżej statystyk, liczba zatrudnionych górników w kopal­
nictwie węglowem, nie dosięgła jeszcze sikali z roku; 1913.

Przechodząc do zakończenia naszej repliki: o górnictwie wę- 
glcwem w Polsce, nie możemy nie omówić choćby pokrótce 
spraw robotniczyh W kopalnictwie węgla. Nie pptrzeba; nam tu­
taj osobno udowadniać, żs praca w górnictwie należy do rzędu 
najcięższych)] naj niebezpieczniej szych, przeto też cieszyć się ona 
powinna szczególną opieką władz państwowych jak  i cywilnych. 
Ustawodawstwo socjalne w górnictwie nie może nas ze wszyst­
kiem zadowolić. .Wytężyć nam będzie potrzeba wszelkie siły, 
aby zostało cno przystosowane da potrzeb i! życia człowi eka pra­
cującego w tych podziemnych galerjach, w warunkach zabija­
jących życie robotników. Ubezpieczenie górników powinno ulec 
zmianie na lepsze. Stopa rentowa; koniecznfe musi być zwiększo­
na i skrócony winien być czas opłacania ilości lat-

Pełna renta górnicza winna być osięgalna po 20-tu przepra­
cowanych latach. Stopa, renty urazowej winna być także ursgulo 
wana korzystniej dla górników. Przechodząc do długości dnia 
pracy w górnictwią podnieść nam wypada;, żs praca Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego' winna potoczyć się w kierunku do 
stopniowego wprowadzenia 6-godz,innego 'dnia pracy w górni­
ctwie. Jesteśm y tego świadomi, że 6-godzinnego dnia pracy 
w górnictwie nie może odsotnienie sama Polska wprowadzać, 
podczas kiedy państwa eksploatuające węgiel pracowaćby miały 
8 godzin.

Wprowadzenie 6-godzinnego dnia pracy w górnictwie musi 
być powszechne. Trzeba więc z tą sprawą pójść na, teren mię­
dzynarodowy. Istnieje dla regulowania zagadnień pracy Między­
narodowe Biuro Pracy przy Lidze Narodów w Genewie. Na 
sesjach Międzynarodowego Biura Pracy udział bierze z reguły 
przedstawiciel Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Międzyna­
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rodowe Biuro Pracy — jak w roku 1919 w Waszyngtonie w na­
radach swych nad międzynarodowem uregulowaniom dnia pra­
cy —i będzie i tym razem tym czynnikiem, który' omawianą spra­
wą zająć się, musi. Chcąc sprawie te j zapewnić widoki powodze­
nia, potrzeba wpierw osiągnąć pewne porozumienie Zw- Za­
wodowych. Je ś li chodzi o Zjednoczenie Zawodowe Polskie;, to 
zajm uje ono w powyższej kwestji stanowisko jaśnie. Aczkolwiek 
nie z wszystkiemi zagjranicznemi Związkami zawodowymi łączą 
nas węzły programowe ani też posiadamy zadzierżgniętą bliższą 
przyjaźń, jednak tak ważne zagadnienia jak uregulowanie dnia 
pracy w górnictwie na, całym święcie, musi wszystkie górnicze 
związki zawodowe Europy, Ameryki itd. zgromadzić okoła jed­
nego stołu.

Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego1 od czterech 
już lat należy do Międzynarodówki: Chrześcijańskiej (LTntcr- 
naticnale Synidicale Chretienne) m ającą swą siedzibę w Utrecht 
(Holandja). Związek nasz z pożytkiem pracuje tam dla cało­
kształtu zagadnień górniczych świata, czemu dają: niejednokrot­
nie wyraz w organ' e: tej Międzynarodówki ,,Revue Mensuelle“ 
(Przegląd Miesięczny). Jesteśm y świadomi zadania, jakie: ode­
grać ma ZZP. w ogólnem dążeniu do upowszechnienia 6-godzin- 
negoi dnia pracy w górnictwi e:. Wiemy, że iprzepr©wadzenie tej 
kwestji, nastręczać będzie1 wiele, bardzo wiele trudności i upo­
rów. Jesteśm y jednak świadomi, że cały świat zrozumie żądania 
górników i wnioski znajdą poparcie wszystkich cywilizowanych 
narodów.

W  dziedzinie ochrony życia, górników ostatnie wydarzenia 
w kopalnictwie świata nastręczają nam dużo wniosków. Różne 
państwa dają nam niezliczone dowody, że dla ochrony życ a 
pracowników górniczych nie wiele się czyni. Ostatnie katastro­
fy w Belgjł, Francji, Niemczech, Anglji, A m e ry c e , Australji, są 
tego jasnym dowodem. A  także Polska nie jest pod względem 
tym odosobniona. Bardzo częste nieszczęśliwe wypadki, zdarza­
jące się w górnictwie polskiem, zmuszają nasze czynniki organ i 
zacyjnc do występowania z energicznem żądaniem, aby w gór­
nictwie inwestowano najnowsze wynalazki, które więcej niż do­
tąd chilcn; ć będą zdrowie i życie pracowników górniczych. Pro­
ces wprowadzenia takich urządzeń, ni© może atoli się odbyć 
kosztem materjalnym górników- Należy to do gólniego postępu 
narodu cywilizcwanega Nasz przemysł węglowy, j-agp1 urzą­
dzenie muszą być godne1 narodu a nie jego hańbą. Masowe na­
rażanie górników na śmierć lub' utratę zdrowia na skutek kary­
godnego niiedbalst. byłoby hańbą narodową, dlatego też wszyst­
kie wytężyć nam potrzeba siły i zabiegi, aby tę straszną plagę 
odwrócić od naszego świata pracy, wykuwającego dobrobyt nâ - 
rodu w podz emnych czeluściach.
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Rudy żelazne.
Wj rudę żelazną kraj nasz, nie jest zbyt obficie wyposażony 

przez naturę- Zapasy rudy żelaznej obliczone są u nas na około 
200 miljonów tonn. Stanowi to zaledwie 0,2% zapasów świato­
wych. Zapasy rudy na G órnym  Śląsku są już niemal doszczętnie 
wyczerpane. |Wi Małopolsce rudy znajduje się bardzo mało i 
bardzo niskiego gatunku- Pozostają tylko zapasy rudy w b. Kró­
lestwie KlcinlgreisoWetm, które dziś w Polsce posiadają pewien 
walor.

Największe złoża rudy żelaznej pod nazwą złóż „Często­
chowskich" lub' ,,Częstochowsko - Wieluńskich" pod Częstocho­
wą. Eksploatowane są one systemem dość prymitywnymi t. zw- 
,,duklowym“, polegającym na odbudowie niewielkich pól ko­
palnianych przy pomocy małych szybików.

Rudy żelaznej nie posiadamy wystarczająco. Musimy je j 
sprowadzać większe ilością z zagranicy. Mm’ej sza więc też ilość 
zatrudnia się pracowników w tej dziedzinie górnictwa. Robotni­
cy zatrudni: ©ni w kopalniach), (podlegają temu samemu prawo­
dawstwu, jakiemu podlegają robotnicy kopalnictwa węglowego. 
Pracownicy w kopalnictwie rudy —  aczkolwiek nie są narażeni 
na wybuchy gazów podziemnych wskutek naglromadzenia się ich, 

•lub zapalenia się pyłu węglowego, to jednak pracę tę otaczają 
różnie inne niebezpieczeństwa a przy tem jest ona mozolna i tru­
dna. I tam trzeba będzie mówić o 6-gcdzinnym dniu pracy.

Wydobywanie rudy zelaznej w Polsce wzrosłe bardzo znacz­
nie do czasów przedwojennych. Charakteryzuje to niżej podana 
tabela.
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W y d o  b y c i e r u d y ż e 1 a z n e j  w t c n n a c h .

Rok Na Górnym 
Śląsku

W byłej 
Kongresówce

Ogółem 
w Rzp. Polskiej

1913 163062 311228 474290
1919 61335 93322 154807
1920 62598 121C61 183659
1921 65098 240572 30567.1
1922 81855 228340 410225 '
1923 52579 402168 454947
1924 28044 264977 293i 21
1925 18578 195484 214062
1926 8038 313809 316847
1927 4873 535321 54'J 204
1928 14100 676000 690100

Wynika z powyższej tabelki, że wydobycie rudy żelaznej 
w reku 1928 przekroczyło wydobycie r, 1913. Nasza pro­
dukcja rudy żelazne j w porów na ń  u do produkcji światowej wy­
nosi 0,6%. Cyfra ta świadczy o nikłej roli, jaką Polska w tym 
dziale produkcji odgrywa.



Rudy wydobywana w kraju zawierają średnio 38— 40%  że­
laza. To też wysoka procentową rudę sprowadzać jesteśmy znie­
woleni, którą ściągamy przeważnie z Rosji.

Poniższa tabela wykazuje jaką ilość wysoko procentowej 
rudy ściągamy.

P r z y w ó z  r u d  z z a g r a n i c y ,  
w 1000 t o n a c h
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Rok Nisko procentowe Wysoko procentowe
1924 206 29
1925 147 112
1926 15 189
1927 11 557
1928 7,7 367

Tak więc przedstawia się kopalnictwo rudy żelaznej
w Polsce.

Rudy cynkowe.
O liilie jesteśmy biedni w rudę żelazną, o tyle! znów Polska 

odgrywa bardzo poważną rolę w światowej produkcji rudy cyn­
kowej, |W| chwili obecnej na Polskę przypada 10% wydobycia 
światowego rudy cynkowej.

Złoża rudy cynkowej posiadamy : na Górnym Śląsku (obli­
czone na 9 mil jenów tonn na terenie byłej Kongresówki i w wo­
jewództwie krakowskicm. ;W’ dwóch ostatnich połaciach zapasy 
rudy nie są jeszcze dokładnie znane. Na terenach tych prowadzi 
się jeszcze poszukiwania, których wyniki mogą zwiększyć 
w znacznym stopniu złoża tych minerałów.

Kopalnictwo rudy cynkowej w Polsce znajduje się w bar­
dzo dogodnych warunkach, gdyż złoża je j leżą w wielu wypad­
kach bezpośrednio nad pokładami węgla, co pomniejsza koszty 
eksploatacji.

W y  d o b y c i e r u d y c y n k  oi w s  j w P o l s c e .
w 1000 t o n a c h

Rok Galwan Blenda Ogółem:
1913 154 095 34 773 501 668
192 2 66 658 1 9 8 1 0 8 264 766
1923 79 296 200 515 279 811
1924 68 991 222 595 291 586
1925 101 122 274 191 375 313
1926 131 293 273 115 405 007
19 27 96 289 241 585 337 337
1928 91 790 217 399 309 3 9



W produkcji rudy cynkowej nie dosięgliśmy jeszcze norm 
przedwojennych. Obecnie produkujemy mniej więcej 70%  tego, 
co na ziemiach obecni j Rzplitej produkowane: było w r. 1913.

Rudy ołowiane.
Rudy ołowiane w Polsce, są wydobywanie przeważnie ra­

zem: z rudą cynkową- Przymieszka rud ( łowionych wynosi około 
5% . W! roku 19215 wydobyto w Polsce 20 678 tonn błyszczu oło­
wiu, co stanowi w przeliczeniu na metali około 14 000 tonn oło­
wiu. Cyfra ta pozwala nam zająć czwarte miejsce wśród państw 
Europy i dziesiąte wśród państw świata.

Ruda cynkowa jak i ołowiana, wydobywana w Polsce, za­
wierają, na Śląsku 18%; cynku i 2!% ołowiu, w powiecie olku- 
sk’m 9%j cynku i 3%  ołowiu, w województwie krakowskiem 
3% cynku; i 10i% ołowiu.

Sole.
S ó  1 j a d a l n a .  Polska posiada duże zapasy soli, i wystę­

pują cne! pod róiżnemi postaciami: 1) w złożach soli krystalicz­
nej, 2) w z ło żach  iłów solonośnych o  zawartości! 30—85% czy­
stej soli,, 3) źródeł solankowych, zawierających rozczym soli od 
1— 25%.

Obszarami solnemi będącemi eksploatowamemi są złoża na­
stępujące: a) picdkarpacie-zachodnie, b) ipodkarpackie-wsebod- 
nie, c) kujawsko-wielkopciliskie.

Złoża, solne w województwie! krakowskiem, czyli podkar- 
packc-zachcdnie zajmuje pas około 40 kim. długi, a 1200 mitr- 
szeroki.

Produkcja soli wynosi: Wj W ieliczce 180 000 tonn soli ka­
miennej różnych gatunków, w Bochni 35 000 tonn.

Obszar solny podkarpacko-wschodni ciągnie się od Prize- 
myśla aż do granicy rumuńskiej. Długość jeigp wynosi 235 kim. 
a  szerokość do 30 kim.

Dalej następują kopalnie soli na obszarze kujawsko-wielko­
polskimi.

Ogólny rozwój przemysłu solnego w Polsce w latach ostat­
nich w porównaniu z okresem przedwojennym uwidaczniają na­
stępujące zestawienra:
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P r o  d u k c j a s o l i  w P o 1 s c e

w 1000 t o n a c h
Rok Sól Kamienna Warzonka Solanka Ogółem

1913 118,2 82,6 — 200,8
1922 210,9 84,5 72,8 368,2
1623 254,5 108,8 79,0 442,3
1924 191,3 83,9 94,6 369,9
1925 220,2 109,8 94,7 424,7
19^6 218,9 120,5 117,4 457,8
1927 243,5 131,6 164,1 539,2
1928 270,1 130,7 147.4 548,3

Statystyka powyższa wykazuje, że dopiero z; chwilą pow­
stania państwa naszego kopalnictwo solli wzięło rozwojowy o- 
brót .Pod zaborami kopalnictwo soli szczególnie ucierpiało wsku­
tek wypierania produktu z naszych ziem przez produkty rosyj­
skie.

Pomyślnie się też obecnie rozwija wywóz soli.

W y w ó z  s o l i  w l a t a c h  1 924- 1928.
Rok tys. ton
1924 -  22,2
1925 — 13,3
1926 -  18,4
1927 -  21,5
1928 -  44,5

,W| wywozie soli notujemy wciąż tendencję zwyżkową.

Nafta.
Naftowy przemysł w Polsce założony został w roku 1853- 

Jednak do reku 1884 rozwój jego był bardzo powolnym i w o- 
gpłnej produkcji światowej odgrywał rolę stosunkowo bardzo 
minimalną. Od roku 1884 począwszy nasz przemysł naftowy 
Wchodzi na należyte drogi rozwojowe i w1 roku 1909 produkcja 
ropy dosięga punktu kulminacyjnego. W yniosła ona wtenczas 
2053 150 tonn, cio stanowiło 4%  produkcji światowej. Ówczesna 
A ustrja w 40%  zaopatrywała się ropą z polskich terenów.

Jednak od roku 1910 —  wskutek tak zwanej „Einkreisungs- 
pclitik", do której na propozycję Niemiec przystąpiły: Austrja
i Rosja datuje srę stały spadek produkcji. W, roku 1914 pro­
dukcja nafty spadła dioi 878 020 tonn, czyli stanowiła już tylko 
43%  produkcja z roku 1909. Lata wojny —  respektywnie dla 
je j prowadzenia usiłują wpływać, jak Niemcy tak i Austrja na 
wzmożenie produkcji nafty, lecz była to gospodarka nawskroś
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rabunkowa, gdyż bardzo intensywnie eksploatowanie odkryto 
złoża a jednak n:'e wiercono ani poszukiwano nowych złóż, 
to też kiedy po powstaniu naszego Państwa otrzymaliśmy ko­
palnie nafty, były już prawie w stanie upadku. Państwo Polskie 
kopalnie naftowe otrzymało1 w roku 1919 gdyż ostatnie już mie­
siące po skończonej wojnie z Rosją, obszary na których koipal- 
nie te sfę znajdują, zajęte były przez Ukraińców.

W  czasie najazdu ukraińskiego w kopalniach panował zu­
pełny zastój, o regularnelj pracy w przemyśle naftowym, nie! było 
mowy. Dalej wojna z, Rosją bolszewicką w roku 1920, kiedy 
nasze kopalnie były ciągle zagrożone najazdem wojsk bolsze­
wickich, również mfe sprzyjała rozwojowi przemysłu.

Dopiero w r. 1921 zaczęły się stosunki stabilizować. Za­
stój jednak lat poprzednich wpłynął na to, że wytwórczość ropy 
ciągle spadała i w roku 1922 była najmniejsza.

Poniżej podajemy tablicę ogólnej produkcji nafty począw­
szy od roku 1919 —  w tysiącach tonn.

Rok tonn
1919 831 7no
1920 765 020
1921 704 870
1922 713 100
1923 737 180
1924 770 790
1925 811 910
1926 796 087
1927 722 596
1928 367 762

Ja k  widzimy z powyższej tabelki proces wzrostu produkcji 
naftowej odbywa się w tempie nie bardzo znacznem. Cośkolwiek 
wzmaga się w okresie inflacji, znów upada w czasie stabilizacji 
naszej waluty i następnie podczas załamania się złotego.

Za czasów istnienia państwa polskiego nie trudzono się też 
niestety na poszukiwanie nowych złóż naftowych; co dla cało­
kształtu naszej gospodarki wewnętrznej, a także dla handlu za­
granicznego odbija się bardzo ujemnie.

Ograniczamy się do eksploatacji dawniej odkrytych tere­
nów, lub terenów położonych w pobliżu istniejących kopalń. Ta 
abstynencja w poszukiwaniu i odkrywaniu nowych złóż nafto­
wych nietylko odbija s)’ę ujemnie ma samym rozwoju produkcji 
naftowej, lecz przecież w bardzo wymownych cyfrach kurczy 
nasz rynek pracy, gdyż samo przez siebie ilozumie się, iż przy 
kurczeniu się przemysłu, kurczy się cyfra zatrudnionych robot­
ników. Ongiś przemysł naftowy zatrudniał wielką ilość robotni­
ków małopolskich, którzy dziś wskutek niemożliwości zaroibko-



wania wyjeżdżają w poszukiwaniu z a pracą do Kanady, Brazylji 
a  siły fachowe do Rumunj i.

Może być, że do tej całe j descrganizacji przemysłu nafto­
wego przyczynia się w wielkiej mierzą obcy kapitał, który jest 
na terenach tego przemysłu zorganizowany. Już i to się może 
zgadzać — jak to mamy doświadczenia na innych polach prze­
mysłu, że kapitał tein świadomie prowadzi rabunkową eksploa­
tację, nie czyniąc świadom’® nowych inwestycji. Bo jeśli zwa­
żymy fakt, jak się przedstawia kapitał inwestycyjny i fakt, 
że dominuje w nim kapitał francuski, to b ęd ziem y  bliscy punktu 
naszych twierdzeń. Kapitał francuski reprezentuje dzisiaj około 
60%  naszej produkcji, kapitał austriacki (wiedeński) około 14 
proc., kapitał amerykański 8%, około 6%  stawowi kapitał bel­
gijski, włoski, niemiecki, czechosłowacki —• na wkłady krajowe 
przypada w obecnej chwili 12— 13%.

Z powyższego wynika, że wogóle państwo jak i społeczeń­
stwo samym przemysłem naftowym szczerzej niż dotąd zainte­
resować się powinno i potrziehnem będzie przeprowadzić tam 
pewną rewizję organizacji, bo nie na to przemysł posiadamy, 
aby on służył innym, lecz na to, aby czerpał z niego kraj i spo­
łeczeństwo.

Kopalnie nafty w Polsce rozproszone są wzdłuż podnóża 
Gór Karpackich lub na ich stokach na przestrzeń: blisko 400 
kim. od Pisarzowej na zachodzi© Małopolski (powiat ncwosan- 
decki) do Kosmacza i Słabody Rungprskiej (powiat kołomyjski) 
we wschodniej części Małopolski ciągną się prawiei do granicy 
rumuńskiej.

W  blisko stu gminach na tej przestrzeni istnieją kopalnie 
naftowe, z których znaczniejsze są: Poo, Krościanko, Wankowa, 
Borysław, Tustanowice, Mrażnica, Schodnia, Rypsze.
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Metalurgja.
Zaczątki naszego przemysłu metalowego nie sprzyjały jego 

rozwojowi. Bowiem w chwili, w której genjalny wynalazca J a ­
mes W att ujarzmił energię cieplną pary wodnej i oddał ją  na u- 
sługi ludzkości, Polska znajdowała się pod jarzmem zabórczem. 
Niewola wyczerpywała siłę narodu i opóźniła rozwój ekono­
miczny Polski.

Jak o  tako rozwijał się przemysł metalurgiczny w byłem 
Królestwie Kongresowem. Sprzyjał mu wtenczas ryniek Rosji, 
na której terenie przemysłu meta 1 urgicznego było brak.

Natomiast w dwóch pozostałych zaborach —  niemieckim
i austrjackim, rozwój przemysłu polskiego odbywał się wolniej. 
Austrja upośledzała polski przemysł metalurgiczny na skutek 
wprowadzenia ceł ochronnych dila przemysłu wewnątrz swego 
kraju przed tak zwanymi przemysłem galicyjskim. Niemcy znów 
Upośledzali na naszych ziemiach przemysł metalurgiczny a wię­
cej uwagi zwracali rolnictwu-

Przemysłem metalurgicznym w b. Królestwie Kongresowem 
zainteresowali się więcelj cudzoziemmcy a szczególnie Anglicy i 
oni pierwsze zakładali tam fabryki. Wi dwóch pozostałych za­
borach przemysł metalurgiczny tworzyli Polacy. Mimo, że za­
borcy nie szczególnie odnosili się do rozrastającego się przemy­
słu metalurgicznego, rozrastał on się na ziemiach polskich 
w dość hyżem tempie i w roku 1910 —  przedsiębiorstwa meta­
lowe tylko te, które liczyły powyżej 10 robotników —  zatrud­
niały razem przeszło 170 000 robotników i tak:

w b. Królestwie Polskiem Kongresowem 97 275 
w b. dzielnicy pruskiej 52 733
w b. dzielnicy austrjaickiej 21 047

O, ile przemysł metalurgiczny na ziemiach1 naszych w czasie 
naszej niewoli krępowany był w swym roizwoiju przez zaborców, 
mimo wszystkiegb rozwijał się prawie, że normalnie, o tyle za­
bójczą okazała się wojna.

W ielka wojna, tocząca się w zn aczn ej części na ziemiach 
Polski przyniosła na nich znajdującymi się przemysłowi meta­
lurgicznemu, prawie całkowitą zagładę.
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Zaborca rosyjski, uchodząc z kraju pod naciskiem Niemców, 
ewakuował przymusowo: w głąjb R osji fabryki polskie, mające 
znaczenie dlla przemysłu wojennego, czego zaś nie mógł zabrać, 
to starał się zniszczyć. Niektóre fabryki były wysadzone w po­
wietrze i spalone, w innych maszyny porozbijane, lub pozbawio­
ne głównych części-

Okupant niemiecki, zdając sobie dokładnie sprawę ze zna­
czenia przemysłu metalowego dla obrony kraju, skierował swo­
ją  planową i metodyczną grabież wszystkich zasobów i narzędzi 
wytwórczych w Polsce, szczególnie zaś fabryki metalowe, a słyń 
na ,,Mischinenbeschlagnahmekommision“ ogołociła je  doszczęt­
nie z obrabiarek i zapasów surowców dla przemysłu metalowe­
go, które zostały wywiezione do Niemiec. Wydzierano nawet 
miedziane kable elektryczne w miastach z pod ziemi i dachy 
miedziane z kościołów, naczynia kuchenne1 miedziane, niklowe, 
aluminjowe ludziom prywatnym, klamki do drzwi, wanny ką­
pielowe itd. W| przededniu powstania Państwa Polskiego prze­
mysł metalowy, jako przemysł fabryczny, przestał faktycznie 
istnieć.

W  Polsce Niepodległej przemysł metalowy zaczynać pra­
wie musieliśmy od nowa. Od spustoszenia uchroniony był jedy­
nie w pewnym stopniu b, zabór pruski.

Dziesięć lat wytężonej pracy w przemyśle metalowym i 
stosunkowo dużego nakładu finnasowego nie zdołały j eszcze po­
stawić naszego przemysłu na stopie przedwojennej.

Rozwój stopniowy po wojnie i stan obecny polskiego prze­
mysłu charakteryzują liczby zawarte w Rocznikach Polskiego 
Związku Przemysłowców Metalowych, który jest organizacją 
zawodową teig|o przemysłu, powstałą w roku 1906 w Polsce Kon­
gresowej. Po wojnie organizacja ta na zasadzie nowego statutu 
objęła całą Rzeczpospolitą wraz z Gdańskiem. Zrzeszenie to, 
do którego należą większe fabryki, licząc ponad 30 robotników, 
daje nam następujące dane o stanie przemysłu:

Lata Ilość fabryk Ilość w zakł. robotników:
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1921 281 27 548
1922 315 45 754
1923 301 51 764
1924 319 56 197
1925 333 30993
1926 313 53 076
1927 288 64 076

Ja k  widać z powyższej tabelki, dalecy jesteśmy od zatrud­
nienia takiej liczby robotników w przemyśle metalowym w Pol­
sce, jak to było przed wojną, gdyż dawniejszej liczbie zatrud­



nionych robotników, 170000 przedstawiał się skromna liczba, 
nie cafe 65 000.

Owe 64 076 robotników zatrudnionych jest w zakładach 
prywatnych. Dochodzi jesizczie do tego wprawdzie około 15 000 
robotników, zatrudnionych w państwowych zakładach, przetwa­
rzających metal. Razem więc byłoby około 80 000 robotników, 
zatrudnionych w metalurgji.

O wielkości polskich fabryk metalowych można wniosko­
wać z następujących liczb. Z 288 zakładów, zatrudniających po­
nad; 30 robotników —  118 zakładów, czyli około 40%  liczy po 
100 i więcej robotników, a mianowicie:

200 robotników
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46 fabryk zatrudnia po 1001—  200
21 II 11 „ 200—  300
18 11) „ 300—  400

8 b 11 „ 400—  500
3 ii 11 „ 500—  600
5 11 11 „ 600—  800
6 "9 1«l „ 800— 1000
6 11 11 „ 1000—1500
1 11 >» „ 1500— 2000
3 11 11 powyżej 2500

Produkcja wszystkich wyżej zaznaczonych fabryk wynosiła:
w roku 1926 328 601 tonn
w roku 1927 469115 tonn

W artość tej produkcji w złotych wynosiła:
w roku 1926 414 130000 zł
w roku 1927 638 240000 zł

co stanowi w roku 1927 około 10 000 zł na robotnika rocznie, 
czyli około 5 800 franków złotych.

Przemysł metalowy w Polsce, w stosunku do górnictwa, 
nie jest na ogół przemysłem, eksportowym* Po wojnie utraciliśmy 
teren rosyjski jako główny rynek odbiorczy, to też lata powo­
jenne ograniczają się dlo wewnętrznego rynku krajowego.

Eksport przemysłu metalowego przetwórczego w ostatnich 
dwóch latach, dla których mamy zakończoną statystykę Głów­
nego Urzędu Statystycznego, wynosił:

Ilość w tonnach W artość w złotych
w r. 1926 98 340 tonn 72 061 000 zł
w. r. 1927 177 340 tonn 113 079 000 zł

Ostatnia statystyka mówi nam dość wyraźnie, że nie wielką 
ilość wytworów metalowych eksportujemy, gdyż jak już wspo­
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mnieliśmy, odpadł nam główny rynek z,bytu dla tych wytworów, 
jakim była Rosja. Pozatem nasze wytwory metalowe posiada­
ją  silną konkurencję w wytworach silnego przemysłu niemiec­
kiego, ponieważ Niemcy pod względem produkcji metalowej 
przewyższają nas o kilkanaście razy.

IWi tym samym okresie sprawozdawczym i o którego opie­
ramy naszą replikę, niemiecki przemysł metalowy liczył 2 204 
zakładów, zatrudniających przeszło 500000 robotników. Jest 
więc zrozumiałem, że konkurencja z takim kolosem jest trudna.

Wychodząc z zasady, że nie sam handel zagraniczny da­
nym wytworem stanowi o powodzeniu przemysłu, podkreślić 
z konieczności musimy, iż dla powodzenia przemysłu metalowe­
go nie czynimy dosyć wysiłków w kraju. Wprawdzie, że rząd 
od czasu do czasu pomaga przemysłowi metalowemu w postaci 
udzielonych pożyczek inwestycyjnych na dogodnych warun­
kach, lecz nie same udzielanie pożyczek może gwarantować roz­
wój przemysłowi. 0  jego rozwoju i potędze zadecydować może 
jedynie konsumpcja krajowa. Tymczasem; w Polsce tej stronie 
medalu zwraca się bardzo mało uwagi. Ostatnia wskutek wa­
dliwego naszego systemu gospodarczego zmniejszyła się kon­
sumpcja naszych wytworów metalowych. Ceny wytworów prze­
mysłu metalowego stoją w rażącej sprzeczności z, cenami pro­
dukcji rolniczej i dlatego też wieś przestała być konsumentem 
wytworów metalowych. ,W| Polsce, jako państwie rolniczem, 
miernik cen na wszystkie wytwory powinno być zboże- Od tej 
reguły odbiegliśmy bardzo znacznie i niech o tem zaświadczą 
następujące cyfry.

Ceny produktów rolnych stopniowo obniżyły się i wskaźnik 
wynosi:

w r. 1914 w r. 1929 w r. 1930
100%  116,8%  90i4%

Nie w takim stopniu postępuje spadek cen artykułów fa­
brycznych, co pokazuje przemysłowy wskaźnik cen hurtownych:

w r. 1914 w r. 1929 w r. 1930
100% 111,1% 110,1%

Z powyższych zestawień widać, że gdy wskaźnik rolny cen 
hurtowych w 1930 jest o 9,6 punktów niższy od wskaźnika z r. 
1914, to wskaźnik prziemysłowy w 1930 r. o 10,1 punktów wyż­
szy od wskaźnika z 1914 r. Oznacza to, że rolnik otrzymuje o- 
becnie za swoje płody rolne o 9,6% mniej, aniżeli w 1914 r., a 
musi płacić za artykuły przemysłowe o 10,1% więcej, aniżeli 
w r- 1914. Różnica w cenach wyraża się w 19,7%.
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W! tem tkwi nasza tragedja gospodarcza, tu trzeba szukać 
przyczyny spadku zdolności komsumcy j nych wsi, co w rezultacie 
spowodowało zmniejszenie się produkcji przemysłowej i olbrzy­
mi wzrost bezrobocia.

Jieszcze jaskrawiej ujawnia s'ę rozpiętość cen między ar­
tykułami przemysłowemi a płodami rclnemi, jeśli je  przyrów­
namy do ciem z 1927 r. Wskaźniki hurtowe w poszczególnych 
latach przedstawiają się następująco:

w 1927 r. 2. 1929. 12. 1929. 1. 1930. 2  1930.
Rolny 100 92 3 80,2 74,8 69 3
Przemysł 100 103,9 101,1 99,1 98 2

W|skaźnik rolny spadł od 1927 ir. o 30,7 a wskaźnik przemy­
słowy tylko 0,8 punktów. Pogłębiło to jeszcze bardziej prze­
paść między cenami artykułów przemysłowych a płodów rol­
nych. Przysłowiowe nożyce rozwarte zostały w ostatnich dwu 
latach szeroko.

Co to wszystko, oznacza?
|Od 1927 roku odbywa się spadek cen płodów rolnych, a za 

nim idzie, lub jeśli podąża, to żółwim krokiem spadek ceni ar­
tykułów przemysłowych. B ije  to rolnika, ale rówtreż przemysł

i handel. Rolnik otrzymuje mniej za swoje płody rolne, prze­
mysłowiec musi mniej produkować, kupiec mniej sprzedaje, a 
robotnik traci pracę,

A le jest i drugie nienormalne i niemniej jaskrawe zjawi­
sko. Oto za gwałtowną zniżką cen hurtowych płodów rolnych 
nie postępuje w takiem samem tempie co zniżka cen detalicz­
nych miastach. Gdy wskaźnik hurtowy płodów rolnych wy­
nosi obeicnie (w stosunku do 1927 r.) 69,9, to wskaźnnik deta­
liczny w stolicy 92,5 czyli o 23,2 punktów jest większy od hur­
towego. Oznacza to, że zanim płody rolne dojdą od rolnika do 
konsumenta w mieście, drożeją ogromnie po drodze. Te nad­
mierne zyski zagarniają do kieszeni pośrednicy. Ludność miej­
ska bardzo mało korzysta z olbrzymiej zniżki cen płodów rol­
nych.

Czy można liczyć na szybkie wyrównanie się cen płodów rol­
nych i artykułów przemysłowych?

Odpowiedź na to pytanie jest niezwykle trudna, Przede- 
wszystkiem nie wiadomo, jak  się ukształtują ceny zbóż w n a j­
bliższej przyszłości, a w szczególności po żniwach. Wzrost ich 
zmniejszyłby rozwartość nożyc. Co się tyczy madzieji na zniżkę 
produktów: przemysłowych, to za ich zniżką przemawia: 1) ście­
śnienie się na rynku zbytu; 2) potanienie żywności i  surowców 
oraz 3) zniżka stopy dyskontowej. Płace robotnicze stoją na 
miejscu (a winny ulec podwyżce, choćby już ze względów kom-
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sumpcyjnych). A  większość czynników produkcji usprawiedli­
wia i przemawia za: zniżką cen produktów przemysłowych.

Czy się przemysłowcy na to zdecydują?
Pewne objawy za tem przemawiają. Zauważono zniżkę cen 

w wyrobach tekstylnych, galanterji, obuwia i skórach. M|oże; pod 
wpływem kurczenia się rynlku zlbytu i n a gr c m a d zony eh zapa­
sów wejdą na tę drogę i inne przemysły. Może zresztą przyjść 
chwila, że będą musiały to zrobić. •

Jeszcze jedno zauważyliśmy nie pożądane zjawisko ani dla 
samego przemysłu metalowego, ani też dla warstw robotniczych, 
a wręcz szkodliwe dla naszej gospodarki państwowej. Miano- 
wiciei; Posiadamy w Polsce trzy fabryki lokomotyw. Są one:
, Pierw sza Polska Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie pod 
Krakowem", „Warszawska Spółka Akcyjna Budowy Parowo­
zów w Warszawie" i ,,H. Cegielski w Poznaniu".

Ja k  nas miarodajne źródła informują,, trzy te fabryki pro­
dukować mogą lokomotywy nie tylko wystarczająco dila zaspo­
kojenia potrzeb krajowych, lecz mogą nawet przyjmować poza- 
tern zamówienie zagraniczne. Lecz jak się zdaje i nasze władze 
nie ze wszystkiem doceniają rozwój rodzimego przemysłu, gdyż 
mimo tego, że pod względem budowy lokomotyw jesteśmy sa­
mowystarczalni, to zamawia się jeszcze lokomotywy zagra­
niczne. Przemysłowi krajowemu niei daje się zamówień. Je s t to 
anomalja gospodarcza, gdy w obecnie panującymi kryzysie po­
winniśmy starać się jak najmniej sprowadzać do kraju wytwo­
rów zagranicznych, w dodatku takich, które wytwarzać może­
my u siebie.

Poza tem pod uwagę wziąć trzeba, że ściągając wytwory za­
graniczne, płacimy nie tylko za sam objekt, lecz: płacimy także 
robociznę robotników zagranicznych które w cenie daneiglo ob­
iektu siłą faktu musi być wliczona.

A trzeba przyznać, że przy racjonalnej kalkulacji wytwory 
naszego przemysłu powinny być o jakie 20%  tańsize, aniżeli wy­
twory zagraniczne. Według sprawozdań ankietowych, koszty ro­
bocizny w metalurgji, wynoszą 7—,14% ogólnych obrotów1 pie­
niężnych. Tymczasem metalnrgja zaiglranicą kalkuluje koszty 
robocizny 36—4G%; ogólnych obrotów pieniężnych. Zatem za­
mawiając nie potrzebne wytwory przemysłowe zagranicą, nie- 
tylko, że narażamy Państwo na straty, lecz, niewymowną krzyw­
dę wyrządzamy polskim robotnikom:, gdyż wskutek zamówień 
zagranicznych, przyczyniamy się do kurczenia naszego przemy­
słu, przez co wywołuje się rozmyślnie klęskę bezrobocia.

T g samo dotyczy wagonów —  jak wogóle całego taboru ko­
lejowego. Dziś, kiedy posiadamy własne fabryki, ani jedna lo­
komotywa, ani jeden wagon do Państwa naszego nie powinien 
sprowadzany być z zagranicy, ba tylko to państwo staje się po­

38



tęgą gospodarczą, które zdolne jest do wytwarzania, ale i kóre 
zdolne jest konsumować.

Jednocześnie zaznaczyć nam wypada, że w czasach ostat­
nich ma (przetargu międzynarodowym, Firma H. Cegielski w Po­
znaniu otrzymała zamówienie na 12 lokomotyw dla kolei buł­
garskich. Je s t to pierwszy eksport taboru kolejowego z Polski.

Inicjatywa wysyłania polskich lokomotyw zagranicę, po­
winna znaleźć poparcie rządu i społeczeństwa. Trzy nasze fa­
bryki lokomotyw w jednym miesiącu wytwarzają 12 lokomotyw. 
Je s t  to już faktycznie nasz dorobek, osiągnięty w czasie naszej 
niepodległości i trzeba —  miast gjo pomijać z zamówieniami — 
pielęigńować, rozbudowywać, ulepszać, aby przez tio czynić nas 
gospodarczo niezawisłymi od zagranicy.
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Hutnictwo.
Przemysł hutniczy w Polsce jest dość rozwinięty. Posiada­

my przemysł hutniczy i żelazny, cynkowy i ołowiany. W! swej 
większej części przemysł hutniczy znajduje się na Górnym Ślą­
sku, to też rozwój jego jako jednej z; gałęzi naszego przemysłu 
krajowego, możemy rozpatrywać w okresie czasu dopiero od 
roku 1922 tj. od chwili kiedy Górny Śląsk, na którym znajduje 
się 66%  produkcji stalli zlewnej, 86%  produkcji cyniku i 100% 
produkcji; ołowiu, został złączony z Macierzą.

Je ś li chodzi o huty żelazne w całości jako przemysł, to 
znajdują się one w trzech wojewódzwach: Śląskiem, kieleckiem,
i krakowskim. W  całości posiadamy 24 huty- Na Górnym Śląsku 
jest jedenaście i wojewódzwie kieleckim 12-cie w tem jedna od 
roku 1925 nieczynna, w wojewódzwie krakowskim jedna-

Huty polskie jako przedsiębiorstwa zaliczają się do rzędu 
większych- Pzreciętna liczba zatrudnionych w jedniem przedsię­
biorstwie przekracza 1500 osób. Ogólna liczba robotników za­
trudniona w hutach żelaznych wynosi przeszło 50000-

Produkcja hutnictwa, żelaznego opiera się na przetopie 
głównie zagranicznych rud, której dlla zaspokojenia naszych po­
trzeb krajowych musimy ściągać 80%  z zagranicy —  oraz zło­
mu, którego dla ogólnych naszych potrzeb ściągamy w 75%.

Byt swój i rozwój hutnictwa opiera na wewnętrznym ryn­
ku, na którym hutnictwo zbywa 80%  swej produkcji.

Rozmaite konjunktury gospodarcze, jakie kraj nasz w cza­
sie swego- niepodległego bytu przeichodiził, nie ze wszystkiem 
dodatnio wpływały na rozwój polskiego hutnictwa. Inflacja, 
kryzys gospodarczy w roku 1924-tym po wprowadzeniu stałej 
waluty, wojna celna z Niemcami, załamanie się kursu złotego,  
a co najgorsza —  zastój W budownictwie itip-, a dailej najcięższy 
kryzys gospodarczy, jakiego Polska przechodzi już od końca r. 
1927-goi, a który trwa aż po dziś dzień —  wszystko- to odbijało 
się i odbija bardzo silnie na uzależnionem od rynku wewnętrz­
nego hutnictwie.

Wobec więc wyżej wymienionych przeszkód rozwojowych 
ogólnej naszej gospodarki państwowej — na szczególną uwagę 
zasługuje twierdzenie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, że 
gospodarka ta opartą być musi na stałych i uregulowanych pod­



walinach wewnętrznej konsumcji, której znów nie uregulujemy 
w myśl dążeń dzisiejszych, a które wyrażają się w zasadzie ni­
skich zarobków za iptracę a wysokiemi cenami za wytwory i 
produkty.

Polityka wysokich cen za wytwory i produkty z jednej a 
niskach zarobków pracowniczych z drugiej strony, nie może 
żadną miarą przyczynić się do ekonomicznego rozwoju kraju, 
ani też do rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu. Chcąc 
więc, aby i hutnictwo polskie weszło- na normalne drogi rozwo­
jowe, potrzeba postarać się o szersze dla niego rynki zbytu. 
Jednym takim rynkiem zbawiennym już nie dla samego hutni­
ctwa;, lecz dla całego przemysłu i kraju, byłby szeroko zakro­
jony ruch budowlany, od którego1 przecież rozwoju zależy we­
wnętrzny rynek pracy. (Omówimy kwestję tą na innem m iej­
scu) .

\\ dziedzinie technicznej naszego hutnictwa zrobiło się u 
nas dość dużo. Przypadło w Polscie odbudować nieomal całe 
hutnictwo województwa kieleckiego zniszczonego zupełnie pod­
czas wojny. Ja k  daleko zniszczone zostały huty województwa 
kieleckiego, daje nam obraz następująca tabela.
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W y t w ó r  c z o ś ć w c j e w ó d  z t w a k i c i e  c  k i e g o 
w  t y s i ą c a c h  t o n  n.

Rok surówka żelaza stal zlewna wyroby walcowane
1913 417,9 602,9 4368
1919 15,2 17,2 16,4
1920 42,6 68,9 49,0
1921 60,4 122,7 98,3
1922 79,4 179,4 149,9

Ja k  widzimy z powyższej tabelki, to produkcja hutnicza 
w Województwie kieleckiem po ukończonej woijnie prawie, że 
zupełnie; zanikła. Działo się to na skutek doszczętnego zniszcze­
nia hut podczas ojny przez okupantów. Stopniowo produkcja 
się wzmaga, lecz dalecy jesteśmy jeszcze od tego, aby dorów­
nać produkcji przedwojennej-

A  także i huty śląskie nie osiągnęły w roku 1928 poziomu 
produkcji z; roku 1913.

Sprawa omawiana —  nas jako organizację zawodową — 
interesuje z dwóch względów, pierwszy to ogólny rozwój go­
spodarczy naszego państwa, drugi to rynek pracy. Największą 
nasizą bolączką —  to armja bezrobotnych, składająca się z blisko 
300 0001 bezrobtnych (patrz, dział bezrobocia). Trzeba więc nam 
wytężyć wszystkie siły, aby złagodzić ten ból, który dokucza 
Narodowi i Państwu,

Złagodzić ten ból można jedynie przez wzmożenie kon­
sumpcji przedewszystkiem, gdyż nie o wzmocnienie produkcji



starać się potrzeba- Wzrost produkcji stanie się możliwym na­
wet: bez granic, o ile konsumpcja będzie-

Jesteśmy przy omawianiu hutnictwa jego dróg; rozwojo­
wych, to też siłą faktów mówić musimy o konsumpcji produkcji 
hutniczej.

Porównując konsumpcję żelaza w Polsce z innemi państwa­
mi —  stwierdzić nam wypada, że stoimy na szarym końcu- 
,W! spożyciu żelaza na głowę ludności i rok w Polsce wynosi 
zaledwie 30 klg., podczas kiedy zagranicą wynosi: ;Wi Belgji 283 
klg-, w Stanjaich Zjednoczonych Ameryki 233 klg., w Niemczech 
198 klg., w Angjlji 196 klg., we Francji 87 klg.

Widoki rozwojowe naszego hutnictwa są więc bardzo wiel­
kie, gdyż potrzeby inwestycyjne, w których żelazo jest podsta­
wowym materjałem, jest kolosalne. Rozwój sieci kolejowej, ka­
nalizacje, wodociągi itp. inwestycje miejskie, ruch budowlany, 
są to dziedziny, których rola w ożywieniu przemysłu hutniczego 
pilawie, że się jeszcze nie zaczęła.

lW| Niemczech na 1000 kim. kwadratowych przypada 123,1 
kim;, linji kolejowej, w Holandji 105 kim., we Francji 97,3, a w 
Polsce dopiero zaledwie 49,9 kim.

Rozbudowa linji kolejowych, która spożywa tak dużo żela­
za], będzie musiała u nas, zarówno zie względów gospodarczych, 
jak i politycznych, intensywn. być prowadzona. A  w jakiem ona 
temp:e prowadzona być powinna, niech będzie wolno wziąć za 
przykład chcćby Japonję, która w przeciągu 12 lat (od r- 1913 
do 1925) zwiększyła swą sieć kolejową o 90'%,, z 11 tysięcy kim. 
na 21,1 tysięcy kim.

Również rozwój gospodarczy wschodnich województw otwo­
rzy olbrzymi rynek zbytu dla naszego żelaza, rynek, który dzi­
siaj właściwie nie istnieje, do najbardziej gospodarczo zanied­
banych województw wschodnich, które przecież stanowią 49%  
obszaru całego państwa, huty wysłały w rouk 1927 zaledwie 
5%  z ogólnej sumy zbytu w kraju.

Produkcja hut żelaznych w ich głównych działach fabry­
kacji przedstawia się następująco:
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W y t w ó r c z oś  ć w t o n n a c h.

Rok surówka żelazna stal zlewna wyrloby walc
1922 480 125 1007 488 747 617
1923 516,761 1144 692 783 692
1924 332 954 678 381 472 162
1925 314 571 779 203 586 892
1926 327 471 778 078 562 068
1927 618 327 1243 691 918 226
1928 683 811 1437 048 1044 905



Ja k  z powyższej tabelki wynika, produkcja hut żelaznych 
w ostatnich latach się niecoś wzmogła, jednak nie można uwa­
żać tego za dodatni postęp rozwojowy. Składają się ,na to poza 
trudnościami konsumpcyjnemi i inne, które połączone są z do­
pływem sameigo surowica.

Do produkcji stali zlewnej huty nasze używają około 30% 
surówki żelaznej,, około 70% starego żelastwa i odpadków żela­
znych. Wskutek, że przecież spożycie żelaza było u nas bardzo 
małe, to też obecnie nie posiadamy potrzebnych ilości starego 
żelastwa, to też w 75% sprowadzać je  musimy z zagranicy.

Po przyłączeniu1 Górnego Śląska do Polski, huty śląskie o- 
trzymały jeszcze do 15 czerwca 1927 r. kontygent 235000 tonn 
żelastwa z Niemiec na zasadzie konwencji Genewskiej, jednak­
że po, tym, terminie dowóz z Niemiec zupełnie ustał, a większość 
państw europejskich, jak Francja, Austrja, Szwecja, Rumun ja 
posiada zakazy wywożenia, starego żelastwa, co bardzo uciążli­
wie wpłynęło1 na wwóz mateir jału. Ostatnio żelastwo sprowadza­
my z Anglji, Ameryki, Francji, Szw ecji i Dianji.

Po wygaśnięciu postanowień, objętych konwencją Genew­
ską, oraz jak i z nastaniem wojny celnej z Niemcami, wywóz 
produkcji hutniczej do Niemiec został prawie całkiem wstrzy­
many, gdyż N emcy wprowadziły zakaz ,przywozu żelaza z Pol­
ski. Sytuacja stała się trudną, temwięcelj, że rynek wewnętrzny
—  jak na wszystkich innych polach —  nie jest nastawiony do 
tego, aby mógł wystarczyć dla zbytu naszej produkcji.

Poniżej podajemy zestawienie zbytu śląskich wyrobów 
walcowanych na rynku kra jowym i zagranicą, przyczem należy 
nadmienić, że eksport w pierwszych latach kierowany był pra­
wie wyłącznie do Niemiec.
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Z b y t  w y r  o b ó w w a k o w a n y c h .

Rok w k r a j u z a g r a ni i c ą
w 1000 t. % w 1000 t. %

1923 216,6 4 2 2 290,6 57,8
1924 168,8 48,8. 177,0 51.2
1925 290,7 72,0 112,9 28,8
1926 239,4 69,6 104.8 30,4
1927 368 4 68,4 170,3 31,6
1928 510,3 79,3 133,5 20,7

A co się tyczy spożycia żelaznych wyrobów walcowanych 
przez rynek krajowy,  obliczono na podstawie wytwórczości i da­
nych Głównego Urzędu Statyst. o handlu granicznym przed­
stawia się w tysiącach tonn następująco:
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1925 1926 1927 1928
587 562 918 1045

25 17 27 31
612 579 945 1076

67 48 104 94
545 531 841 982

1924
Wytwórczość 472
Przywóz 25

497
Wywóz 105
Spożycie krajowe 392

Handel zagraniczny wyrobami zagranicznemi przedstawiał 
się następująco:

Europa Centralna 9,35
Południowa i Wschodnia 66,44
Północna 14,61
Zachodnia 3,62

94,02
A zja 3,72
Ameryka 1 ,C J
Innie 1,22

Przechodząc do hutnictwa cynkowego stwierdzić nam wy­
pada, że w przeciwieństwie do hut żelaza, huty cynkowe opiera­
ją  byt swój wyłącznie na zbycie na rynkach zagranicznych, na 
których też odgrywają bardzo dużą rolę, gdyż należą do naj ­
większych eksporterów. Współzawodniczą z, Polską pod wzglę­
dem ilości wywożonego cynku tylko Stany Zjednoczone Północ­
nej Ameryki. Również w produkcji huty nasze zajm ują jedno 
z naczelnych miejsc świata, gdyż stoją na trzeciem miejscu po 
Stanach Zjednoczonych Ameryki (41% i Belg ji 15%) —  prze­
mysł nasz wytwarza przeszła 11% ogólnej produkcji świato­
wej.

Stanowisko nasze w światowej produkcji, obrazuje poniż­
sza tabela, zestawiona na podstawie danych, zebranych przez 
,,Metallbank und Mietallurgische Gesellschaft A. G.“ w Frank­
furcie.

W y t w ó r c z o ś ć  c y n k u  s u r o w e g o  w 1000 t o n n  
m e t r y c z n  y c h.

1000 tonn %
Produkcja światowa 1 334,3 100,0
Europa 638,8 48,0
Stany Zjednoczone 550,0 41,0
Belg j a 2020 15,0
Polska 150,3 11,2
Niemcy ' 84,1 6,3
Francja 82,6 6,2
Kanada 66,7 5,0
Australja 51,0 3 8
Anglja 50,4 3,7



Produkcja ołowiu w naszem hutnictwie, którą prowadzimy
łącznie z hutnictwem cynkowem —  nie odgrywa już takiej roli 
w gospodarce światowej jak  cynk, tem n:e mniej pc.siada ona 
dla nas duże znaczenie, gdyż opiera się na 50%  krajowej ru­
dzie i prawie połowę swej (45%) produkcji pokrywa nasze za- 
potrzebowanie wewnętrzne.

Obok cynku i ołowiu otrzymujemy jeszcze w hutach jako 
produkty uboczne: kwas siarkowy, wytwarzany1 z gazów, wydzie­
lających s :ę przy porażeniu rud cynkowych i ołowianych, oraz 
kadm przy produkcji cynku i srebro, przy produkcji ołowiu, nie 
wymieniając już o produkcji o mnniejszem zaczeniu.

W edług danych statystycznych Górnośląskiego1 Związku 
Przemysłowców Górniczo - Hutniczych wytwórczość ołowiu wy­
nosiła w hutach śląskich:
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Rok
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928

w 1000 t o n n  
170,34 
298,81 
196,80 

275,51 
270,89 
288,83 
363,73

iWytwórczość produktów ubocznych wyniosła:
Kwas siarkowy 

obliczony j ako 50 % Kadm. Srebro
Rok 1000 tonn klg. klg
1922 197 24 777 2 955
1923 223 24 691 4 073
1924 174 10258 10 569
1925 247 3 555 15 938
1926 210 5 250 8 410
1927 267 6 194 6 030
1928 308 4 213 6 938
W edług danych znów Głównego 

wóz cynku i blachy cynkowej oraz 
przedstawia się następująco:

Urzędu Statystycznego wy- 
o łowi u i blachy ołowianej

R o k
C y n  

tys. t.

k i p y ł 
tys. 

fr. zł.

BIócIi

tys. t

a cynkowa

tys. 
fr. zł.

R
tys. t.

azem  
tys. 

fr. zł.

c

tys t

MÓW 
tys. 

fr. zł.

1924
1925 
19 ?6
1927
1928

55
69

114
126
133

42 271 
63 865 
87 807 
94 628 
83 ć08

23.*
24.8 
8.3

12 0
11.9

22127 
25106 

7 392 
10 920 
9 424

78.4 
93,8 

122.3 
140,0 
144 9

64 898 
89 001 
95 199 

105 5^8 
93 032

9,4 
14,6 
17,2 
15.8 
12 2

7 547 
13 171 
12 862 
10 453 
6 746



Jeżeli chodzi o techniczne urządzenie naszego hutnictwa, 
to stwierdzić z zadowoleniem wypada, że należy ono do najle­
piej urządzonych w Europie.

A jeśli jednak mimo wszystkiego, mimo wielkiej konkuren­
cji, mogło hutnictwo nasze z powodzeniem zdobywać rynki świa­
towe, to w pierwszym rzędzie decydującym czynnikiem tego po­
wodzenia jest wykwalifikowany robotnik. Robotnik polski w tej 
branży, jest uważany powszechnie za bardzo pracowitego i in­
teligentnego i jemu też rozwój przemysłu cynkowego mamy do 
zawdzięczenia, Pozatem pozostanie fakt, że robotnicy ppłscy pra 
cują stosunkowo o wiele taniej, aniżeli robotnicy zagranicą. Ten 
fakt nie; jest do przeoczenia, gdyż przecież tańsza produkcja, 
tańsza robocizna pozwala na dogodniejszą konkuriencję. Wlchc- 
dzi to jednak na korzyść przemysłu a ze szkodą dla robotników 
i ogólnie ze szkodą dla całokształtu naszej gospodarki, gdyż 
przez niską płacę za robociznę, odczuwamy brak konsumcji, co 
ujemnie odbija się na rynku pracy,
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Budownictwo.
Kwestja mieszkaniowa w Polsce.

Do najbardziej zaniedbanych gałęzi naszego przemysłu ro­
dzimego należy niewątpliwie budownictwo.

Powinno cno w dzisiejszych czasach ciężkiego kryzysu go­
spodarczego na wszechświecie, a także wprost katastrofalnego 
kryzysu gospodarczego w Polsce —  budownictwo powinno być 
tym bałzamem, który łagodzić powinien nasze narodowe bolącz­
ki, a zarazem tym spichlerzem, który udzielałby chleba tysią­
com robotników, wycieńczonym materjalnie długotrwałem prze­
sileniem ekononrcznem i katastrofą bezrobocia,. Niestety, myśmy
o tem ważnem zagadnieniu gospodarczem jakby zapomnieli. — 
Mniej temu zagadnieniu poświęciliśmy uwagi, nrż inne państwa 
europejskie, choć cno u nas jest więcej palące i potrzebuje grun­
towniej szego rozwiązania, anżeli w innych państwach Europy.

Budownictwo w Polsce naogół zamarło i to do tego stopnia, 
że na tle mieszkaniowem dzieją s'ę niejednokrotnie dziwy-

Stosunki mieszkaniowe w Polsce pozostawiają wiele do ży­
czenia. Mieszkania nasze są złe w najmniejszym stopniu nie 
mogą zadowolić potrzeb mieszkańców. Mieszkania w większej 
części są ciasne, pozbawione niejednokrotnie urządzeń hygje- 
nicznych, a co najgorsze są wielokrotnie fatalnie przeludnione-

Oprócz tych wad jakościowych wynikłych z bądź to z sa­
mej istoty mieszkań, bądź też z fo4ln ich użytkowania, powstał 
u nas brak mieszkań, przechodzący w wielu miastach w ostry 
głód mieszkaniowy.

To anomalne zjawisko —  głód mieszkaniowy i wogóle za­
stój w budownictwie nietylko, że jest wulkanem, który sieje klę­
skę bezrobocia, lecz także stawia tamy normalnemu rozwojowi 
ludności miast, stwarza szaloną drożyznę lokali przyczynia się 
do stłoczenia ludności w ciasnych mieszkaniach, gdzie warunki 
bytowania urągają wprost zasadzie kultury oraz najprymityw­
niejszym potrzebom ludzkim.

Sprawa więc budownictwa mieszkaniowego jak i samych 
mieszkań stwarza zagadnienie społeczne, które głosem potężnym 
woła o jego należyte rozwiązanie, bo należy ono do najbardziej 
niedocenionych podstaw samego zagadnienia społecznego-



Zaogniona przez skutki wojny, p rz ez  nieszczęśliwy okres 
inflacji, w której polscy ciułacze potracili swoje oszczędności, 
stoi przed mami otwarta w całej grozie sprawa budownictwa 
mieszkaniowiegb i domaga się wytężone j działalności na tem po­
lu cdi państwa i społeczeństwa.

Sama sprawa mieszkaniowa różni się już sama, w sofcie 
w poszczególnych dzielnicach Polski do tego stopnia, że rzec 
można, iż nasza sytuacja mieszkaniowa ma w każdej dzielnicy 
odrębny charakter. Podstaw tych odrębności szukać należy w od 
miennycb warunkach rozwoju gospodarczego, kulturalnego oraz 
w zależności od różnych organizacyj państwowych.

Jeśli chodzi o zagadnienie mieszkaniowe w poszczególnych 
dzielnicach, to mimo, że ona w byłym zaborze pruskim w chwili 
obecnej przedstawia się katastrofalnie, to jednak przed wojną 
wobec innych dzielnic przedstawiało się cno pomyślniej. Przy­
czyniały się do tego w większym stopniu większa zamożność i 
wyższy poziom kultuiry ludności, a także działalność samorzą­
dów i więcej uregulowane stosunki prawne.

|W| Małopolsce sytuacja mieszkaniowa była znacznie gorsza. 
Samorządy nie zwracały też uwagi budownictwu mieszkaniowe­
mu. |W|ieś Małopolska wskutek wielkiego ubóstwa ludności miała 
warunki mieszkaniowe bardzo niepomyślne.

Najgorsze stosunki mieszkaniowę były jednak w fo. Kongre­
sówce:. Tam obok pałacowych przepychów istniała potworna nę­
dza mieszkaniowa;, w której ludność przechodziła wprost udrę­
kę. Rząd rosyjski nie przejawiał żadnej działalności w dziedzi­
nie mieszkaniowej, samorządów w Kongresówce nie 'było, ai spo­
łeczeństwo nie uświadamiało sobię dostatecznie kwestji miesz­
kaniowej.

Jeśli chodzi o przedwojenne spisy mieszkaniowe —  a zacy­
tować je  nie będzie od rzeczy, aby1 przyjść prędzej do sedna 
rzeczy przy rozważaniu dzisiejszych stosunków mieszkanio­
wych —• to pozwalają nam p|cirównać ogólnie warunki zamieszki­
wania w największych miastach naszych.

Przeciętnie na nieruchomość przypada w Warszawie 93,1 
mieszkańców, w Poznaniu 51,9 mieszkańców, we Lwowie 38,5 
mieszkańców, a w Krakowie 36,1 mieszkańców.

Na jedno mieszkanie w Warszawie przypadało 5 osób, w 
Krakowie 4,8 osób, wei Lwowie 4 5 osób', a w Poznaniu 4,6 osób. 
Lwów ma tu przeciętną najniższą. »

Ponieważ, jak wynika z tego co pisze E. Strasburger 
w ,i,Gospodarce naszych wielkich miast’4, mieszkania we Lwowie 
były przeciętnie znacznie mniejsze niż w Poznaniu, faktycznie 
Poznań miał warunki daleko korzystniejsze.

Przechodiząc do' kwesitji mieszkaniowej po wojnie —  do tej 
naszej tragedji społeicznej —  podnieść wypada, że wojna świa­
towa, a następnie wojna z Rosją bolszewicką, bardzo ujemnie
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odbiły się na sytuacji mieszkaniowej całej Polski. Olbrzymie 
połacie kraju uległy zniszczeniu. Tysiące budynków i mieszkań 
po wsiatch i miastach obrócono w perzynę lub uszkodzone po­
ważnie. Ogólna liczba zburzonych budynków sięgała 1 837 305, 
z tego 140) 000 w miastach.

Skutkiem zubożenia 'ludności przez, woijnę i inflację skut­
kiem drożyzny ma ter ja  łów budowlanych a niskich zarobków, 
w całym kraju  zamarł zupełnie ruch budowlany, przy i im nie- 
tylko nie budowano nowych domów,, ale i nie remontowano sta­
rych.

Pierwszy ogólny spis mieszkań w całej Polsce przeprowa­
dzono w roku 1921. ,Wyniki tego spisu podajemy w poniżej u- 
mieszczonej tabeli
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W szystkie
miejscow. 8 5  144 3  29 7  0 4 6 4 8 6 3  51 9 25  3 7 6  17 5 7,7 5 ,8

Miasta 6 21 381 0 8 5 1 3 4 0  7 8 0 6 3 4 5  9 0 5 16 ,7 4 ,7

W sie 8 4  5 2 3 2 9 1 5  9 6 0 3  5 2 2  7 39 19  0 3 0  2 7 0 6 ,5 5,4

Spis wykazał w Polsce 85 144 odrębnych miejscowości za­
mieszkanych, a w tem 621 miast i miasteczek. Skupień miej­
skich, liczących powyżej 50 000 ludności, było na, terenach obję­
tych przez spis 11. Ludność miejska stanowiła 25,4%: ogółu lud­
ności kraju, przy tem miasta powyżej 50 000 ludności skupiały 
3 8 6 %  iprocent ludności miejskiej.

Na jędrną nieruchomość w Polsce przypadało 7,7 osób. !Na 
jedno mieszkanie 3,3 osoby. Przeciętnie dla miast i wsi różniły 
się między sobą bardzo znacznie, gdyż na 1 nieruchomość m iej­
ską przypadało 16,7 mieszkańców, na nieruchomość wiejską 6,5 
mieszkańców. Obie liczby traktować należo jako bardzo wysokie. 
Liczby przeciętnego skupienia na nieruchomość wzrosną jeszcze 
bardziej, jeżeli weźmiemy pod uwagę wielkie miasta i ośrodki 
przemysłowe. Skupienie na domostwo będzie dochodziło wtedy 
do 93,3 osób, we większych miastach do 126,1 osób. Je s t to licz­
ba jedyna w całej Europie.

Wiysoka przeciętna ludność na je dnem w naszych gminach 
wpły wa nietyiiko ze znacznej liczebności rodzin, ale jest również 
skutkiem zamieszkiwania kilku rodzin w jednym domu, a cza­
sem w jedbem mieszkaniu. Według spisu 1921 r. 6,2% wszyst­
kich mieszkań wiejskich, mieściło po 2 lub więcej gospodarstw 
domowych.
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Szczupłym rozmiarom mieszkań towarzyszy u nas wysokie 

skupienie ludności, które dosięga szczytu w najmniejszych 
mieszkaniach.

Poniżej podana tabela charakteryzuje nam mieszkania we­
dług liczby izb.

Razem 1i!ba 2 izby 3 izby 4-5 i'.b 6-9 i'b 10 
i mt\

Niewia­
dome

C a l a  P o l s k a 4863519 2572020 1434656 466963 239412 71676 9030 9762
0//o 100 52 29 9,6 6,1 U 02 0.62

M i a s t a  p o w y ż e j  
2 0  0 0 0  m i e s z k . 749318 275470 208206 130617 104833 28277 1147 811

0//o 100 36 27 17,4 14,0 3,8 0,1 0,1
M i a s t a  p o n i ż e j  
2 0  0 0 0  m i e s z k . 591462 207677 195896 97437 69453 18011 2098 890

0//o 100 35,1 16,5 16,5 11,7 3,0 0,4 0,2
W i e ś 3522739 2088873 1030554 238909 125126 25438 57o5 8054

% 100 59,3 29,2 6,8 3,6 0,7 0,2 0,2

Biorąc powyższą statystykę pod uwagę, rażąco uderza cy­
fra, która mów;, że blisko 53%  ludności w Polsce gniecie się 
w mieszkaniu jednoizbowem.

Przeciętna bowiem dla mieszkań jednoizbowych w calem 
(państwie! sięga niemal pięciu osób, gdyż wynosi 4,8 osób na jedno 
mieszkanie. Porównując mieszkanie jednoizbowe z 10-cio izibo- 
wem, mamy co- do zaludnienia różnicę faktycznie nie wielką 
gdyż na dziesięcicizbcwe mieszkanie przypada 8,5 osób. Wyka­
zuje nam to dokładnie poniżej podana tabela.

Razem 1 izba 2 izby 3 izby 4-5 izb 6-9 izb
10

i więcej
Niewia­
domych

C a l a  p o l s k a 5,2 4,8 5,5 5,7 6,0 6.6 8,5 5,0
M i a s t a  p o w y ż e j  
20 000 m i e s z k . 4,5 3.7 5,6 5.0 5,0 5.0 8,2 4,9
M i a s t a  p o n i ż e j  
20 000 m i e s z k . 4,7 4,0 4.8 5,1 5,6 6,3 7.4 4,9

W i e ś 5.4 5,0 5.8 6.3 6,8 7.0 8,9 5.0

Widzimy z powyższej tabelki, że jak w miastach, tak i na 
wsi stosunki mieszkaniowe są wprost katastrofalne. Trzydzieści



przeszło procent mieszkań w miastach liczących powyżej 20 000 
mieszkańców, mieści w sdbiie 2— 3 rodzin.

Powyższa statystyka wykazuje nam,, jak to przedstawia się 
kwest ja  mieszkaniowa w Polsce. Umieszczamy ją  prziedewsizyst- 
kiem z tej przyczyny, aby tem jaskrawiej udowodnić jak  wyglą­
da sprawa mieszkaniowa w Polsce, a jak ją  toi czynniki miaro­
dajne oraz, społeczeństwo' samo traktują.

Ruch budowlany zamarł zupełnie w okresie wojennym. 
W  czasie powojennym ożywia się żółwiem tempem;. Prywatnie, 
prawie, że nikt nie buduje. Brak kapitałów. Wysokie procenty 
od pożyczki. Drożyzna materjałów budowlanych Inflacja, która 
zjadła oszczędności ciułaczy, oto główne przeszkody w roz­
poczęci u budownictwa.

Nie odbudowaliśmy dotąd nawet jeszcze zniszczonych przez 
działania wojenne bundyków i tak:

zniszcz.
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do końca 19i0  r. odbud. 405 673 bud. czyli 26%
n 1921 674 037 * » 437o
„ „ 1922 „ 881 600 „ ii 52°/„

1923 „ 1 099 046 „ łł bl°/u
•« 1924 „ „ 1 2 1 2 5 1 6  „ ii 687o

ił " 1925 „ 1 318 645 „ M 747«
•• ii 1926 „ „ 1 426 841 11 79%
ii »♦ 1927 „ 1 500 576 82,8

To, cc nam /powyższa statystyka mówi, to tragedja naszego 
budownictwa, gdyż przecież stosunki mieszkaniowe — jak już 
wskazaliśmy —  nigdy nie były idealne, a tu jeszcze na dobitkę 
nie potrafiliśmy się zdobyć na odbudowę zniszczonych.

Dodać należy, że w Polsce posiadamy silny przyrost ludnoś­
ci. ()d zakończenia wojny naturalny przyrost ludności w Pols­
ce wynosi przeszło 3 mil jony. Dla przyrostu tego zupełny odczu­
wa się brak pomieszkań. Ja k  obliczają urzędy statystyczne 
w Polsce brak ogółem przeszło 700 000 mieszkań, to znaczy tyle 
przynajmniej powinno powstać nowych mieszkań, aby zaspoko­
ić z większego katastrotfalny głód mieszkaniowy. A jak fak­
tycznie postępuje budownictwo niech o tern mówi — choć częś­
ciowo —  poniżej podana tabelka.

NOWE BUDOWLE.
Rozpoczęte Wykończone

Ogółem Mieszkanie Ogółem Mieszkalne
O g ó ł e m  m i a s t a  l i c z ą c e  p o w y ż e j  25 0 0  m i e s z k .

1923 1 950 986 1 207 408
1924 2 435 1 239 1 910 868
1925 3 640 2 163 2420 1 220
1926 3 959 2 555 2 757 1 635
1927 4 148 2 373 3 326 1 836
1923 4 673 2 961 3 235 1 119



w te m  m i a s t a  l i c z ą c e  p o w y ż e j  100 000 m i e ś  z k.
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1923 907 434 523 148
1924 870 417 523 310
1925 1 180 664 780 358
1926 1 268 809 811 454
1927 1 318 771 1 318 763
1928 1331 934 796 496

Nie! je>st to wprawdzie w .powyższej tabelce ujęty całokształt 
naszego budownictwa, gdyż jest to budownictwo (prywatne i  sa­
morządów miejskich. Ogólnych statystyk budownictwa nie po­
siadamy. Lecz to, co powyżej podajemy, nie czynił to prooentuai- 
niie ani jednej trzeciej budownictwa przedwojennego, mimo, że 
przed wojną też na naszych ziemiach budownictwo było nie wy­
starczające.

A le cóż? Budownictwa u nas nie traktuje się tak na jakie 
ono traktowanie zasługuje. Nie będziemy szukali dowodów po 
całej Polsce. Weźmiemy jako przykład! Warszawę, gdzie prze­
cież rząd rosyjski! hamował je j rozrost, a  jednak; rocznych poży­
czek na budownictwo Warszawa otrzymała 45 miljonów zł 
w złocie od rządowego Tow. Kredytowego. Obecnie na 'budo­
wnictwo w roku 1928 nie udzielono więcej niż 80 milljonów zło­
tych obiegowych w całości. Tb też miasta nie wieki z, tej pomocy 
korzystają i na Warszawę prawdopodobnie nie przypadnie wię­
cej niż 10-12 miljonów zł.

To nie wystarczy i dążeniem naszem by ć musi, aby wszędzie 
gdzie staniemy propagować budownictwo, gdyż w chwili obec­
nej jest ono najżywotniejszą kwest)ą, którą rozstrzygnąć musi­
my i od której to rozstrzygnięcia zależeć będzie rozwiązane 
obecnego kryzysu gospodarczego-

Zastój w budownictwie, to powody naszej klęski bezrobo­
cia. O ile w budownictwie całem, na obecnych ziemiach Rzeczy­
pospolitej w roku 1913 zatrudnionych było przeszło 900000 ro­
botników i rzemieślników, to cyfra zatrudnionych robotników i 
rzemieślników w budownictwie w obecnym, czasokresie nie wy­
nosi nawet 300 000. Z tej to ważnej przyczyny organizacja na­
sza, gdzie tylko się sposobność nadarzy, propagować będzie 
ruch budowlany. Możemy go ożywić wtedy, gdy nząd i społe­
czeństwo podejmą zgodną akcję w kierunku ożywienia budowni­
ctwa. Polskę powinno stać na tanie kredyty na budownictwo- —  
Władze nasze powinny umieć wystąpić z całą energlją w kie­
runku zwalczania nieuzasadnionej dlrożyzny materjałów budo­
wlanych. Jeś li to zdołamy w Polsce przeprowadzić, jeśtemy na 
pół drogi do zwycięstwa nad kryzysem gospodarczym.

Ponadto ożywienie ruchu budowlano1 - mieszkaniowego^ po­
trzebne jest także ze względów kulturalnych i zdrowotnych.



Gdzie bowiem w jedinej izbie mieszka jedna, dwi® lub trzy ro­
dziny, tam nie; może być mowy w moralności, tam nie postępuje 
kultura, tam przedcwszystkieni niie moiżei być mowy1 0 1 zdrowot­
ności mieszkańców. Są to więc względy, z, racji których budow­
nictwo w1 Polsce zasługuje na szczególną opiekę władz i uwagę 
społeczeństwa,

Tyilko ruch budowlany ożywić jest w stanie1 nasze opłakane 
stosunki gospodarcze-
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Przemysł drzewny.
Nasz przemysł drzewny, aczkolwiek na nasze stosunki, nie 

zbytnie rozwinięty, ani też prowadzony z tą precyzyjnością, na 
jaką zasługuje, sprawia nam niejedne niespodzianki, o czem po­
niżej mówić będziemy.

Nasamprzód —  zanim omówimy całość przemysłu drzew­
nego —  chcielibyśmy opisać istotę samego- przemysłu drzewne­
go. Olparty on jest na drewnie jako surowcu i podzielić go mo­
żna ,na kilka działów. Pierwszy to przemysł leśny, obejmujący 
ręczną obróbkę drewna w lesie, względnie ręczną obróbkę, które 
bezpośrednio stanowią .przedmiot obrotu towarowego. Do tego 
gatunku drzewnego towaru oblotowego zaliczamy wyróbkę pod­
kładów kolejowych, słupów telegraficznych, kopalniaków, papie­
rówki, klepek, gontów, dranicy i materjałów kantowanych i cio­
sanych.

Drugii dział obejmuje mechaniczną obróbkę drewna a więc 
przedewszystkiem tartacznictwo, które produkuje m aterjały tar­
te budowlano - stolarskie, jak belki, bale, łaty, deski, listwy itp. 
mechaniczne stolarnie i .parkieciarnie, jak drzwi, futryny drzwio­
we i okienne, ramy okienne, okiennice, story, żaluzje, fryzy su­
rowe i obrobione, tafle posadzkowe, produkcje for mę rów i dykt 
oraz; tkanin drzewnych.

Trzeci to meblarstwo drzewne —  zaliczamy tutaj produkcję 
mebli gętych —  a czwarty to chemiczny przemysł drzewny, o- 
bejmujący suchą destylację drewna, a więc pozyskiwanie ter­
pentyny, kalafonji, octu drzewnego! i innych produktów chemicz­
nego rozkładu drewna kopalnie węgla drzewnego, kopcenie sa­
dzy drzewnej i warzenie potażu.

Wi bezpośrednim Związku z wyrobem drzewnym — jako 
głównym i podstawnym surowcem znajduje się jeszcze przemysł 
papierniczy, który można objąć ogólną nazwę papiernictwa- Do 
tej gałęzi produkcji zaliczamy celulozę papier i tekturę.

Nieco na uboczu zdała od właściwego przemysłu drzewne­
go lcfey wikliniarstwo i związane z tem koszykarstwo.

Jeślibyśmy kolejno omówić mieli na wstępie wymienione 
działy przemysłu drzewnego, to z© względu: na to, że tartacz­
nictwo zatrudnia bodaj największą ilość robotników, obchodzą­



cych bez.pcśredn!o organizacją naszą, przeto poświęcimy kilka 
luźnych uwag tej gałęzi przemysłu.

Tartacznictwo to już stara gałęź przemysłu w Pblsce. W e­
dług! danych statystyk, dotyczących wykupienia świadectw prze­
mysłowych w reku 1927 reprezentowany on był przez 1687 tar­
taków, w czem wodnych 210, z napędem; silnikowym 1300, resz­
ta 177 nieczynnych.

Rozmieszczenie samych tartaków w Polsce nie) należy wcale 
do szczęśliwych. Poważne skupienia tartaków tworzyły się nie­
jednokrotnie tam, gdzie brak; im było dostatecznej ilości własne­
go surowca.

G r a f i c z n e  r o z m i e ś  z e z  e n i e  t a r t a k ó w.
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W ojew ództw a
1927 

Liczba tartaków 
czynnych

Ogólna 
Pow lasu przypadająca 

na jeden tartak ha.

Centralne 412 6 2 1 7
Wschodnie 193 17 466
Zachodnie 457 2 257
Południowe 448 4  476
W  całej Polsce 1 510 5 940

Sama rentowność przemysłu tartarniczego nie jest wcale zła, 
gdyż według sprawozdań z przeprowadzonych w roku 1928 ba­
dań, spółki względnie towarzystwa akcyjne wypłacały ponad 
10% dywidendy. Z małemi tylko wyjątkami wypłacano 8— 10% 
dywidendy, a od 6—8% wypłaciła tylko jedna spółka-

Ilość zatrudnionych robotników w przemyśle drzewnym 
łącznie z fabrykami mebli giętych, wynosiła 15. 12. 1928 r. na 
ogólną ilość 771 zakładów, objętych statystyką 48 406 osób, w 
tem 33 468 robotników zatrudnionych wyłącznie w 539 tarta­
kach, a ponieważ tartaków jest trzy razy tyle, to nawet biorąc 
pod uwagę częściowo ich unieruchomienie, śmiało możemy obli­
czać, że tartaki zatrudnia ją  około 50 000 robotników, zatrudnio­
nych w przemyśle krajowym.

Co się tyczy samego przemysłu drzewnego, to podnieść nam 
wypada, że produkcja jego całkiem pokrywa potrzeby wewnę­
trzne. Wielka jeszcze ilość wyprodukowanych materjałów po­
zostaje na eksport.

Główniejszemi rynkami odbioręzemi są: Aniglja, Stany Zje­
dnoczone, Turcja, Holandja, Wlęgry, a mebli g ętych Meksyk i 
Australja.



W  całej Polsce posiadamy poziatem 19 fabryk farmerów i 
dyktów. Zatrudnają one około 4 000 robotników.

Część tych wyrobów (przeznacza się na zapotrzebowanie we­
wnętrzne. W iększa część na ekspert. Państwami odbierającymi 
ten produkt są: Anglja, która importuje od nas 45%  całego na ­
szego eksportu, Hollandja 17%, Belgja 14%, Niemcy 12%, W io­
chy 4% , Danja 3%', wreszcie Francja, Rumiunja, Szw ajcarja, 
Czechosłowacja i Austrja.

Pod względem ilości i wartości eksportowanych fonrerów i 
dykt przemysł Polski do rynku światowego zajmuje trzecie 
miejsce, ustępuje: Finlandji i Japonji.

Biorąc pod uwagę wartość produkcji przemysłu drzewnego 
do ogólnej wartości: produkcji przemysłowej w Polsce, to wyno­
siła ona w reku 1923 około 5% , co wynosiło ogólnej sumy 320 
milj. zł. W) roku 1924 wartość wzrosła 9%  w sumie do 420 n r lj■ 
złotych-

Spożycie wewnętrzne drzewa użytkowegp wynosi w Polsce 
około 0,3 m. kub. na jednego mieszkańca, podczas kiedy we 
Francji spożycie wewnętrzne wynosi 0,25 m. :kub., a w Niem- 
czlećh 0,44 m. kub.

Wewnętrzna konsumpcja drzewna jest więc u nas w Polsce
— aczkolwiek stosunkowo do innych wytworów przemysłowych 
i w stosunku do konsumpcji zagranicą dość wysoka —  to jed­
nak minimalna, czern tłcmaczyć można ogólne zubożenie ludno­
ści. *

Jeśli natomiast chodzi o całokształt eksportu płodów leś­
nych, to wykazuje on stały wzrost cd chwili powstania państwa 
naszego. Stosunkowy udział wartości wywozu płodów leśnych 
w ogplnej wartości wywozu wyraża się w następujących odset­
kach: w roku 1922 —  135% , w roku 1923 —  17,7%, w noku 
1924 —  11,6%, w roku 192:5 —  18%, w roku 1926 — 16,4%, 
w roku 1927 —  25,8% , w roku 1928 —  23,5%.

Mcżnaby to uważać za objaw pożądany i korzystny. Je d ­
nakże i tu wchodzi w grę pewne ale. Niepożądanem zjawiskiem 
w naszym eksporcie drzewnym jest wysyłanie zagranicę okrą­
glaków, co przecież z konieczności wpływać musi ujemnie na ca­
łokształt naszej gospodarki drzewnej, gdyż wysyłka okrągla­
ków jako drzewnego surowca, nie przynosi nam takich1 zysków, 
jakie przynosi już wykończony produkt, przerobiony czy to 
w postaci wyrobionych, mebli względnie przetworów chemicz­
nych.

Bo jak przedstawia się w ogólnych zarysach nasz eksport 
drzewny?
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Grupa eksportu 1925 ■ 1926 1927 1928

Drewno okrągłe 1 588  
48 ,5%

2 992  
60 ,8%

4 0 8 1
62,8%

3 094
63 ,3%

Drewno na 1 593 1 909 2 325 1 723
wpółubrobione 48 .9% 38.4% 36.2% 35,2%

W y ro b y  gotowe 92  
2,6 %

69
1,4%

70
1,0%

71
1,5%

Ogółem 3 267 4 970 6 426 4 888
100,0% 100,0% 100,0% lCó,07o

Tabelka powyższa mówi nam cyfrowo, że w ogólnym eks­
porcie drzewnym, bardzo nikły odsetek wysyłamy gotowych wy­
robów drzewnych, a  za to prawie, że całe sto procent wysyłamy 
drzewa surowego względnie na wpół obrobionegoi. Tę procedurę 
zmienić będzie trzeba z konieczności, bo już nietylko, że ogoła­
camy się z lasów, z których drzewo surowe wywozimy jak 
w dzisiejszych stosunkach prawie za bezcen, gdyż sprzedajemy 
je  wielokrotnie bez należytego przeprowadzenia kalkulacji ku­
pieckiej t a tylko dlatego, aby ściągnąć do kraju obce waluty, 
Z drugiej strony już ze samych względów zatrudnienia robotni­
ków, nie wolno nam tej procedury podtrzymywać. Posiadamy 
tartaki, posiadamy fabryki różnych wyrobów drzewnych, prze- 
dewisizystkiem trzeba nam iść w kierunku, aby one miały za­
trudnienie, przez co zatrudnia się znów robotników i rzemieślni­
ków- My o tern wiemy, że czy to Anglja lub Niemcy chętniej 
ściągają surowiec drzewny, aniżeli gotowe wyroby, bo pozosta­
n o  także faktem, że z polskiego drzewa wyrabiane zostają 
w Niemczech różne rzeźby, lub też chemiczne przetwory drzew­
ne, kióre wędrują z, powrotem dc Polski, lecz; niestety już rie 
jako surowiec, ale jak to już wyżej wspomnieliśmy, jako drogie 
wytwory chemiczne, za które płacimy im grube sumy. Taki pro­
ceder szkodzi ogólnie naszej gospód,arce ogołacamy się z drze­
wostanu za bardzo niski ekwiwalent a zarazem samochcąc kur­
czymy nasz rynek pracy, za to tanim naszym surowcem zatrud­
niamy tysiące rcbotn;ków zagranicznych. Myśmy powinni sobie 
umieć wyrobić zbyt wytworów drzewnych razem przy zbycie 
surowców. Anglji i Niemcem zawsze będzie brakowało drzewa. 
Tylko p>Q'd warunkem powinniśmy im sprzedawać surowiec je ­
żeli taki a taki kontygent odbiorą od nas już gotowych wytwo­
rów, inny dla na,s handel drzewem nie powinien istnieć. Jeśli 
byśmy w podobny sposób postępowali, bylibyśmy o jeden krok 
bliści likwidacji tej bolączki narodowej, jakiem jest bezrobocie.



Kolejnictwo.
Do najhardziej rozpaczliwych gałęzi naszej gospodarki pań­

stwowej w roku 1918 —  wtenczas kiedy odebraliśmy rządy już 
wolnej Polski ■— należało be z wątpienia kolejnictwo. Kolejnictwo 
nasze w roku objęcia go przez rząd polski przedstawiało się roz­
paczliwie!. Mosty kolejowe wysadzone w powietrze przez cofa­
jące się armje, limje zn iszczon e, budynki kolejowe, administra­
cyjne i mieszkalnie spalone, tabor zdekompletowany, różnorodny 
i w dużym procencie niezdatny do użytku. Wjszędzie1 zgliszcza i 
ruiny tak, że pracę trzeba było rozpocząć od' podstaw.

W roku 1918, kiedy staliśmy się gospodarzami własnego 
kraju, polskie władze kolejowe przystępując do pracy objęły 
koleje w stanie, który najlepiej uwydatnia cyfry następujące:

Z mostów kole j owych większych zniszczyła wojna 41 pro­
cent zaś mniejszych 27 procent ogólnej ich ilości. Nie było pra­
wie liiniji, na której wojna nie zniszczyła kilka mostów.

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 2380 zniszczonych mo­
stów większych o- łącznej długości 28 347 metrów, odbudowano 
do 1 kwietnia 1930 r. 449 mostów o łącznej długości 16 625 me­
trów. Mostów mniejszych odbudowano 67 procent z ogólnej ilo­
ści zniszczonych, a takich było aż nadto dużo, bo aż 2019.

Mieliśmy wprawdzie —  jak z powyższego wynika — wiel­
kie trudności do pokonania i dużo się zrobiło' (pod względem od­
budowania sprawności naszego kolejnictwa, lecz dużo jest jesz­
cze do zrobienia. 0  ile jako tako zabraliśmy się do odbudowy 
mostów, to jednak nie poświęciliśmy uwagi budowy nowym lin- 
jom kolejowym w tej mierze, na jakie one zasługują, choćby ze 
względów gospodarczych kraju.

(Wiadomo, że zaborcy nie budowali na ziemiach Polski dróg 
kolejowych dlatego, aby one w całej mierze służyły potrzebom 
gospodarczym kraju, lecz w większości wypadkach', dla zaspo­
kojenia potrzeb strategicznych.

Najlepiej (przez koleje obsłużony były zabór pruski 
a jednak nie był on nastawiony na to, aby obsłużyć zie­
mie polskie a nastawiony był więcej dc obsługi Wrocławia. Wl b. 
Kongresówce pod względem tym jeszcze gorzej było. i dziś jesz­
cze na kresach mamy prawie wszystko do zrobienia. Że na



wschodnich kresach Polski pod względem budowy kolejnictwa 
nie wiele się czyni, to już tego posłużyć może fakt zbyt niskiej 
konsumpcji żelaza na, kresach, bo kresy wschodnie zapotrzebo­
wały nie całe 5 procent żelaza naszego wewnętrznego zapotrze­
bowania. Bez należytego! rozwoju kolejnrctwa na kresach wscho­
dnich, nie ma rozwoju ogólnego stanu gospodarczego- Tej gałęzi 
naszego gospodarstwa społecznego musimy więcej uwagi poświę­
cić.

Je ś li chodzi o gęstość sieci kolejowej wogóle to przyznać 
trzeba,, że jeszcze dużo nam nakładu będzie potrzeba zanim mo­
żna będzie zaspokoić wewnętrzne potrzeby a już pracy długich 
lat, zanim dogonimy państwa zachodnie pod względem; (posiada, 
nia linji kolejowych. Jesteśm y bowiem pod względem tym je ­
szcze ubodzy.

Na 1000 kim. kw. Niemcy posiadają 123,1 kim. linji kolejo­
wych, Holandija 105 kim., Francją  97,3 kim., a Polska natomiast 
tylko 49,9 kim-

Potrzebaby w dziedzinie rozbudowy kolejnictwa czynić wię­
ksze niż dotąd inwestycje, bo rozbudowa sieci kolejowej łączy 
z sobą mietyłko rozwój naszego gospodarstwa ogólnego, lecz de­
cyduje także o postępie kultury. Na wschodzie Polski posiada­
my wielokrotnie osiedla ludzkie, odległe o> dziesiątki kilometrów 
od kolei- Nietylko, że osiedla te wskutk tego są zaniedbane, 
zbiedzcne, ale mogłyby przy dogodniejszej komunikacji powsta­
wać dalsze osiedla ludzkiej i lepiej wykorzystać by można ob­
szary ziiemlskie.

Jeś li mówić nam wypada o kolejnictwie w Polsce, to linji 
kolejowej posiadamy ogółem 20 865 kim-, zajmujemy pod wzglę­
dem tym 5-te miejsce w Europie. Najdłuższą sieć kolejową po­
siada Rosja, następnie Niemcy, Francja i iAńglja.

Prócz tego posiada Polska 3 400 kim. kolej i wąskotorowe j 
do użytku prywatnego i 26 kim. elektrycznych tramwajów m iej­
skich.

Nowych linj i kolejowych zbudowaliśmy w czasie naszego 
10-letniego niepodległego bytu dkoło 650 kim., jest to' na nasizie 
stosunki bardzo nie wiele. Pod względem rozbudowy sieci kole­
jowej za wzór powinniśmy wziąć Japonję, w której w dziesięciu 
ostatnich latach zbudowano przeszło 12 000 kim. linji kolejo­
wej.

Najgłówniejszą z naszych prac inwestycyjnych w kolejnic­
twie było połączenie górnośląskiego zagłębia węglowego z por­
tem polskim —  Gdynią, przez co zyskał sam port, a wielkie ko­
rzyści z tego posiada węglowy przemysł Śląski.

Wl dziedzinie budownictwa budynków kolejowych postąpi­
liśmy duży krok naprzód. Nie notuje już się tego, aby pracow­
nik kolejowy w obecnej chwili jeszcze mieszkał w1 wagonach to­
warowych lubi w lepiance. Należy to już do przeszłości.
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Dotychczas zbudowaliśmy 71 nowych dworców —  oprócz 
zniszczonych przez działania wojennie, 41 parowozowni, 101 sta­
c ji wodnych i 30 magazynów oraz 402 domy mieszkalne dla pra­
cowników kolejowych.

Pod względem taboru kolejowego w roku 1918 wyglądali­
śmy wprost nędznie. Cofające się wojska i władze okupacyjne 
zabierały co1 się dało pozostawiając przeważnie zdemolowany.

Nieco majątku kolejowego uratowali polscy funkcjonariusze 
kolejowi i wszelkiemi siłami przeszkadzali najeźdźcom w ogło­
szeniu stacji kolejowych z, wagonów i parowozów. Tak więc 
w roku 1928 posiadaliśmy zaledwie! 33 000' wagonów towarowych, 
3 043 wagonów osobowych i 1.758 parowozów —  przeważnie 
popsutych niezdolnych do użytku. Po przeprowadzeniu repar- 
tycji zorganizowaniu odpowiedniej służby warsztatowej, zaku­
pach taboru zagranicą i w kraju posiadaliśmy ostatniego grud­
nia 1929 r. — 141 000 wagonów towarowych, 11 625 wagonów 
osobowych i 5 223 parowozów. Fabryki krajowe wyprodukowa­
ły 25 533 wajgonów towarowych. . Obecnie pod względem pro­
dukcji taboru kolejowego jesteśmy samowystarczalni. Buduje­
my 12 lokomotyw miesięcznie i  już dziś większe ilości wagonów 
tak, że pod względem budowy taboru kolejowego to budujemy 
także ilości, że możemy nawet słać zagranicę.

Finansowo to tylko w latach początkujących skarb państwa 
dopłacał do istnienia kolei. ,Wj roku 1924-tym skarb państwa 
dopłacił 103 miljony złotych i pierwszy kwartał roku 1925-tego 
20 mil jonów złotych. Od tego czasu kolejnictwo polskie jako 
przedsiębiorstwa państwowe odrzuca duże nadwyżki do skarbu 
państwa.

,Wi roku 1927-28 przekazały koleje skarbowi 51 miljonów zł. 
Przy stosunkowo dużych wydatkach finansowych, jakie polskie 
koleje jeszcze stale posiadają w związku z odbudową, wynik 
gospodarki finansowej jest korzystny.

Przechodząc do zagadniń personalnych w nasz cm kolejnic­
twie, to stwierdzić wypada, że liczba zatrudnionych pracowni­
ków na kolejach wskutek tak zwanego kursu oszczędnościowe­
go stale i systematycznie się zmniejsza.

Wi roku 1924 ogółem zatrudnionych było w kolejnictwie 
175 0001 osób —  co1 odpowiadało przeciętnie na, jeden kilometr 
10,53 pracowników. Obecnie w kolejnictwie cyfra zatrudnionych 
pracowników wynosi 162 000, przeciętnie przypada, na jeden ki­
lometr na, 9,47 pracowników.

Ten system uważamy za niezbyt szczęśliwy. Szczęśliwsizem, 
niż zwalnianie pracowników, uważalibyśmy budowę na wielką 
skalę lin ji kolejowych a choćby na ich budowę było potrzeba za­
ciągnąć inwestycyjne pożyczki zagraniczne. Linji koleljowej po­
trzebujemy — jak już wy łuszczyliśmy —  aż nad miarę.
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O ile jednak chodzi o kwestję pracy i płacy w kolejnictwie 
polskiem, to mimo, że życie polskiego kolej owca nie przedstawia 
się idealnie, jednak regułą odbiegło ono bardzo od innych zawo­
dów. W ięcej poważania wyrobić sobie potrafił u swych władz 
przełożonych i społeczeństwa polski kol ej owiec. Zrozumiał on 
tc|ż lepiej od pozostałych zawodów istotę organizacyjną. Z pra­
cowników kolejowych bardzo mała część nie jest zorganizowa­
nych, a co najważniejsze, pracownicy kolejowi weszli na drogę 
normalnej struktury organizacyjnej. Ja k  być powinno —  dwa 
tylko Związki w kolejnictwie odgrywają rolę. Je s t  ich więcej 
jednak głos w kolejnictwie posiadają Związki: Najpotężniejszy, 
bo liczący prawie 50 proc. wszystkich zorganizowanych pracow­
ników kolejowych Zjednoczenie Kolej owców Polskich i tak z w. 
Z. Z. K., inne istniejące Związki Kolejowców nie odgrywają ża­
dnej lioli. Kolejarz: polski dumny być powinien z togo, że on pier­
wszy w Polsce zrozumiał istotny stan organizacyjny. Oby takie 
zrozumienie nastąpiło wśród wszystkich odcieni warstw pracu­
jących.
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Włókiennictwo.
Przemysł włókienniczy w Polsce należy do gałęzi więcej 

rozwiniętego przemysłu. Stoi on na wysokim poziomie i skupia 
się w kilku okręgach. Główne siedlisko tego przemysłu jest w 
Łodzi i okolicy, następnie w Brelsku Śląskim, w Białymstoku, 
Sosnowcu, Częstochowie, Warszawie i Kaliszu.

Polski przemysł włókienniczy posiada ogółem:

wrzecion cienkorzędnych 1 623 274
„ odpadki i wigomj. 136 248
„ zgrzebnych 342 495
,, czesankowych 403 304
,, lnianych 11836
„ jutowych 20 238
,, jedlwalbinych 21 000

krosien bawełnianych i lnianych 42 274
,, wełnianych 11 839
,, jutowych 1 536
,i, jedwabnych 500

W  dniu 1-szym stycznia 1928 przemysł włókienniczy zatru­
dniał zig^rą 150 000 robotników.

iWi oibecnej chwili wielkiego kryzysu gospodarczego, prze­
mysł włókienniczy przechodzi bodaj największe przesilenie, 
którego podłoża sizukać trzeba w zbyt n!skiej konsumpcji ma­
terjałów włókienniczych na wewnętrznym rynku krajowym, do 
czego w wielkiej mierze przyczyniają się znów niskie zarobki 
pracownicze a drożyzna samych wytworów włókienniczych. To 
też wobec tego robotnicy zatrudnieni w przemyśle włókienni­
czym przechodzą wskutek braku pracy najskrajniejszą nędzę.

Olbok małej konsumpcji krajowej materjałów włókienni­
czych, nie jest też znaczny ekspert tych wytworów, co wyjaśnia 
nam ponieżj podana statystyka.
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1927 1928
klg. klg.

bawełnianych białych 286 622 115 452
kolorowych ’ 5 263 715 3168  507
półwełnianych 191388 238 668
wełnianych 491 057 834 884
przędzy czesankowej około 800 000 800 000

Całość naszego eksportu nie wynosi więcej niż 10 proc. na 
szeij ogólnej plrjodiukoji włókienniczej —  należy to także przy­
pisać temu, żel przemysł nasz włókienniczy na rynkach świato­
wych jest docna nowy konkurent, gdyż w czasie naszej niewoli 
rynki zagraniczne obce były dla naszego przemysłu, a, to z .przy­
czyn, że zbyt produkcji włókienniczej słany był do Rosji.

Jeszcze na długie lata głównym rynkiem oparcia dla na­
szego przemysłu włókienniczego będzie wewnętrzny rynielk han­
dlowy. Dlatego też i tu znów podkreślić nam wypada, że do­
piero przemysł włókienniczy będzie mógł normalnie pracować, 
kiedy konsumpcja będzie unormowana.

Faktycznie u nas konsumpcja wytworów włókienniczych 
wobec innych państw starych demokracji na zachodzie, prawie 
że nie istnieje, bo podczas kiedy w Anglji na jednego mieszkań­
ca i rok przypada w! ogólnej konsumpcji 16,2 klg. wełny i ba­
wełny, w Niemczech 12,2 klg.,, we Francji 12 klg., a nawet w 
biednej Jugosław ji 6,8 klg., to w Polsce ogólne zużycie ma­
terjałów wełnianych i bawełnianych nie dosięga nawet 2 klg. 
na rok i głowę.

Nie dziw więc, że przy takiej konsumpcji, wewnętrzny prze­
mysł włókienniczy nie może normalnie pracować.

AJby dać należyty obraz naszej konsumpcji wyrobów włó­
kienniczych, podajemy poniżej statystykę określającą konsump­
c ję  wytworów włókienniczych przed wojną, którą trzeba by u- 
ważać za punkt wyjścia dla rozwoju naszego przemysłu Włó­
kienniczego, boi kiedy zużycie1 wełny i bawełny dojdzie do niżej 
określonego stopnia wtenczas kwestja przesileniowa w tym 
przemyśle będzie rozwiązana.

B a w e ł n a  W e ł n a  
Zaludnienie razem razem
w milionach klgr. gł. tonn klgr. gł. tonn 

Kongresówka 11 2 2,00 2 2 4 0 0  1,2 13 000
G alicja 7,6 2,00 16 200 1,2 9 100
Poznańskie i  Pomorze 3,9 5,45 2 1 2 0 0  2,5 9 750 
Litwa, Białoruś i W ó ły ń  3,6 1.85 6 700 l ’o 3 600  
Śląsk 1,00 6,00 6 000 2,75 2 750
Polska 27,3 2,62 71 500 1,41 38 600



Tym cyfrom spożycia (nie obejmującym jeszcze ludności m- 
Gdańska konsumując rOczlnie około 3000 tonn tkanin) przeciw­
stawia się produkcja całego polskiego przemysłu, wynosząc przy 
,pracy wszystkich jego maszyn na jedną zmianę w ciągu 46 go­
dzin tygodniowo, czyli 2 208 godzin rocznie' 55 000 tonn tkanin 
bawełnianych czyli przeciętnie na głowę ludności 2,01 klg. 32 
tys. tonn tkanin wełnianych, czyli 1,17 na głowę ludności. Za­
tem gdy spożycie ludności dalekie! jeszcze od norm przedwojen­
nych dojdzie ponownie do tych norm, przemysł bawełniany w 
znaczniej swej części będzie zmuszony do praicy na dwie zmiany, 
a przemysł wełniany dojdzie w każdlym razie do uruchomienia 
bezczynnych tymczasem w znacznym odsetku maszyn wytwór­
czych.

,Wi tych warunkach kwestję podstawową dla ustalenia bytu 
i rozwoju przemysłu włókienniczego jest podniesieni© stanu za­
możności zubożałego społeczeństwa, głównie zaś najliczniejszej 
w kraju warstwy robotniczej i drobnych gospodarzy, potrzeba 
we wszystkich gałęziach przemysłu przeprowadzić rewizję do­
tychczas stosowanego systemu płac jak i przeprowadzić ścisłą 
rewizję kosztów produkcji odnośnie do kosztów robocizny i ad­
ministracji oraz wypłacania dywidend w towarzystwach akcyj­
nych. Poza tem trzeba będzie już dla egzystencji samego prze­
mysłu uregulować ceny za wytwory stosownie do cen produktów 
rolnych. Przemysł włókienniczy w Polsce' nie może w obecnej 
chwili mieć powodzenia, gdyż jego wytwory w stosunku do za­
możności ludności są stanowczo za drogie, a ceny tych wytwo­
rów1 nie są oparte na żadnej zasadzie.

Wieźmy przykład z dawniej szych czasów: Metr ma ter j i lep­
szej jakości nie kosztował więcej niż; kosztował jeden centnar 
żytai —  co oznacza, że centnar żyta kosztował przeciętnie 8 m k 
i metr materji lepszej jakości kosztował także 6 —8 marek.

Obecnie jednak jest docna inaczej. Centnar żyta kosztuje 
8 złotych, natomiast jeden metr m aterji już nie lepszej, lecz 
przeciętnej jakości kosztuje 45 złotych, to znaczy, że na jeden 
metr mateirji sprzedać potrzeba bilsko 6 centnarpw żyta. To po­
winni przemysłowcy wziąć pod uwagę i niech oni doprowadzą 
do zrównania cen produkcji przemysłowej z produkcją rolną, 
niecili skończą z, polityką wysokich cen za; wytwory, a niskich za­
robków ą  nastąpi polepszenie i kryzys gospodarczy zostanie zła­
many.

Jeżeli chodzi ostatecznie o stan organizacyjny pracowników 
zatrudnionych w przemyśle włókienniczym, to jest on więcej a- 
niżeli opłakany. Nie ma w nim osto ji żadna organizacja zawodo­
wa, a to wskutek braku odpowiednich kierowników. Kierownicy 
zorganizowanych łódzkich mas robotniczych wtierni dawnym 
tradycjom, uwagę swą zamiast skierować w stronę zawodową i
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na tern polu wy łącznie roztaczać swą działalność, poświęcają oni 
więcej uwagi stroni1© politycznej, przez co wciągają organizację 
w orbit walk politycznych, prowadzą ją do ruiny.

Mamy tego już! tysiączne dowody a najwymowniejszy dał nam 
maj 1926, kiedy to Związek włókniarzy łódzkich „Praca" ze 
względów politycznych wystąpił z Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego' i dziś wskutek tego jest w całkowitej rozsypce.

Działalność kierowników łódzkich włókniarzy powinna być 
przestrogą nie tylko dla nich samych na przyszłość, lecz powin­
na ona być przestrogą dla wszystkich kierowników organizacji 
zawodowych jak i stałym wskaźnikiem, czego w związkach czy­
nić nie wolno-

Prowadzenie polityki w ścisłem tego słowa znaczeniu 
w związkach zawodowych wprowadza anarchję wśród mas zor­
ganizowanych. Długiego będzie potrzeba wysiłku zanim zmów na 
prawe drogi organizacyjne da się wprowadzić 150 000 rzesze 
polskich włókniarzy, lecz praca ta podjętą być musi, bo* nie 
można tak poważnej liczby robotników zostawić na łasce losu.

Praca; jednak będzie musiała być podjęta jedyni© pod hasła­
mi zawodowemi, gdyż pod innemi ona się nie przyjmie i siejba 
nie wyda należytego plonu.
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Ruch Organizacyjny Pracowników Umysłowych.
Pracownicy umysłowi w Polsce nie tworzą jeszcze silnej i 

jednolitej grupy społecznej. f\Vi odbywającem się obecnie wysił­
ku twórczym: w społeczeństwie pracownik umysłowy jest ele­
mentem bardzo słabym;, prawie nic nie znaczącym.

Czemu przypisać zjawisko takie, że warstwa, która dzięki 
przymiotom umysłowym i kulturalnym przodować winna wszel­
kiej pracy społeczne}, stoi gdzieś na szarym końcu, lub zupełnie 
jest nieczynną? Ogół pracowników umysłowych pod względem 
organizacyjnym przedstawia pewną rozbitą masę, którą uspo­
łecznić będzie można tylko wielkim wysiłkiem pracy wspólnej i 
solidarnej. Je s t u nas objawem niestety wrodzonym,, że, ogół 
pracowników umysłowych, dotąd luzem chodzący, nie zdaje so­
bie sprawy ze znaczenia społecznego organizacji zawodowej. Nie 
zadaje on również) sobie bynajmniej trudu, aby się z tem; tak 
ważnem za gad nic.m życic wem bliżej zapoznać i problem ten po­
głębić mimo, że organizacje zawodowe stają się poważnymi spół- 
czynnikiem i regulatorem życia gospodarczego w kraju i z tego 
tytułu czeka ich wielka jeszcze rola do spełnienia. Ogół pracow­
ników umysłowych, pozostający w biernej pozycji w stosunku 
do organizacji zawodowej, nie umie sobie wytłotmaczyć, że tylko 
silna organizacja może dla niej wywalczyć jego prawa i lepszy 
byt.

Stawiamy organizację zawodową niestety zawsze jeszcze na 
ostatni plan,, wskutek tego świadomie czy nieświadomie spycha 
się reprezentację naszą i je j znaczenie na ostatnia miejsce, po­
wodując szkody nipowetowane, Nie1 rzadkie są objawy wśród 
nas, że uważamy przynależność do klubów sportowych i wszel­
kich innych tego rodzaju towarzystw o mniejszem znaczeniu za 
pierwsze zadanie, a przynależenie i współpracę w organizacji za­
wodowej uważać zwykliśmy za rzecz zbędną, względnie drugo­
rzędną. Je s t to objaw bardzo smutny i szkodliwy dla całokształ­
tu prac zawodowych i zdobyczy naszych, których brak niestety 
odczuwamy jeszcze mnóstwo.

Pozatemi napotyka się w czasach dzisiejszych na mało po­
chlebny objaw w życiu organizaeyjnem, że od współpracy 
w związku zowodewym usuwają się jednostki wybitniejsze, po­
siadające szerokie zdolności, które mogłyby wyświadczyć ogó­
łowi pracowników umysłowych dużą przysługę, dzieląc się swo­



ją wiedzą i doświadczeniem życiowem z swoimi współpracow­
nikami. Je s t to występek społeczny, który nie wychodzi nam na 
dobre zwłaszcza, że potrzeba nam jeszcze dużo bardzo dużo pra­
cy i doświadczenia. Stan ten stał się u nas niestety chorobliwy 
a nie spotykamy go zupełnie u naszych współkolegów zagranicą 
na zachodzie, gdzie organizacje zawodowe stanowią potęgę, z 
którą liczą się wszyscy i wszędzie. Niestety tam widać w sze- 
regach organizacji przy wytężonej współpracy szereg kolegów 
starszych, posiwiałych, bez względu na zajmowane stanowisko 
i pobieraną pensję.

Skoro więc stoją na przeszkodzie tak poważne przyczyny, 
musimy zdobyć się na wysiłek twórczy, chociażby siłami n aj­
młodszych jednak ludzi z zapałem i energją. Idąc z tem prze­
świadczeniem Związek Pracowników Umysłowych ZZP. skupił 
już przy końcu dziesięciolecia istnienia Polski pod swoim sztan­
darem szereg; członków skupiających się w około 70 oddziałach 
rozsianych! prawie że po całej Polsce. W; pracy naszej niestety 
napotykamy na szereg trudności czy to ze strony nieuświadomio­
nych pracowników i ich ambitnych przywódców, czy też ze stro­
ny; pracodawców. Największą zaporą w pracy około utwralenia 
i seementowania potężnego Związku Zawodowe,gó' Pracowników 
Umysłowych, są stowarzyszenia o programie działalności ściśle 
towarzyskiej, których niestety jest ogromna liczba w kraju. Dru­
gim wielkim przeciwnikiem rozwoju ruchu zawodowego są orga­
nizacje o szumnej nazwie centralnej, m ające swe; siedziby w cen­
trach Polski, lecz wychodzące do innych miast iii dzielnie po to 
tylko, by zdobywać członków bez należytego oddania im praw. 
Stowarzyszeń takich w samym Poznaniu jest 16, które po części 
przynależą do Związków Centralnych o zabarwieniu ściśle socja- 
iistycznem i o których wiemy, że; program ich działalności jest 
sprzeczny z duchem; czasu i z pojęciem pracowników umysło­
wych Wcigóle- Zjednoczenie Zawodowe Polskie podjęło się prze­
to pracy nad zorganizowaniem pracowników umysłowych w du­
chu narodowym i chrześcijańskim. Po niespełna jednorocznej 
pracy zdołano przekonać i zjednoczyć większość tych pracowni­
ków w województwie poznańskiem i; pomorskiem. Obecnie rzu­
cono hasło skupiania się w innych dzielnicach kraju, które pod­
jęto tam z wielkim zapałem. Jeśli chodzi o zagadnienia zawo­
dowe i socjalne, to mamy przed sobą ogrom pracy nad unormo­
waniem stosunków zarobkowych a szczególnie, zadaniem, naszsm 
jest:

a) wprowadzić zbiorowe umowy najmu o pracę przy równo- 
czesnem ustaleniu minimum zarobków;

b) przeprowadzić Zasadę, by każde przedsiębiorstwo, zątru- 
niające ponad 20-tu pracowników dokonało wyboru wy­
działu urzędniczego zgodnie z ustawą z dnia 23. 12- 
1918 roku;
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c) wnieść do ciał parlamentarnych szereg poprawek do tł­
ustawy o ubezpieczeniu pracowników umysłowych zi dnia 
24. 11. 1927 (D. U. R. P. 106), która aczkolwiek w po- 
stanowieniach swych przyniosła wiele ulepszeń, jednak 
w wysokim stopniu krzywdzi tych ubezpieczonych, któ­
rzy od! roku 1913 opłacali składki swe w walucie o b c e j;

d) wnieść szereg poprawek do ustawy o najmie pracy pra­
cowników umysłowych zi dnia 16 marca 1918 (D. U. R. P. 
35), która nie zawiera ścisłych) przepisów o  zwalnianiu 
pracowników w czasie choroby, jak wogóle nie obejmuje 
całokształtu zagadnień o pracy najem nej;

e) współdziałać z wszystkiem czynnikami społecznemi nad 
utrwaleniem przekonania, iż ubezpieczenie społeczne 
stać winno pod ścisłą kontrolą przedstawicielstwa pra­
cobiorców;

f) wprowadzić reprezentację własną do wszystkich ciał 
nadzorczych, mających jakąkolwiek łączność z proble­
mem gospodarczym i zawodowym,.

Nie mniej dążymy do reformy niektórych rozporządzeń, któ 
re w praktycznem zastosowaniu wykazały poważne braki. Stoimy 
twardo na stanowisku scalenia wszystkich ubezpieczeń społecz­
nych dla parcowników umysłowych w Zakładzie Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych- W p r a w d z i e  w ś r ó d  n a ­
s z y c h  p r a c o d a w c ó w  i s t n i e j e  s i l n e  d ą ż e n i e  
do z n i e s i e n i a  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  k t ó ­
r e  z d a n i e m  i c h  w P o l s c e  s ą  z b y t n i o  r o z b u d o ­
w a n e  i s t a n o w i ą  r u i n ę  d l  a p r z e d s  i ę  b i o* r s t w. 
Argument ten jest mało trafny, gdyż przy zastosowaniu ścisłej 
kalukulaeji wynika, że świadczenia socjalne w minimalnem tyl­
ko odsetku podrażają koszt produkcji tam,, gdzie niema należy­
tej organizacji pracy. Natomiast przyczyna wysokich kosztów 
produkcji tkwi w tem, że; wytwórnie nasze nie są jeszcze nale­
życie zorganizowane i w tern braku mieści się wielkie zło a nie 
w zdobyczach sccjalnych. Pozatem brak u nas cechy właściwego 
przemysłowca i kupca, któremu się raczej zdaje, że trzeba w 
krótkim czasie dorobić się fortuny, nie zważając na nic. Metoda 
ta w dzisiejszych już warunkach jest złudną i zgubną, gdyż nie 
stwarza trwałej egzystencji dla przedsiębiorstwa. Aczkolwiek 
nosimy to zaszczytne miano pracownika umysłowego, nie mo­
żemy ani na chwilę spuszczać z oka z nader ważnego zdanra, ja ­
kiem jest praca nad podniesieniem intelektu pracowników umy­
słowych mając w pamięci przysłowie: ,,Oświata i praca narody 
wzbogaca". Z oświaty płynie zdrój szczęścia i zadowolenia w ży­
ciu. Zamierzania nasze idą przeto w kierunku, by jaknajszerzej 
na. zebraniach naszych omawiać całokształt zagadnień kultural­
nych przez urządzanie referatów1 naukowych i różnego rodzaju 
odczytów. Pozatem musimy tworzyć bibljoteki naukowe, urzą­
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dzać kursy fachowe, gdyż tylko tym sposobem dojdziemy stop­
niowo do celu- Musimy dążyć konsekwentnie do wypełnienia 
tych zadań i szeregi pracowników umysłowych zasilić w zasób 
wiedzy, aby w tym wyścigu pracy mogiły stawiać kroki, mając 
zdrowe podwaliny ku temu.

Je s t to zadanie poważne i zaszczytne, 'wymagające jednak­
że) od wszystkich bez, wyjątku dobrej woli i ofiarnej a wytrwałej 
współpracy, od1 której nikomu usuwać się nie wolno. W|spólnemi 
siłami idziemy więc do wspólnego celu i lepszego jutra, gdyż 
tylko przy takim pojęciu obowiązku i zadań, organizacja zawo­
dowa, da Bóg, w przyszłości będz e mogła poszczycić się rezul­
tatami.
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Płace robotnicze.
Przystępując do tej części naszego sprawozdania — 

to jest do określenia płac robotniczych zaznaczyć pragniemy, 
że trudna jest rola sprawozdawcy pod względem tym. gdyż 
sięgać musi po cyfry, fakty i dowody do rozmaitych sprawo­
zdań, jak: Międzynarodowego Biura Pracy, Głównego Urzędu 
Statystycznego, Instytutu Gospodarstwa Krajowego oraz Insty­
tutu Badania Konjunktur. Skąpe są ponadto wiadomości udzie­
lane nam przez powyżej wymienione instytucję i dlatego też 
nam jako organizacji zawodowej badanie plac pracowniczych 
tym trudniej przypada, gdyż możemy jedynie badać pojedyńczo.

A badanie płac w Polsce podzielić potrzeba na dwa okre­
sy. okres inflacji markowej od chwili powstania państwa pol­
skiego do stycznia 1924 i okres następny, rachuby stałej od 
stycznia 1924 r. do chwili obecnej. Czasy początkowe naszej 
państwowości dają nam bardzo mało materjału statystycznego. 
Istnieją coprawda dla lat ] 918 — 1921 pewne obliczenia zmian 
cen artykułów żywności i płac dla Warszawy, zestawione 
przez Instytut Gospodarstwa Społecznego, lecz trzeba je brać 
z wielką rezerwą pod uwagę. Według nich w Warszawie płace 
realne robotników w drugim półroczu 1919 r. stanowiły za­
ledwie 40 procent wartości z roku 1914.

Od roku 1921 rozporządzamy już daleko kompletniejszym 
materiałem statystycznym, zbieranym przez Główny Urząd 
Statystyczny. Według obliczeń pana T . Sturm de Strem w 
„Revue Internationale du Travail“ płace nominalne w przemyśle 
wzrosły do pierwszego półrocza 1921 — o 195°/u. w pierwszym 
półroczu 1922 powiększyły się o dalsze 144'/" — drugie półrocze
o dalsze 2l6% , w pierwszym półroczu 1923 o 585"/.. a do końca 
roku 1923 płace robotnicze wzrosły o 3064°''. Powodem tak 
znacznego wzrostu płac nominalnych był stały spadek wartości 
marki polskiej, który spowodował wzrost drożyzny, podczas 
kiedy zarobki wzrosły o 3046% to drożozna artykułów pier­
wszej potrzeby wzrosła o 3735*/•>. Do wyrównania i stosownie 
do wartości marki polskiej brakło tu jeszcze blisko 700%.

W  okresie lat 1921 — 1933 nastąpiła niwelacja cen t. j. 
wyrównanie różnic zachodzących pomiędzy cenami poszczegól­
nych artykułów na terenie różnych dzielnic. Nastąpiło ujedno­



stajnienie warunków utrzymania w poszczególnych dzielnicach 
Polski. Zjawisko to wywołało jednakże taki skutek, że wzrost 
cen artykułów w stosunku do okresu przedwojennego był w 
poszczególnych dzielnicach niejednakowy. I tak w b. zaborze 
pruskim notuiemy znaczniejszy wzrost cen artykułów przemy­
słowych aniżeli w b. zaborze rosyjskim.

W  okresie inflacyjnem do stycznia 1924 r. notujemy jeszcze 
jedno bardzo ciekawe zjawisko t. zw. niwelacje płac. Niwe­
lacja polega na tem, iż różnice zachodzące pomiędzy płacami 
pracowników i robotników wykwalifikowanych i niewykwaliko- 
wanych, zmniejsza się. Niwelacja powstała wskutek że w okre­
sie znacznego, nieomal codziennego wzrostu drożyzny, musia­
no ustalić minimum egzystencji.

Dla scharaktyzowania poziomu płac realnych w latach
1921 —19 J3  podamy obliczenie wskaźników tych plac, opraco­
wane przez Międzynarodowe Biuro Pracy na podstawie ma­
terjałów Głównego Urzędu Statystycznego. Wskaźniki zesta­
wione są dla Warszawy dla przemysłu budowlanego, metalo­
wego, poligraficznego, garbarskiego oraz dla robotników browa­
rów i piekarń, dla Łodzi zaś dla przemysłu włókienniczego. 
Wskaźniki obliczone są do roku 1914 jako podstawy t. j. rok 
1914=100.

Robotnicy wykwalifikowani 
przemysł budowniczy (murarze)

„ metalowy (rzemieślnicy)
„ włókienniczy (tkacze)

(prządki)
poligraficzny 
garbarski

piekarnie 
browary

Robotnicy niewykwalifikowani 
przemysł metalowy (pomoc)

(placowi) 
włókienniczy 
garbarski 

giekarnie Ipomoc.) 
browary

Z zestawienia powyższego wynika, że tylko w przemysłach 
poligraficznym, garbarskim i spożywczym płace realne w latach 
1921-1923 dosiągały poziom przedwojenny, w innych zaś stały 
daleko poniżej kosztów utrzymania i daleko niżej niż w roku 
1914-vm.

Co do płac pracowników umysłowych, to dla lat inflacyj­
nych 1921 — 1928 n e rozporządzamy odpowiednim materiałem 
statystycznym. Przypuszczać jednak można, że formą nie od­
biegały od płac robotniczych.
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1921 1922 1923
113 133 119
74 71 53
60 50 48
91 56 53

113 133 119
110 106 93

97 97 83
90 100 94

100 89 66
116 104 75

98 60 54
94 100 88

110 10 181
105 80 70
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W  okresie stabilizacji waluty zaobserwować możemy przez 
żaly rok 1924 stale z miesiąc na miesiąc zwiększenie się dro- 
cyzny w Polsce. I tak, gdy weźmiemy wskaźniki kosztów dla 
Warszawy, obliczono do roku 1914 jako podstawy (1914=100) 
to przedstawiają się one w poszczególnych miesiącach 1924 w 
następujący sposób:

styczeń . . . 1 2 0 , 5  
luty . . . .  127,4 
marzec . . . 126,3 
kwiecień . . . 126,5 
maj . . . .  125,5 
czerwiec . . . 123.7 
lipiec . . . 1 2 7 , 2

sierpień . . . 134,7 
wrzesień . . . 134,7 
październik . . . 150,0 
listopad . 151,6
grudzień . . . 153,9

Widzimy więc w drugiej połowie 1924 znaczny wzrost dro­
żyzny, która siłą faktów wywołała znaczne zmniejszenie war­
tości realne płac i w tym czasie stały one o jakie 30 % i 
wiecej niżej kosztów utrzymania, co znów daie nam pewien o- 
braz poniżej podana statystyka.

Wskaźniki 
utac normalnych plac realnych
1924 1925 1921 1925

styczeń 106,4 9 j ,4 119,1 96,0
luty 103.1 99,6 113,9 97,6
marzec 101,7 99,6 115,2 98,1
kwiecień 101,7 99,8 117,3 99.6
maj 100,0 100,1 119,5 104,9
czer wiec 95,4 101,4 121,5 104,2
lipiec 93 5 101,5 117,9 98.6
sierpień 93,3 98, 110.4 99.8
wrzesień 93.1 — 99 1 --
październik 94.2 — 99 2 ---
listopad 96,7 — 93,7 --
grudzień 99,3 — 95,3 —

Powyższe statystyki udowadniają, że w stosunku do wzro­
stu drożyzny, place pracownicze zawsze wlokły się o kilkadzie­
siąt procent poza wzrostem drożyzny. To też do dziś dnia 
notujemy, że ustalona już jest waluta, przemysłowcy ustalili 
ceny za swoje wytwory, żaden z nich nie myśli o potanieniu 
swego produktu, lecz płace robotnicze przystosowane do lej 
drożyzny nie są, bo za niskie.



Ile za niskie i jak się one kształtowały wykaże nam na­
stępna tabelka.

W skaźniki płac robotniczych
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Kosztów żywności nominalnych realnych
1925 lipiec 102,9 101,5 98,6

,, sierpień 104,5 101,6 99.8
,, wrzesień 100,5 103,5 103,5
„ październik 100.1 103,5 103.4
„ listopad 100,8 101,5 102,7

grudzień 115,4 103,8 ,89,2
1926 styczeń 112,1 104,4 94,1

„ luty 109 8 105.7 96 3
„ marzec 109,4 105.7 96 6
„ kwiecień 113,2 105,6 93,3
„ maj 123.2 108.6 88,0
„ czerwiec 122,2 115,1 94 2
,. lipiec 121,7 118.6 97.5

sierpień 127,1 118,5 93,2

Powyższa tabelka dowodzi nam, że do sierpnia 1926 r, 
tylko w niektórych miesiącach robotnicze zarobki realne do­
sięgły kosztów utrzymania a w sierpniu tegoż roku realne za­
robki robotnicze niższe były o prawie 35 procent.

W  tej mierze utrzymują się one prawie po dziś dzień.

Pewną ilustrację zarobków robotniczych daje nam jeszcze 
Komisja Ankietowa, która już nam ich wyszczególnionych pro- 
centualnie do kosztów utrzymania nie daje, lecz daje nam je 
w całości i jak one się przedstawiają w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu.

Odsetek robotników, zarabiających miesię­
cznie poniższe kwoty, w stosunku do ogółu 
robotników w zbadanych zakładach danej w y­
tw órczości.

Gałęź przemysłu
poniżej od 100 od ISO od 200 od 300 powyżej
100 zł. do 150 

zł
do 200 

z!
do 300 

i i
do 500 

zł.
500 zł

Kopalnie węgla 15,8 25,6 25,4 27,5 5,1 0,6
Huty 10,5 1 8 , 2 20,2 32,6 16,2 2,1
Cegielnie 80,0 17,0 3,0 3,0 — —
Cementownie 5 ,0 30,0 20,0 20,0 — —

Sztuczne nawozy 70.2 27,4 M 0,5 0,5 —

Tartaki 72,3 17,7 6,3 3,5 0,2 —

Cukrownie 47,0 20,0 18,0 10,0 10,0 —



Są to naturalnie wykresy zarobków pracowników wszyst­
kich razem, to znaczy z personelem administracyjnym. Gdyby 
obliczone były jedynie zarobki robotnicze, procentualnie cyfry 
przesunęły by się bardzo znacznie ku tym najniższym.

Dla lepszej charakterystyki, nie będzie od rzeczy przyto­
czyć komunikat wydany przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy, dotyczący porównania zarobków w Polsce i innych kra­
jach. I tak : biorąc za podstawę 100% zarobków pracowni­
czych w Londynie.
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Filadelfia 168
Otawa 156
Londyn 100
Dublin 97
Amsterdam 75
Berlin 71
Sztokholm 70
Madryt 64
Paryż 54
Warszawa 43
Łódź 46
Bruksela 46
Medjolan 43
Wiedeń 42
Tallin 42
Praga 42
Rzym 38
Lizbona 28

Dotychczas omawialiśmy pokrótce ruch płac robotniczych i 
pracowniczych w przemyśle. Obecnie w krótkim tylko zarysie 
ujmiemy płace robotników w rolnictwie.

,W1 odrodzonej Polsce nastąpiła znaczna zmiana w warun­
kach wynagrodzenia robotników rolnych w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. Podczas gdy przed wojną warunek płacy i 
płacy regulowane były drogą umów indywidualnych, obecnie za­
łatwione są drogą umów zbiorowych względnie przymusowego 
rozjetmstwa.

(Większą część wynagrodzenia robotnicy rolni otrzymują 
w naturze. Z tegk> powodu zachodzą wielkie trudności przy o- 
szaoowaniu wartości naturalji. Cena bowiem tych naturalji ule­
ga ciągłym zmianom.
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Zarobki robotników rolnych obliczone na wartość żyta, 
przedstawiałaby się w poszczególnych województwach przypu- 
szezalnie następuj ąco :

kwintali żyta złotych
Warszawa 47,4 1557
Łódź 47,7 1618
Kielce 47,8 1550
Lublin 44,1 1376
Białystok 44 8 1408
Wilno 42,4 1484
Nowogródek 43,9 1362
Polesie 41,1 1245
Poznań 53,7 1817
Pomorze 54 3 1844
Śląsk 54,1 1977
Kraków 39,6 1443
Lwów 39,7 1303
Stanisławów 38,1 1233
Tarnopol 37,1 1113

Do cyfr powyższych doliczać można jeszcze kilka drobnych 
pozycji jak  mieszkanie, utrzymanie krowy i ziemię pod kartofle.



Dalsze działy przemysłu polskiego i ogólny stan 
zatrudnienia robotników i konsumpcja.

Gdyby sprawozdanie nasze o stanie polskiego przemysłu 
miało być całkowite, musielibyśmy reiplikę nasizą rozciągnąć 
w wielki tom, co połączone byłoby z dużem nakładem kosztów, 
jak i dużem nakładem ozasu, czego wymaga śledzenie statystyk 
i sprawozdawczych dzieł przemysłowych.

jW niniejszej replice ograniczamy się do skreślenia pokrót­
ce tylko rozmaitych działów przemysłowych, jak i stanu wew­
nętrznego rynku pracy.

Rozpoczniemy od cukrownictwa, tej gałęzi przemysłu u nas 
w państwie w większej części rolniczym dość gęsto rozpowszech­
nionym.

Posiadamy wielkie obszary gleby buraczanej, a klimat nasz ' 
polski sprzyja szczególnie hodowli buraków. To też stosunkowo 
burak ciągniony na naszej glebie posiada duże zawartości: cu­
kru,

W kampanji r. 1927/1928 wyprodukowaliśmy 708 tysięcy 
tonni cukru, z czego zagranicę wywieźliśmy 190 tys- tonn.

Produkcja cukru sama w sobie i przy normalnej konsumpcji 
nie byłaby nadmierna i przy dzisiejszej produkcji nie pcwinni­
śmy tak dużej ilości tego przetworu wywozić za granicę, jednak 
wskutek nadzwyczaj niskiej konsumpcji krajowej, na rynku 
wewnętrznym nie ma odpowiedniego zapotrzebowania. )W[ po­
równaniu z innemi państwami zachodu konsumpcja cukru 
w Polsce przedstawia się dość nędznie, bo nie dosięga 50 proc. 
tej ilości, jaką konsumuje się zagranicą. Przyczynę tego szukać 
naturalnie należy w niskich zarobkach pracowniczych a w wy­
sokich cenach z;a ten produkt.

Chlcąc nasz przemysł cukrowniczy Wprowadzić na należyte 
drogi rozwojowe, potrzeba nam go — jak zresztą wszystkie inne 
przemysły przetwórcze —  oprzeć na zdrowych podwalinach kom



sumpoji wewnętrznej. Potrzeba przedewszystkiem dążyć wszel- 
kiiemi siiłami do podniesienia konsumpcji cukru na wewnętrznym 
rynku. Wygląda to na humoreskę, jeśli się słyszy, żel za polski 
cukier, którego zjada polskie dziecko, płacić się musi za 1 klg. 
aż 1,60 zł, podczas kiedy w Anglji spasa się polski cukier angiel- 
skicm: końmi, za 0,56 zł klg. Te zygzaki w naszej gospodarce 
znieść musii przyszłość, bo nie prowadzą one nas do potęgi go­
spodarczej, lecz do ruiny.

Mówiąc o rozmaitych gałęziach naszego przemysłu, pokrót­
ce pragniemy podnieść dążenia i wysiłki naszego społeczeństwa 
w kierunku powołania do życia nowych, u nas dotychczas nieist­
niejących gałęzi przemysłu.

Nowe gałęzie przemysłu powołała do życia dopiero własna 
państwowość. Powstał:, kilka wielkich zakładów, wyrabiających 
amunicję i sprzęt wojskowy. Zakłady te zatrudniają przeszło 15 
tysięcy robotników.

Istnieją już trzy wytwórnie samochodów, a w ubiegłym ro­
ku powstała produkcja silników samolotowych, tak że obecnie 
Polska może budować samoloty całkowicie.

Zapoczątkowaliśmy przemysł budowy samochodów, który 
w roku 1928 wypuścił już kilka serji samochodów, wykonanych 
całkowicie wraz z silnikami z materjałów krajowych.

Rozbudowany został przemysł elektrotechniczny, który iprzed 
wojną prawie nie istniał poza ilością drobnych zakładów, trud­
niących się głównie reperacjami maszyn i instaiacyj elektrycz­
nych. Obecnie nasz przemysł elektrotechniczny w całym szere­
gu działów jest w stanie zaspokoić wzrastające w szybikiem tem­
pie zapotrzebowanie rynku krajowego. W artość produkcji elek­
trotechnicznej od roku 1925 d 1928 wzrosła przeszło w trójna- 
sóbl — z 24 do 80 miljonów złotych.

Od zera prawie rozbudowano przemysł gumowy, który obe­
cnie wytwarza niemal wszystkie: niezbędne dla rynku krajowego 
artykuły gumowe techniczne z wyjątkiem opon samochodowych. 
Wyrazem tego jest ciągły wzrost przywozu gumy surowej przy 
malejącym, przywozie półfabrykatów i wyrobów gotowych. W r.
1922 przywieźliśmy gumy surowej 192 tonny pół fabrykatów i 
wyrobów z gumy —  2115 tonn, w roku 1927 pierwsza pozycja 
wzrosła do 1 853 tonn, druga zmalała do 1 496 tonn.

Je ś li naogół w kraju notuje się choć powolny wzrost pro­
dukcji, to nie: od rzeczy będzie przyjrzeć się rynkowi pracy i ilo­
ści zatrudnionych robotników i przepracowanych rotootniko-go- 
dzin,
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(Według sprawozdania Instytutu Badania Konjunktur licz- 
bia zatrudnionych robotników w przemyśle różinych gałęzi za­
trudnionych jest ogółem 844 tysięcy i tak:
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w tysiącach
Górnictwo 147,7
Hutnictwo 66,9
Włókiennictwo 158,0
Metalurgja 87,7
Przemysł spożywczy 81,4

„ mineralny 55,6
» drzewny 55,6
„ chemiczny 38,1
„ budowlany 32,9
„ odzieżowy 14,9
„ papierniczy 13,6
„ poligraficzny 10,8
„ skórzany 5,5

Cyfry powyższe, podane przez Instytut Badania Konjunktur 
odchylają się nieco od liczb podanych przez Główny Urząd Sta­
tystyczny, lecz jednak odchylenie to nie jest znaczne, to też 
można przyjąć, że liczba wszystkich zatrudnionych robotników 
wynosi powyżej naznaczoną liczbę.

Dla charakterystyki poda jemy liczbę przepracowanych go­
dzin ostatnich lat.

I l o ś ć  p r z e p r a c o w a n y c h r o b o t n i k o - g o d z i n
w m i 1 j o n a c h .

1925 r. 1926 r. 1927 r. 1928r.
Ogółem 875.2 821,2 1039,7 1190,5
Włókienniczy 236,6 233,1 332,3 345,0
Metalowy i maszyn. 136,6 126,6 162,8 201,7
Mineralny 80,9 80,6 111,4 139,1
Spożywczy 132,1 115,1 180,0 129,6
Drzewny 102,8 94,4 110,4 107,7
Budowlany 55,3 46,3 56,9 88,0
Chemiczny 66,5 65,1 71,3 77,2
Odzieżowy 17,6 13,9 20,7 29,4
Papierniczy 20,8 20,7 23,4 26,9
Poligraficzny 19,4 17,4 20,3 23,0
Skórzany 9,7 8,1 10,4 11,8

6



Robotnicy zatrudnieni w przemyśle w poszczególnych, woje­
wództwach (w tysiącach):

Śląskie

w przemyśle 
przetwórczym

67,7

w górnictwie 
i hutnictwie

144,2
Łódzkie 159,1 —
Kieleckie 86,4 51,3
M. st. Warszawa 75,6
Warszawskie ' 35,4 —
Poznańskie 71,2 -

Krakowskie 55,8 12,5
Lwowskie 25,3 13,6
Stanisławowskie 13,8 ___

Pomorskie 24,8 -

Białostockie 14,3 ___

Lubelskie 12,7 ■

Wileńskie 5,2 ___

Wołyńskie 5,0 ---
Poleskie 4,7 ■ ___

Nowogrodzkie 2,7 ___

Tarnopolskie 2,2 —

Dla orejntacji podajemy poniżej tabelę naszej krajowej

S p o ż y c i e  w e w n ę t r z  n e w P o 1 s c e n a j e d n e g o
m i e s z k a ń c a w k 1 g.

Wyroby 1924 1925 1926 1927
Węgiel kam. 700,0 710,0 730,0 840,0
Żelazo 21,0 24,2 21,6 30,8
Koks 32,5 31,5 35,0 48,0
Przetwory naftowe 8,3 9,4 10,3 11,98
Tkaniny bawel. i weln. 2,0 2,1 2,4 3,3
Cukier 6,3 8,7 9,2 10,8
Papier 2,3 3,5 2,9 4,0
Cement 11,0 16,02 20,5 22,0

U w a g a  : Konsumpcja węgla liczona jest razem z przemy­
słem. Konsumpcja węgla w użyciu prywatnemi przedstawia się 
w cyfrach inaczej, co wyjaśnia nam dział „Górnictwo".



Bezrobocie.
W e wszystkich naszych replikach o stanie naszego, przemy 

słu byliśmy objektywni do najwyższego stopnia i chętnie noto­
waliśmy jogo postęp a z, boleścią chwytaliśmy za  pióro wtenczas, 
kiedy trzeba było stwierdzać jego upadek, względnie jego się 
octanie.

Jesteśm y ludźmi, patrzącymi realnie na, świat i nie jesteśmy 
wyznawcami wywrotowców, że ,,ustroje stare niszczyć trzeba, a 
na gruzach zniszczonych dóbr budować nowe“.

My rozumiemy doniosłość rozwoju przemysłu i w naszych 
rozważaniach kilkakrotnie podkreślaliśmy sposoby wiodące do 
jego rozwoju.

Jesteśm y zwolennrkami rozwoju bogactwa i potępiamy ide- 
ologję, która deklamuje przeciw wytwórczości. My uznajemy in­
teresy p rz em y słu  i  handlu oraz interesy rolnictwa. Wynosząc się 
ponad wszelką demagcgję, oświadczamy, że dobrobyt producen­
ta winien być zarazem dobrobytem, konsumenta —  tego najważ­
niejszego czynnika w rozwoju gospodarczym.

Inną jest rzeczą, że nie wszystkie czynniki zrozumią życie 
gospodarcze w sposób, że chcąc zapewnić życie jednostce prze­
mysłowej, potrzeba umożliwić życie tysiąciom konsumentów. 
Tego u nas się nie chce zrozumieć, to te|ż chroma przemysł, a 
Państwo posiada stale wielkie zastępy bezrobotnych. A  prze­
cież bezrobocie, to> jest nasz narodowy ból i ranę tą starać się po 
winniśmy wszystkiemi siłami usunąć-

K raj, który potrafi zatrudnić wszystkich swoich obywateli 
pracą produkcyjną,, spełnia w stosunku do nich zasadniczy obo­
wiązek i dowód, że ocenia należycie wartość pracy i daje r ę k o j ­
mią, że wyniki tej pracy zdobędą sobie znaczenie nistylko na 
tórleniio wewnętrznym, lecz i nrędzy na rodowym. Jeżeli zaś kraj 
i społeczeństwo nie zdoła lub nie! umie skutecznie zwalczać bez­
robocia, wówczas nie jest ono w stanie wykorzystać dostatecz­
nie swych bogactw miaterjalnych i duchowych, oraz zmuszone 
będzie stopniowo obniżyć poziom swej egzystencji, jeżeli nie 
bezwzględnie to w porównaniu z. innemi dzielniejszymi pod tym 
względem krajami.

Stanowcza, walka z; bezrobociem jest więc w Polisce konieczna. 
A  jest przecież w Polsce o co ręce uczepić. Tym rękom praco­
witym trzeba naturalnie stworzyć pracę, aby one mogły pomna­
żać bogactwa narodowe Polski.

Tymczasem nie wszystko się, czyni u nas i trzeba powie­
dzieć, że nigdy nie zdobyliśmy na wysiłek taki, któryby prowa­
dził do zlikwidowania tej bolączki narodowej.

Podana poniżej tabela daje nam jasny pogląd na to, jak 
kształtowało się bezrobcie. — I tak:
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Przybliżona ogólna liczba bezrobotnych.
B dzielnica rosyjska 

i austriacka 
(oprócz Wschodniej 
Małopolski i Śląska)

C a } e P  a ń s t w 0

r 1919 r. 1920 r. 1921 r. 1922 r. 1923 r. 1924 r. 1925 r 1^26 r 1927 r. 1928

Na 1 stycznia 62 950 207 381 74 034 218 368 75 262 67 581 161 940 311 090 236 060 165 268

1 lutego 206 143 144 618 90 010 221 444 81 184 100 440 175 930 359 810 252 970 179 602

„ 1 m arca 274 669 126 922 80 606 206 442 106 729 110 737 185 070 358 430 256 390 178 403
„ kwietnia 323 248 90 885 88 260 170 125 114 570 109 531 183 730 345 010 246 530 167 022

ewid.
poszuk.
p racy

„ 1 maja 347 999 73 912 130 205 148 625 112 755 94 600 278 040 320 520 190 578 154 656

.. 1 cz e rw c a 354 222 64 918 116 030 128 916 93 731 97 870 173 130 303 620 174 349 132 453

„ l lipca 318 329 43 558 95 936 98 581 76 397 137 830 171 650 288 510 159 365 116719

„ 1 sierpnia 281 050 83 560 65 282 85 240 745 063 152 390 175 050 263 540 147 713 103 451

„ 1 września 237 430 64 740 7 0 1 0 7 69 455 56 515 165 440 186 230 241 790 132 912 94 177

„ 1 październ. 273 672 43 560 78 350 63 481 52 420 156110 195 050 213 690 116 843 79 885

„ 1 listopada 238 692 40 330 120 226 61 178 54 924 146 740 213 890 196 550 115 732 79 689

„ 1 grudnia 225 751 50 908 173 206 6 1 6 7 4 61 767 150 650 251 570 200 570 136 738 94 132



Tabela ta rre jest bynajmniej zupełna, gdyż sięga ona jedy­
nie do roku 1928. Największe bodaj bezrobocie W Polsce notu­
jemy w latach 1929— 30, w których bezrobocie według oficjal­
nych komunikatów sięgało cyfry przeszło 300 000. Nieoficjalnie, 
bezrobocie jednak było większe.

Trzeba sobie uprzytomnić, że ta wielka liczba bezrobotnych, 
to stałe zarzewie, które rozpalić się może w wybuchający wul­
kan i dlatego dziś sfery rządowe (przedewszystkiem) czy społe­
czeństwo powinny wysuwać jedno tylko hasło: „Wlalka z bezro­
bociem".

Od roku 1924— 1928 na zapomogi dla bezrobotnych wyda­
liśmy 191 264 000 zł.

Je s t to suma, jak na nasze stosunki, dość poważna. Jednak 
przez n:ą samej sprawy nie rozwiązaliśmy i bezrobocia nie zła­
godziliśmy.

Pracownik polski nie wyciąga rąk po grosze żebracze, chce 
on uczciwie zarabiać na utrzymanie siebie i rodziny i dlatego' też 
milszą byłaby mu praca, przez którą zdobędzie sobie potrzebne 
do życia środki.

Jesteśm y sobie tego świadomi, że państwo, które obywate­
lom; swoim nie zdolne jest dać pracy, z konieczności dać im musi 
możność utrzymania się przy życiu- W tenczas wypłacać musi 
wsparcia w czasie bezrobocia, lecz powtarzamy raz jeszcze, że 
to nie jest i nie może być rozwiązaniem zagadnienia bezrobocia
i państwoi ani naród na takim systemie nic niei zyska! a traci-

Należy tem rozwiązaniem zagadnienia bezrobocia jest walka 
z bezrobociem przez tworzenie nowych warsztatów1 pracy, przez 
uregulowanie systemu gospodarczego wewnątrz kraju, przez 
wzmocnioną konsumpcją, krajowych wytworów, przetworów i 
produktów. A  chcąc osiągnąć wyżej wspomniane rzeczy, trzeba 
w Polsce skończyć z polityką niskich zarobków pracowniczych 
a wysokich cen za wytwory fabryczne i artykuły żywnościowe.
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Dział zewnętrzny działalności 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

fw) (pierwszymi dziale kreśląc położenie państwa, mieliśmy na 
uwadze jego powodzenie czy niepowodzenie. Braliśmy jednakże 
pod uwagę powody tego niepowodzenia, które są dwojakie i to: 
Powody uzależnione od niedomagań czy niepowodzeń, braku zna 
jomoiści czy niedopatrzenia obecnych kierowników nawy państ­
wowej , bez złej woli, bo o to absolutnie nie chcielibyśmy nikogo 
posądzać, ale z drugiej strony mamy i mrieć musimy na uwadze 
trudności 'rozwoju naszego stanu gospodarczego wobec tró j syste­
mowego wychowania społeczeństwa; u trzech zaborców w niewoli
i przyrostu rąk do pracy corocznie około pół miljona osób.

M ając to? na uwadze, działalność naszą w całej organizacji 
uzależnialiśmy zawsze od tych wielkich i głośnych powyżej za­
znaczonych prawd, —  kierując się naszym mocnym narodowym
i chrześcijańskim programem, że szczęście kraju, to szczęście 
całegó narodu, a przedewszystkiem szczęście i dobrobyt szero­
kich rzezs pracujących w Polsce.

Już bowiem w naszej niewoli politycznej, przy stwarzaniu 
naszego obecnego „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" w 1902 
roku uzasadnialiśmy powołanie do życia organizacji naszej tem, 
żenię tam istnieje szczęście w kraju, w którym po jednej stronie 
żyje wiele miljonerów, a po drugiej miljony wyczerpanych z sił, 
strudzonych biedą a nawet nędzą robotników i urzędników, a 1 e 
ta m  p r a w d z i w e  s z c z ę ś i e i d o b r o b y t  w b y t o ­
w a n i u  i s t o t y  c z ł o w i e k a ,  g d z i e  o s t a t n i  r o b o t n i k  
s p e ł n i a j ą c y  o s t a t n i ą  p r a c ę ,  b y l e  j ą  s p e ł n i a ł  
k u  p o ż y t k o w  i s lp a ł  e ]c z: e ń s t w a ,  żi y j e i b  y t  u j e 
j a k o  i s t o t a  s t w o r z o n a  n a o b r a z  i p1 o d o- b i e ń - 
s t w o s t w ó r c y  s w e g o> B o g a.

Te główne zasady były naszemi wytycznemi i dlatego toi ina­
czej uzasadnialiśmy nasze kroki w osąignięciu lepszych zarob­
ków dla rzesz pracy od socjalistów,, którzy wołali i wołają w ca­
łym świecie, że lepszych zarobków trzeba żądać dla robotników, 
aby mogli lepiej spełniać obowiązki swe dla kraju.

M y o b o k  t e g o  u z a s a d n i a l i ś m y  c o  i n n e  go,, 
w a ż n i e j s z e g o ,  t, j ., ż e  P o l s k a ,  j e j  p o w o d z e n i e ,  
t o  na s z ,  c e l  d l a  i s t n i e n i  a, a l e  z a r a z e m  ś r o d e k  
d l a  b y t o w a n i a  j e j  o b y w a t e l i .  J a k o ś ć  o b y w a ­



t e l i ,  a s z c z e g ó l n i e  j a k o ś ć  b y t o w a n i a  w a r s t w
ni a j u b o ż s z y c  h, s t a n o w i  d o b r o b y t i p o>1 ę g ę  P o l ­
s ki .  T ę ż y z n a, s i ł a  i j a k o ś ć  b y t o w a n i a  o s t a t - 
n i e j j e d n o s t k i, w i ę c  s t a n o w i  o do b r o b y c i e n a - 
r o d u-

W| tych granicach czyniliśmy więc wszystkie nasze zachody, 
w dziedzinie określonej nam prziez nasz program jako związek 
związków zawodowych .pracowników i robotników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego.

Pierwsza nasza w tym kierunku praca, to wytężona uwaga 
na poczynania ciał prawodawczych kraju jak sejmu i senatu, 
rządu centralnego, ciał samorządowych i czynników rządowych 
w państwie.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie, jako organizacja ściśle za­
wodowa i apolityczna, nie wywiera bezipośre dnie go wpływu w wy 
borach posłów do tych ciał, ale poleca członkom swym według 
programu w wyborach tych ciał prawodawczych głosować na 
kandydatów stawianych przez tę partję, która stoi najbliżej pro­
gramu ZZP. Ponieważ zaś najbliżej programu ZZP. stoi Narodo­
wa, Partja  Robotnicza, dlatego to członkowie, należący do 
związków ZZP., otrzymują polecenie głosować na kandydatów, 
postawionych przez tę partję.

Je s t tu jednak wielka, rozbieżność, bo jest to tylko polece­
nie, a nie rozkaz. Musi tak jednak być, bo statut każldego związ­
ku należącego1 do ZZP., zawiera w treści swej rozkaz: Związek 
szanuje przekonania każdego członka i dlatego wyklucza w pra­
cy swej polityki i spory religijnie.

Ponieważ tak jest zastrzeżone statutem i ten staut jest dla 
każdego związku przepisem prawa, dlatego to związki mogą tyl­
ko „polecić" głosować, a nie ,,rozkazać“, co znów daje słuszną 
wolność członkom; głosować dobrowolnie według swych; przeko­
nań na kandydatów innych partji według własnej woli.

Są to więc jednak wielkie niejasności, bo wabiki polityczne 
są silniejsze od zawodowych zrozumień tak, że ZZP. polecając 
tylko głosować na Narodową P artję  Robotniczą a nie rozkazując 
z braku tych przepisów statutowych —  niei może pomóc nale­
życie tejże partji) ją  popierającej i nie może teżi mieć wpływu na­
leżytego na te ciała prawodawcze, bo partja ta posiada nikłą 
grupkę posłów.

Toczyły się więc spory nawet pomiędzy samymi przywódca­
mi, czego bez zniesienia owych przepisów o apolityczności związ 
ków czynić nie wolno, z drugiej strony były głosy poważne, że 
jeżeli takie apolityczne przepisy istnieją, to ZZP. nie może po­
pierać jednej partji, ale Wszystkie te, które dla rzesz robotni­
czych sa. szczere i o ile wolno członkom mieć własne przekona­
nie, to i przywódcom także, a nawet wolno, tym przywódcom
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kandydować we wszystkich partjach i wstępować od nich jako 
posłowie, aby skłaniać je i urabiać dla pozyskania ich do 'głoso­
wania w tych ciałach dla dobra rzesz robotniczych.

Te ostatnie myśli tem więcej zalegają głowy przywódców 
Z. Z. P., ponieważ ostatnie czasy w Polsce przyniosły taki ga- 
limatjasz partyjny, że tych partyj polityczno - robotniczych na- 
tworzono wiele tak, że trudno dziś utrzymać członków przy jed­
nych wielkich ideach, jakie hoduje NPR. —  trudno temwięccj, 
że politykę wi Polsce wyzyskuje się wielokrotnie ze stron poważ­
nych dla celów i ambicyj własnych jednostek, a już najwięcej 
partyj natworzono przez jednostki złe, ambitne i wykolejone, 
celem pomocy sobie i rozboju starych pożytecznych dla kraju i 
społeczeństwa partyj.

Ja k  już powyżej zaznaczyliśmy, że wabiki polityczne są sil­
niejsze od zawodowych, bo w sprawach zawodowych trzeba iść 
drogą prostą i posługiwać się prawdą, tymczasem w polityce od­
grywa role wielokrotnie każda blaga, na którą robotnicy pozwa­
la ją  się ułowić.

Z tych to powodów Zarząd Centralny ZZP. miał i ma do­
tychczas niezmierne trudności do przełamania, aby te myśli u- 
jednolicić i utrzymać w karbach programu całe ZZP.

Jeżeli więc w przyszłości niei stanie się jakiś silny odruch w 
rzeszach robotniczych i pracowniczych w Polsce, żeby ten gali- 
maitjasz polityczny zlikwidować, żeby stworzyć jednolity front 
polityczny w rzeszach pracy Polski —  to zwycięży podobnie 
myśl, iż związki zawodowe m uszą—  chcąc podtrzymać nadal si­
łę h ojow ą—  pozostać ściśle apolitycznymi, a wolność przekona­
nia członków udzieli się także przywódcom: Związkowi, że będą 
mogli wykorzystać tę wolność obywatelską, wstępując do partyj 
różnych z możnością kandydowania do tych ciał jako) posło­
wie i przynależeć doi frafccyj tych partyj.

Będzie to jedyne wyjście z labiryntu, który wytworzony zo­
stał zi (powodu braku należytej oświaty politycznej rzesz pracy 
w Polsce, którą to sposobność wyzyskują dla siebie różni k ar je­
rowi c ze polityczni.

Praca więc Zarządu Centralnego ZZP. wobec takiego ukła­
du spraw jest niezmiernie trudna, a wpływy na ciała prawodaw­
cze bardzo małe, dlatego, że NPR-, której jedynej ZZP. swe 
sprawy polityczne powierza —  jest zbyt szczupła.

Rozumie się samo przez się, że ciała prawodawcze w Polsce 
są w ilości swej do Y* części nieprzychylnie robbtmikom, a o ile 
kwesitja socjalna jeszcze stoi na! obecnym poziomie, to dzięki tyl­
ko obronie ze strony tej jednej trzeciej posłów robotniczych 
spraw socjalnych które przyjęto w początkach tworzenia Polski, 
kosztem ogólnej pożogi świata.
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Zjednoczenie Zawodowe Polskie wobec rządu.
Zarząd Centralny ZZP. przestrzegał zawsze zasadę, aby 

wszystkie czynniki mu podrzędne w ZZP. wobec rządu zajmowa­
ły stanowisko rzeczowe tj. popierały go w poczynaniach spra­
wiedliwych dla rzesz pracy, broniąc uszczuplenia tej sprawiedli­
wości tym rzeszom, a już twardo i nieugięcie pomijać sprawy 
natury czysto politycznej.

Od maja 1926 roku rządy kraju są uzależnione od osoby 
marszałka Józefa Piłsudskiego, co nazwać trzeba pewnego ro­
dzaju dyktaturą. Zjednoczenie Zawodowe Polskie a na czele je ­
go Zarząd Centralny, nie może siłą autorytetu swego spraw tych 
ani chwalić ani ganić, boć są to sprawy, należące do działu po­
litycznego, choć czynniki ZZP., jako prawi obywatele, nie mogą 
pochwalić żadnej dyktatury.

Mamy jednak iprawo ocenić poczynania rządu w dziedzinie 
socjalnej, aby rzeszom pracy nie odbierano ich praw z jednej, a 
nre wkładano na nie za wielkich ciężarów w pełnieniu obowiąz­
ków dla kraju z drugiej strony.

Rządy ostatnie od 1926 roku są dla ZZP. jak i dla Zarządu 
Centralnego nadwyraz dziwne, niejasne, a wielokrotnie nie 
zrozumiałe-

Zjednoczenie Zawodowe Polsk:e istnieje już 28 lat i prze­
trwałe wiele lat niewoli. W 1 pracy swej początkowej znalazło 
szacunek nawet u obcych, a w pracy swej w Polsce musiałoby 
przynajmniej taki; szacunek znaleźć u swoich. Program ZZP. jest 
ściśle narodowy i chrześcijański, co uwydatnia się jasno w kilku 
paragrafach, ale już najjaśniej w pracy jegci w kraju. Od samego 
początku wolności Polski staliśmy bardzo twardo przy doglma- 
tach narodowych i wiary. Poczynania nasze zawsze uzawiśla- 
liśmy od dóbr kraju  i narodu tak,: że wielokrotnie pomawiano 
nas o to, że chcemy być więcej narodowymi jak potrzeba i wię­
cej chrześcijanami niż wymaga religja nasza- Trudno, takiemi 
nam być należało i należy, boć wychowani przeważnie w niewoli, 
znosząc szereg lat męczeństwo tej niewoli — umiemy doceniać 
wolność własną i wyczuć każde niebezpieczeństwo, jakie zagra­
ża tej wolności.

Rozumiemy, że każda jednostka narodu ma ten wielki obo­
wiązek do spełnienia i za szkody z nie wypełnienia tego obo­
wiązku wynikłe, jest odpowiedzialna wobec narodu.

Mimo takich pojmowań spraw, mimo szczerej pracy w tym 
kierunku —  rządy obecne n a s  nietylko nie uznawają należycie, 
ale —  prawdę mówiąc — chętnielby widziały zlikwidowanie or­
ganizacji naszej. Mamy dowody pewne, że warcholi polityczni i 
rozbijaeze zrzeszeń naszych doznawają opieki rządu, są nawet 
kokietowani jako pierwsi, a nawet tacy, których przeszłość jest 
brudna w zachowaniu się w czasie niewoli.
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To jest nam niezrozumiałe, a niejasnych i dziwnych rzeczy 
jest wiele, że raz się słyszy o danej naganie lewicy, a drugi raz 
bojaźń czy niepewność ujawniona wobec narodowców.

Taikie poczynania nie mogą być nazwane inaczej jak dziw- 
nemi, niejasne mi i niezrozumiałemi dla nas. Któżi więcej winien 
dbać o wychowanie narodowe i polskie, o zaszczepianie w dusze 
obywateli miłości d!o kraju i do poczynań dobrych dla państwa
—  jak jedynie rząd, który winien być ojcem  sprawiedliwym, 
karcącym złych, a nagradzającym dobrych synów kraju.

Prawda, że mieliśmy spokój o ustawodawstwa robotnicze, 
ale to wszystko. Natomiast patrzymy przez cały czas na ipoczy- 
nania rządu w kierunku odb:eran:ia nam praw samorządowych 
w kasach chorych i innych ubezpieczeniach.

Na to nie możemy się godzić pod żadnym względem- Je s te ­
śmy zdania, że gdzie jest źle, gdzie źli kierownicy, musi być 
powołany komisarz. Powinnością jego jednak jest rozpisywać 
jakinaj szybciej nowe wybory, aby uczynić zadość prawu.

Nie może komisarz prowadzić kasy przez lata całe, bo- to 
jest sprzeczne z prawem, ale i z zadaniem kas, które są samo- 
rżądne przez tycihi którzy do nich opłacają. Cel j est i ten ważny, 
że mają się wyrab’ać jednoskti w narodzie dla samodzielności, 
bo takiemi jednostkami stoi państwo silnie- Nie może ciało 
nadzorcze, jakim, jest rząd, pełnić funkcji stale w kasach cho­
rych, bo czynność i kontrola znajduje się w jednym ręku, a  to 
nic uchodzi w demokracji, ale w dyktaturze.

Niesłychanem jest aby w dziedzinie tych ubezpieczeń 
w chorobie zarząd związku kas chorych spoczywał przez całe 
lata w  ręku komisarza i prowadz:ł mil jonowe wydatki bez wie­
dzy i kontroli tych, którzy je opłacają. Je s t  to znamieniem 
ignoracji praw wyborców, co jest jawną dyktaturą, która może 
być dobrą, dla ludzi zacofanych w kulturze, ale nie dla ludzi 
z województw’ zachodnich) którzy unreli nawet za czasów wroga 
sobie radzić i zwyciężać.

Zarząd Centralny ZZP. nie mógł się na to godzić, że w ten 
sposób traktuje się społeczeństwo, tem więcCj. że wychowany 
w innej atmosferze w czasie niewoli znał tę dziedzinę pracy, 
musiał o prawa w dziedzinie tej walczyć, naturalnie, że nie o 
takie, jakie się uchyla wobec wyborców w kraju własnym, bo to 
w niewoli bvło niemożliwem, ale o prawa dla robotników Pola­
ków, które były uchylane ze względów politycznych przeciw 
Polakom.

Zaznaczyć tlrzeiba i to, że ustrój ustawodawstwa w kasach 
chorych państwa zabroczego był inny, gdzie kasy te miałv wię­
ksze poparcie spółczesne z podatków państwa, czego w Polsce 
brak.

W  dziedzinie ;nnych ubezpieczeń nie mógł Zarząd Central­
ny pochwalać rządu dlatego, że one były niejednolite. He' oby­
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wateli mierzy się co do opłacania koniecznego tych ubezpieczeń 
dwojaką miarą, nie czyni się wysiłków, aby w całej Polsce opła­
cano równe ubezpieczenia, natomiast składki opłacane w dziel­
nicach chętnie opłacających te ciężary, bierz® się i używa jako 
pożyczki obywatelom w dzielniach, gdzie zaprowadzenie opła­
cania tych składek z; powodu braku oświaty jest niemożliwe.

Nie mógł też i nie może pochwalać tego, że do dziś istnieje 
ubezpieczenie: na starość i niemoc dzielnicowe, niej zaprowadizone 
na kraj cały, co cofa nawet prawa koalicyjne robotników pod 
względem poszukiwania p r a c y  na całym obszarze Rzeczypospo­
litej Polskiej. Nigdy bowiem robotnicy z dzielnic opłacających 
te składki nie ibędą szukać pracy w dzielnicach! nie opłacających 
tych składek z obawy przed utratą nabytych praw —  natomiast 
robotnicy z dzielnic tych, nie opłacających tych ubezpieczeń za­
lecają rynki pracy w dzielnicach opłacających te składki.

W1 dziedzinie ubezpieczeń socjalnych w czasie niewoli, ma 
Zarząd Centralny wielki żal do czynników rządowych, że tak 
niesprawiedliwie potraktowano byłych wychodźców iw Niem­
czech, którym do dziś nie załatwiono ich kasy pensy jnej.

i Wiemy przec:eż, że 60 miljonów złotych wypłaca się ze 
skarbu państwa rocznie rent w Polsce byłym urzędnikom państw 
zaborczych, którzy służyli clbcym.

Natomiast wzięto jednorazowo 126 miljonów mrk- niem- 
spłaty z e  składek wpłaconych przez robotników polskich b, wy­
chodźców przed wojną ii zużyto na potrzeby państwa, zwracając 
je  w chwili dewaluacji w sumie coś kilka złotych ubezpiecza 1- 
nioni w Poznaniu tak, że dziś młodzi opłacają na starszych, lub 
renty wypłaca się tym starym wychodźcom w rodzaju jałmużny.

Sprawa uregulowania kasy pensy jnej b. górników, wy­
chodźców w Niemczech została tak przez rząd potraktowana, 
jakoby ci wychodźcy byli nie obywatelami Polski, alei jakiemiś 
nic nieznaczącymi intruzami kraju-

Do dzś sprawa ta jestl rozstrojem umysłów i naraża na wiel­
kie koszty tysiące tych wychodźców. Rząd w sprawie tej nic da­
je wyjaśnienia tak, że dzieje się gorzej niż dawniej za czasów 
zaborców, którzy bądź co bądź tak nie lekceważyli spraw spo­
łecznych.

A  teraz jeszcze kilka żalów do obecnego rządu trzeba nam 
podnieść w dziedzinie gospodarczej. Jeżeli rząd clbecny jest sil­
ny, to czemuż nie skasuje nie domagań podatkowych?

Czemuż nie! zaprowadzi racjonalnych podatków nai mających 
dochody.

Czy 2 500 zł dochodu rccznegb obecnie jest równe 2 500 zł 
w 1924 roku, albo czy 60-morgowy gbspodarcz; ma mnie j docho­
du niż, 2 500* zł rocznie, że podatku państwowego nie opłaca?

Czemu w  monopolach państwowych, jak w wyrobach tyto­
niowych i alkoholowych, zatrudnia się tyle sił żeńskich, żon do­
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brze opłacanych urzędników państwowych? podczas gdy tysiące 
pracowników umysłowyc chodzi bez pracy i głoduje.

Czemu nie reformuje się ustawy o ochronie lokatorów, któ­
ra chroni biedaka na równi z zamożnymi, że są dziś skutki, iż 
obywatel zarabiający 1000 zł mieś., siedzi za przywilejami w 3 
pokojach za 50 zł mieś. a biedny robotnik zarabiający nie wiele 
ponad 150 zł miesięcznie, m ający liczną rodzinę, płaci za dwa 
pokoje w nowem, po wojnie budowa nem mieszkaniu 80' złotych 
miesięcznie.

Te anomalje, które niie powinny istnieć ani dnia, a istnieją 
one cały szereg lat i są dowodem dostatecznym, że demagog ja 
jest najtańszym środkiem i wszędzie jest na nią popyt, podczas 
gidy wielokrotnie prawdę chowa się w ciemność, aby nie drażnić 
zwolenników.

Tyle tylko chcieliśmy powiedzieć, boć inne rzeczy nie do 
nas należą. Nici nas —  jako związkowców —  nie obchodzą po­
czynania polityczne u góry, bo nam pozostaje tylko jedno: Być 
dobrymi stróżami i qpiiekunami rzesz piracy w Polsce.

Z. Z. P . w o b ec  czyn n ików  rząd ow y ch  p od rzęd n y ch .
Tak, jak  u góry, dzieje się i na dole. Zawsze rzeczowe po­

stępowanie działaczy ZZP. doznaje nie wszędzie w urzędach 
miłego obejścia, ale przeważnie chłodnego, jako organizacja, 
z którą się nie chce liczyć. Naturalnie), że były wypadki, gdzie 
i czynniki rządowe widziały potrzebę liczyć się z organizacją 
naszą. Działo się to tylko w potrzebach —  piszemy —  jak Gdy­
nia, Gdańsk, Górny Śląsk, no i na Pomorzu i W Pozlnańskiem, 
Gdy jednak po załatwieniu i uciszeniu się zatargów —  dano do 
zrozumienia,: Murzyn swoje zrobił i może iść.

Naturalnie, że tylko raz można tak uczynić, bo i murzyn 
zrozumie takie obejście. Czasy są zimienne i  przyszłość jest za­
kryta tajemnicą.

Ostatecznie trzeba przyznać, że przywódcy ZZP- rozumieją 
potrzeby państwa, bo są z duszy i serca Polakami i dlatego, to 
doznawają w tej miejscowości i zagadkowości zawsze zimnego 
się z! nimi obejścia. ,

Jesteśmy jednak zdania, że stojąc twardo i nieugięcie przy 
naszym 'programie, czyniąc wszystko to co czynić potrzeba jako 
przywódcom związku robotników i pracowników narodowo- 
chrześcijańskich prędzej czy później zostaniemy zrozumiani. 
Ludzie przeminą, ale idea i zasada przeminąć nie mogą i nie 
przeminą, boi to siła i potęga narodu, która nie zginęła! i nie zgi­
nie.

Z wielkiem zainteresowaniem Zarząd Centralny śledzi jednę 
wielką pracę rządu w budowie portu w Gdyni. jW, pracy tej 
odbija się bowiem siła państwa na zewnątrz kraju, na narody
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całego świata, jak  wykorzystanie choćby tego skrawka oddanego 
Polsce morza, które jest bramą ńa cały  świat.

Mjożemy mieć potęgę w kraju, ale o je j wielkości dowie się 
świat dopiero przez wykorzystanie odpowiedniego choćby tego 
skrawka morza, gdzie stanie port własny, przez który wszystkie 
towary ściągane z zagranicy będą przychodziły i z, którego będą 
odchodziły z Polski wszystkie nadprcdukty polskie w świat.

Tu zaznaczyć musimy, że jako związek zawodowy, stojący 
na zasadach zdrowych, mamy prawo podkreślić, że z tego co już 
jest uczynione w Gdyni, wynika wysiłek wielki i chwała kraju.

Taka praca w tym wielkim celu jest dowodem, że mimo bra­
ków lepszej zgody — możemy być sobą jak na Polaków przy­
stało.

Z portem w Gdynii, który powstaje jak feniks z popiołów — 
powstaje flota handlowa kraju, która sama pod własnemi ban­
derami rozchodzi się po wielkich morzach świata, przypomina­
jąc! tem naród polski i Polskę.

Te wysiłki są przeogromnej wagi i  dlatego z, obowiązku mu­
simy je przyznać narodowi, ale i rządowi, bo jako naczelnicy Z. 
Z. P., musimy być bezstronnymi obserwatorami, że rząd dokła­
da wszelkich sił możliwych, aby ten jedyny port polski stanął 
na wyżynach zadania, aby był zwierciadłem Polski dla świata.

Z jed n oczen ie  Z aw od ow e P o ls k ie  w o b ec  innych zrzeszeń  
robotn iczych .

Jak o  organizacja zawodowa robotnicza, stojąca wiernie przy 
programie narodowo - chrześcijańskim, nie możemy wchodzić 
w bliższe stosunki ze związkami stojącemi na zasadach socja­
listycznych, wrogich państwu i kościołowi.

Moglibyśmy i nawet mieliśmy szczere zamiary stworzyć 
współpracę z wszystkiemi związkami zawodewemi robotników 
w Polsce, wykluczając z tej pracy warchołów komunistycznych. 
iWlspółpraca ta miała mieć cel uzgadniania obronę pierwszych 
zagadnień socjalnych w kraju jak:

Ośmiogodzinnego dni pracy, urlopów, czasu pracy w kopal­
niach i wielkim przemyśle wielce niebezpiecznym dla zdrowia i 
życia robotników, ubezpieczeń robotników w czasie braku pracy, 
w chorobie, od wypadków, w niemocy i starości, a także osiąg­
nięcia godziwych zarobków.

(Współpraca ta miała się ograniczyć na wspólnie uzgodnio­
nych poczynaniach na zewnątrz w obronie będących i zdobywa­
niu lepszych praw i zarobków.

Nie były jednak te zabiegi poczynione przez nas zrozumia­
ne, ale były nawet wzgardzone przez stronę przeciwną i dlatego 
tem więcej utrwaliło nas nasze przekonanie, że socjaliści to re­
krutacja komunistów i jednym i drugim n’e zależy na wspólnej 
akcji celem obrony będących i zdobywania nowych sukcesów dla
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rzesz pracy. Oni twardo wierzą w hasła żyda Marksa: C z e m 
r o b o t n i c y  w i ę c e j  w y c  i  ę c z e n i b i e d  ą, a n a w e t  
n ę d z ą  t e m  d o j r z a l s i  d l a  e k s p e r y m e n t ó w  s o  - 
c j a 1 i s t  y c z n y c h i  M a r k s a ;  że poprawa doli robotnikom, 
to tylko agitacyjny środek —  a w głowach socjalistów, to inny 
cel: O p a n o w a ć  p a ń s t w o  i z a p r o w a d z i ć  k o m u ­
n i z m  n d y k t a t u r ą  j e d n o s t e k  n a d  r o b o t n i k a m i .

Wychowani w ofccem państwie, w państwie, gdzie żyli ojco­
wie socializmu świata, w tem państwie, gdzie żyli ci ojcowie 
przewrotu —  naprawdę są socjaliści innego pokroju, niż socjali­
ści W Polsce.

Tamci m ają pełne usta frazesów o miłości międzynarodo­
wej, którą rziucają pełnemi ustami za okna kraju, dla ponęty i 
ogłupiania obcych- Nasi polscy socjaliści to wierni wyznawcy 
marksizmu, jak żydzi talmudu-

Tamci czynią wszystko dla dobra kraju, a robotników pol­
skich utopiliby dla dobra swego kraju w łyżce wody —  polscy 
socjaliści łączą natomiast się z żydami, Rusinami, Niemcami i 
wszystkimi wrogami, byle zbudować gmach swój na szkodę 
Polski.

Tamci w kraju  robią kartel ze związkami chrzęści jańskiemi 
i narodowemi dla dobra robotników w kraju i występują zgod­
nie zagranicą sweigo kraju —  jedni w międzynarodówce socjali­
stycznej a inni w chrześcijańskiej dla dobra całości państwa — 
socjaliści w Polsce marzą o dyktaturze i nie znoszą ani, cienia 
innych związków.

Z takim elementem nie może łączyć się żaden rozsądnie 
myślący robotnik, czy pracownik, ale winien ich pomijać jako 
zarazy cnót polskich —  każdy przywódca ZZP.

Były i są czasy, gdzie socjaliści czynią zabiegi o pozyskanie 
sojuszników. Udało im się to' obecnie na terenie politycznym, 
w co nie wgląda ZZP., bo to nie jego sprawa- Będzie to jednak 
kwestją ważną później, czy ZZP. zamknie oczy na podawanie 
ręki socjalistom przez narodowców.

i Wj o b e c  o s t a t n i c h  w y d a r z e ń  w 1926 g d z i e  
s o c j a l i ś c i  n a z w a l i  r u c h  n a r o d o w y  z a r d z e ­
w i a ł y m  z a b y t k i e m  n i e w o l i ,  z d r a j c a m i  s p r a w  
r o b o t n i c z y c h  i w y r z u t k a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  — 
z a  t o  t y l k o ,  ż e n i e  w o l n o  n a m  b y ł o  b y ć  i n n y m i
—  k t o b y  i m d z i ś  p o d a w a ł  r ę k ę ,  s t a ł b y  s i ę  n i e - 
h o o n o r o w y m  C z ł o w i e k i e m ,  t e i u w i ę c e  j, g d y  c h o ­
d z i  o z w a l c z a n i e  t e g o  d z i e ł a ,  k t ó r e  o n i  b u d u ­
j ą c  —  n a s  k a l a l i .

Socjalizm to obłuda, jak  wesz ludzka, która kąsa nie dla­
tego, aby człowiek oczyścił się z brudów, ale dlatego, aby żyć; 
to marzy ciel sit wo o rzeczach, które nigdy nie mogą być speł­
nione.
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Jesteśm y więc stanowczymi wobec polskich socjalistów i 
nic nas z nimi nie wiąże, a wszystko rozłącza, jak dwa sprzecz­
ne, nie mogące koło siebie żyć elementy.

W o b e c  zw iązków  ch rześc ijań sk ich ,
ZZP. było zawsze szczere, wiedząc o tem dobrze, że zostały 

cne założone nie dla debra rzesz pracy w Polsce, bo takiem już 
było ZZP- — tylko jako podwórko' dla zachcianek politycznych, 
które powstały na tle niezgody w polityce w łonie kierowników 
politycznych.

Ruch ten na ziemiach województw zachodnich jest bardzo ni­
kły, rozbity na kilka związków kierowanych przez kilku niezga- 
dzających się z sobą przywódców, a jest w ręku kierowników 
polityki.

Ruch ten jest silniejszy w Mjałopolscie i w b. Kongresówce, 
Je s t jednak odmienny w obu dzielnicach, a nawet na G- Śląsku 
istnieją dwa prądy tego ruchu.

Natuirlalnie, biorąc to. w całość, ubolewać należy, że do dziś 
ruch ten nie wywołał w głowach przywódców jego myśli do u je­
dnolicenia go, a nawet rumieńca, że tak jest, a nie inaczej.

Byłoby dobrze;, aby stworzyć jeden front przeciw socjali­
zmowi, a cio już Zarząd Centralny bardzo wiele poczynił kro­
ków, ale trudno, niema z kim gadać, bo nikt nie może ręczyć z,a 
całość, a także za całość mówić.

Z jed n o cz en ie  Z aw od ow e P o ls k ie  w o b ec  tow arzystw  ku lturalnych  
i o św iatow y ch  w  P o lsce .

Zjednoczenie Zawodowe Polskie, stojące na zasadach naro­
dowych i chrześcijańskich nie zajm uje się samo bezpośrednio 
sprawą oświatową i kulturalną narodowo - religijną. Jako zwią­
zek zawodowy stojący na takich zasadach z całego  ̂ serca i du­
szy popiera wszystkie towarzystwa polsko. - katolickie, śpiewu, 
Sokoła, młodzieży i wszelkiego godziwego sportu dla pięlęgno- 
wania sił cielesnych, bo w zdrowem ciele duch zdrowy.

Towarzystwa Polsko - Katolickie były jakoby ojcem rodzo­
nym nietyl.ko ZZP., ale wszystkich innych towarzystw kultural­
no - oświatowych na wychodźtwie.

Z nich wyszło pierwsze zrozumienie obrony własnych inte­
resów robotniczych i myśli potrzeby założenia ZZP.

Przywódcy ZZP, niemal wszyscy byli wpierw miietylko człon­
kami tych towarzystw Polsko - Katolickich, ale ich kierownika­
mi, a nawet stojąc jako płatni urzędnicy ZZP. byli prezesami 
tych towarzystw na wychodźtwie,,

To też z przybyciem do ojczyzny w 1919 roku oświadczył 
Zarząd Centralny przybyłemu do niego kierownikowi związku 
tych towarzystw, ks, kanonikowi, a dziś przewielebnemu bisku­
powi Dymkowi, na jego zapytanie o nasze stanowisko do tych
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towarzystw, że ZZP. widzi największą potrzebę istnienia i roz­
woju tych towarzystw, bo to są placówki oświatowo-re 1 igi.jn e, co 
jest dla robotników koniecznie potrzebne. ZZP. i jego przywód­
cy popierać będą ten ruch szczerze i gorliwie tak, jak  to czynili 
na wyohodźtwie, bo1 ruch ten polsko - katolicki uzupełnia tę o- 
światę, której ZZP. nie pielęgnuje1 bezpośrednio i  wyłącznie, ais 
pośrednio i przy sposobności.

Jak o  Polacy popieramy też wszystko, co krzewi i kojarzy 
polskość ii j edność narodu.

Popieramy przedewszystkiem towarzystwa, p ielęg n u jące  
śpiew1 polski, ba doświadczeni u obcych, znamy potęgę śpiewu, że 
to jedyny środek do tworzenia potęgi ducha miłości ojczyzny, 
narodu i tego, co naród kochać i szanować winien.

Kochamy i popieramy Sokoła, bo zżyliśmy się z nim na wy- 
chodźwtie i wiemy, że barki sokole oszczędzały inne instancje 
polskie, bo bat wroga najwięcej smagał te towarzystwa polskie. 
To też dziś dziwimy się, że na matki łonie są ludzie, którzy nie 
doceniają Sokoła, ale nawet zwalczają go.

Uważamy, że to przeminie, bo taka mam ja  uschnie 'z, czasem 
przy świetle kultury zachodniej.

Popieramy wszystko1, CO' polskie i co przynosi chlubę Polsce 
w kraju  i zagranicami je j, alej popieramy; i| dlatego, że naród pol­
ski musi zdążać z prądem narodów europejskich na każdem po­
lu zagadnień dotyczących sił fizycznych i ducha, woli i wytrwa­
łości.

Popieramy też wszelkie uzgodnione, jednolite w narodzie 
poczynania w kierunku obrony naszej wolności, której goto­
wiśmy bronić do ostatniej kropli krwi naszej.

N ow otw ory  p o w o jen n e , czy  p o r  ew o lu cy jn e .
Aby te nowotwory lepiej poznać, jesteśmy zniewoleni spra­

wę nieco lepiej opisać i urzpytomnić nawet czas niewoli naszej 
w trzech zaborach, gdzie; radziliśmy każdy zabór na własną 
rękę. > H

Naturalnie odmienne warunki życia nie zezwalały też ina­
czej postępować, ani się porozumiewać. W 1 zaborze rosyjskim aż 
do 1905 roku nie wolno było tworzyć związków zawodowych 
robotniczych, natomiast wolno było to czynić w zaborze austr­
iackim; w Małopolsce

;W| zaborze pruskim wolno było je tworzyć, ale w prawie o 
stowarzyszeniach i zebraniach były luki, na mocy których wła­
dze pruskie czyniły ogromne, przeszkody tworzeniu i rozwojowi 
związkom polskim jak Zjednoczeniu Zawodowemu Polskiemu.

Mimo tych przeszkód, mimo szykan, kar i kosztów —  w za­
borze pruskim wykorzystanoi w całej pełni chociaż to ladajakie 
prawo i rozbudowano ogromną organizację z siłą członków, 
z oświattą zawodową i kapitału.
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Nie tak działo się w zaborach innych. fWi rosyjskimi nie było 
możliwe tworzenia związków zawodowych i społeczeństwo nie 
ponosi za to winy, natomiast Małopolanie mieli prawo tworze­
nia związków zawodowych robotników, ale spali spokojnie i po­
zwolili się za nos wodzić socjalistom niemieckim we Wiedniu, 
nie dając o sobie znaku życia jak w kraju, tak zagranicą Au- 
strji. i

O cóż nam najwięcej chodzi? 0  to, że ci nieumiejący sobie 
radzić w czasie niewoli, oddający się w całości w opiekę żydom 
i Niemcom we Wiedniu —  dziś W wolnej Polsce chcą być mis­
trzami spraw socjalnych. Oni to bowiem są tymi wynalazcami 
tych nowotworów, boć oni może pierwisi przestraszyli się socja­
lizmem polskim, którego płodzili bez miary w niewoli austrjac- 
kiej.

Zło dla Polski: (W, zaborze pruskim przez stworzenie orga­
nizacji własnej ZZP. poznali robotnicy polscy prawdziwe obli­
cze socjalizmu niemieckiego, a w zaborach innych nie mieli spo­
sobności.go poznać, bo jeżeli temu socjalizmowi służyli wiernie, 
nie zwalczali goi,, to też .socjaliści jak rosyjscy tak austrjaocy nie 
okazywali swej prawdziwej fizjognomji. Dziś jest też skutek, że 
w obu zaborach nietylko, że niema należytej wzgardy do socjali­
zmu, ale nawet jakiś szacunek, a ten szacunek do socjalizmu 
jest nawet w sferach wyższych. ,

Mamy przecież dowody, że socjalizm do ziem zachodnich 
przyszedł drogą; urzędników) z Małopolski i z Kongresówki; dro­
gą architektów, inżynierów, mistrzów, a nawet profesorów i dok­
torów, w któryhc Małopolska obfituje.

Ci to inteligenci socjaliści, gdy rząd obecny rozpoczął so­
cjalistów najpierw nienawidzieć, chyłkiem opuścili socjalizm i 
dalejże najpierw pisać milowe wypracowania o kwestjach so­
cjalnych, a późnielj doradzać o stworzeniu związków to syndy- 
kalnych, federacyjnych i nareszcie generalno - federacyjnych. 
Co ani jeszcze wywabią na światło dzienne, niewiadomo, ale 
słychać mowy, że jeszcze laboratorjum tych profesorów federa­
cyjnych jest czynne i jeszcze coś wysączy na światło dzienne.

Te nowotwory federacyjne właśnie doznają poparcia obec­
nych sfer rządzących. Jakie to' jest poparcie, to trudno dociec, 
boć co innego federacje, a co innego socjaliści z B. B. S., two­
rzący związki zawodowe, które na równi doznają poparcia.

Zdaje się, że są to tylko potrzebne kliny do rozsadzania 
starych związków, a w razie spełnienia, czy nie spełnienia swego 
zadania staną się przedmiotem zbytecznym i wyrzuconym, na 
śmietnik.

Naturalnie, że takie popieranie czy nawet fabrykowanie 
tych klinów psuje harmonj ę śród robotników rozumnych, co nie 
przynosi dóbr państwu, ale zło.
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Każdy światły robotnik bowiem wie o tem, że rząd nie mo­
że odbierać wolności tworzenia związków robotniczych, ale nie 
może też pomagać jednym na zgubę drugich. W idzi też i ta, że 
pracodawcy nie pozwolą sobie mącić wody przez jakąś federa­
cję, choćby ona pisała się związkiem prorządowym.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie pozestawia te nowotwory 
na uboczu, bo nie obawia się ich; wie że omie znikną nagle jak 
powstały.

W ięcej zwracał Zarząd Centrali., iwą uwagę na sążniste 
artykuły pisane przez profesorów gialicyjskicb na temat związ­
ków, jakie m ają faszyści we Włoszech. I tu jednak byliśmy i je ­
steśmy1 spokojni, boć znamy związki faszystowskie na arenie 
międzynarodowej W Genewie i znamy hańbę im czyniącą zie 
stromy zastępców robotniczych całego świata. Cyz tę sromotę 
chciałaby1 mieć Polska, wątpimy, bo Polska to nie Włochy.

Mamy jednak nadzieję, że w Polsce przyjdzie raz do ukła­
du sił robotniczych w sposób, że staną przeciw1 sobie najwyżej 
dwa fronty i to front Z jed n o czen ia  Zawodowego Polskiego jako 
jedyny związek na zasadach chrzęścijaskich —  i rozbity na 
grupy różne front socjalistyczny, który z powodu polityki swej, 
nie wytrzyma naporu frontu chrzęścij ańskiego.

Z jed n oczen ie  Z aw od ow e P o lsk ie  w o b ec  p a r ty j p o lityczn ych
nie zajmowało ani zajmuje najmniejszego stanowiska, boć jako 
organizacja zawodowa nie może mięszać się w istny labirynt 
partyjny w Polsce.

Sprawy swoje oddaje do załatwiania według swego1 progra­
mu tej partji, którą uważa za najbliższą siebie, a za taką partję 
uważaj N. P. R

Naturalnie, że Zarząd Centralny bardzo wiele poświęca u- 
wagi na obroty partyj politycznych, które swą ilością przynoszą 
nawet hańbę Polakom za granicami Polski.

Jesteśm y szczerzy i szczerze też mówimy, że w Polsce wie­
le jeszcze1 przepłynie wody, zanim sprawy ułożą się tak, jak się 
przedstawiają w krajach zachodnich Europy.

Najstarsza z partyj, endecka, chce nadal pozostać part ją 
wszechstanową. Sięga ona cd najzamożniejszych hrabiów, ksią­
żąt —  aż po robotników. Zakłada nawet osobny związek robot­
niczy „Praca Polska" no i naiwnych siać nie potrzeba, bo sami 
się rodzą, i| d!o tej trzódki endeckiej wchodzą. Nie jest to więc nic 
z formy liberałów, ale wszystko razem i liberalizm i faszyzm, a 
na zewnątrz jakoby blok i potęga katolicyzmu.

Najciekawsza zi partyj, to nowoutworzone B. B. R., co ma 
być bezpartyjny, ale tylko prorządiowy. Możnaby żubra z; Pu­
szczy Białowieskiej podarować temu, ktoby to zrozumiał.

Naszem zdanieim było jednak tego wogóle nie poruszać, niech 
to politycy osądzą. Na pytanie jednak Zarządu Centralnego o
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zdanie swe, co do tego B. B., to musieliśmy je  wynurzyć i to 
w sposób: 1 ! I

Rząd powinien być ojcem rodziny i jeżeli synowie broją, to 
powinien rózgą próbować ich od tego nawrócić, a jak rózga nie 
pomoże, to rzemieniem, albo nawet namoczonym w wodzie po­
wrozem. |  '  ;  i  |  i  : i  j  |  ’

Rząd jako ojciec nie może wybierać synów, ale równo 
wszystkich kochać.

Dobry ojciec będzie więcej kochał dobrych, dla rodziny 
spełniających obowiązki —• synów, a zły czasami woli złych sy­
nów, bo synowie wypełniający obowiązki względem rodziny co 
do jaty, a widzą niedomagania o jca —  i jemu s ą  gotowe powie­
dzieć prawdę.

Mawialiśmy, że tak jak kapłanowi nie jest dozwolonem 
przybrać się w szaty do mszy św. i iść na wiec wyborczy we wy­
borach do reprezentacji kościelnej ,aby tą powagą swą robić a- 
gitację dla siebie, tak też nie powinien żaden dygnitarz rządowy 
swym urzędem agitować za sobą, bo to jeist nadużywaniem nie 
swojej własności, Rząd każdy pochodzi od społeczeństwa i tego 
nadużywać dla swych celów nie wolno. Ostatecznie daje; się zły 
przykład, bo inni będą podobnie czynić, a  znów inni jeszcze 
gorzej. Nauka taka nie idzie w las, a  Polska będzie istnieć nie 
przy jednym rządzie1.

Dlatego to B. B. jest part ją przejściową, bo nie wytrzyma 
ognia dóświadczeń. Je s t zresztą twór z najróżniejszych potwor­
ków, które jeszcze ciepło trzyma wspólnie. Nliech tylko ciepło 
zniknie, to się to rozlezie i pochowa w dziury.

P ąrtja  Ch. D. nie wiele może czynić, bo jest słaba, a stoi 
ona zawsze siłą nie sowją, bo zawsze gdzieś szuka oparcia,

W iele więcej poświęca Zarząd Centralny uwagi chłopom, 
bó gdy ci raz połączą się w jedności, to opanują siłą swą wpły­
wy w ciałach prawodawczych. Warstwy robotnicze winny lepiej 
się przyjrzeć tej sprawie, a przywódcy robotników winni z chło­
pami zawsze być w jakiejś komitywie. Ostatecznie z robotni­
ków rekrutuje się włościanin, ale znów odwrotnie i włościanin 
czasami idiziei w szeregi robotnicze- M ają więc wspólnie pewne 
interesy i trzeba zawsze mieć na oku to, że uzgodnione) partję ich 
stworzą wielką potęgę w izbach prawodawczych.

Do socjalistycznych partyj, których istnieje wiele, nie za­
bierzemy głosu, boć omówliiśmy to w związkach, co u nich jest 
jedńo i to samo.

Związki zawodowe klasowe, czyli socjalistyczne, to tylko 
folwarczfci dla partji pepesowskiej, gdzie główne role odgrywa­
ją  żydki. To też żydki w pepees umieją urabiać opinję, że; pepe- 
eis idzie z wszystkimi wrogami Polski i naodwrót, wszyscy wro­
gowie trzymają z pepeesami.
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Z jed n oczen ie  Z aw od ow e P o ls k ie  w o b ec  p raco d a w có w  
w  P olsce .

Już •wielokrotnie powiedzieliśmy zdanie nasze, że walka o 
byt robotników i pracowników w Polsce jest trudna, bo niestety 
losy niewoli wyczerpały zasoby pieniężne jednostek, które zbile- 
dzone wróciły do ojczyzny w tej ilości, że tysiące chodzi bez 
pracy. Gdzie zaś na jedno miejsce otwarte do pracy zgłasza się 
pięciu czy więcej osób —  rozumie się samoi przez się, że praco- 

. dawca wówczas wybiera, kto taniej oddaje siły. 
f Od odzyskana wolności ojczyzny, aż do chwili obecnej kon­

iunktura sprzyja pracodawcom w Polsce, bo daje im nadmiar 
s:ł doi pracy, a gdzie tak jest — tam zawsze cierpią robotnicy.

Owszem, że jakoś Opatrzność czuwa nad sprawą, że praco­
dawcy nie mogą według swej woli hulać, ale też wiemy, że za­
robki w Polsce są na najniższym stopniu od zarobków robotni­
czych w Serbji, na Litwie itd. tak że pocóżby mieli piracodawcy 
więcej dręczyć pracowników1, jeżeli ci tak tanio pracują.

Spełniło się nasze przeczucie z lat 1916 i  1917, gdy jutrzen­
ka wolności dawała pewność wolności Polski, a członkowie Z. 
Z, P. słabli w płacenu składek, mówiąc: B ę d z i e  P o l s k a  
w o l n a  i n i e  b d z i e p o t r z e b a o r g a n i z a c y j  z a w o - 
d o o w y c h. P o l  a c  y p r z e  s z e d ł s z y o g i e ń  d o ś w i a d -  
c c z e ń i t o r t u r  n i e w o l i ,  b ę d ą  s i ę  k o c h a ć  j ak 
d z i a t k i ,  k t ó i r e  o d n a l a z ł y  p o  k i l k u  l a t a c h  b i e ­
dy  s w y c  ;h s t r a c  o- n y c h  o d z i c ó w.

N i e b ę d z i e u c i  s k u  a n i  b i e d y ,  b o z a m o ż n i p o ­
m o g ą  b i e d z i e  i b ę dz i e ż y c i e  z g o d n e  j a k  w j e d ­
n e j  i d e a l n e j  r o d z i mi !  e.

No, składki nie napływały i trzeba było napisać w „Głosie 
Górnika11 wychodzącym w Bochum, jako organie związku górni­
ków odezwę: D r u h o w i e !  P o l s k a  b ę d z i e  w o l n ą ,  t o  
j e s t  j u ż  p e w n e m, a l e  p e w n e m t e ż  j e  s t, ż  e o b y ­
w a t e l  e j e j  P o l a c y  b ę d ą  r ó ż n i ,  ź l i  i d o b r z y ,  w y ­
z y s k a n i  , u Ij o d.z y i b o g a c z e .  A ż e b y  n i e  ( ż a ł o ­
w a ć  po  c z a s i e ,  n i e w o 1 n o o p u s z c z a ć o t  g a n i z a - 
c j i a l e  w z m a c n i  a ć j ą.  Z a r ę c z a  m y, ż e  b ę d z i e 
o n a  p c  ;t r z e b n a  b o  l u d z i e  s ą  l u d ź m  i, a n i e a n i o - 
ł a  mi .  P o d o b n y m i  b ę d ą  P o l a c y .  B ę d ą  t a c y ,  a b y  
t y l k o  m o g l i  ż y ć  k o s z t e m  i n n y c h .  C h w i l e  m i - 
ł o ś c i p r! z e m in ą, a n a s t a n ą  d n i  o b o w i ą z k u w 
k r a j u .  Ż y c i e  ż ł o b i s o b i e s a m o  s w e  k o r y t o ,  c z a ­
s a m i  m i m o  w o l i  c z ł o w i e k a  i t a k  b ę d z i e  t e ż  
w w o 1 n e j P o 1 s c  e.

Otrzymaliśmy jako autorzy tych słów listy anonimowe, 
w których nas szkalowano, że jeszcze Polski niema, a już; wyzy­
wamy je j obywateli. Naturalniie;, że niei zważaliśmy na to, bo 
wiedzieliśmy!, że byli to- fantaści, ale i tacy byli potrzebni.
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No i oto po 10 latach wolności cii sami) famtaści —  dziś znów 
niektórzy nawet nie wytrzymali i poszli na łono lewicy pepees, 
czyli stali się komunistami.

Tymczasem jest tak, jakeśmy pisali, a trochę jeszcze go­
rzej, bo wojna zaraziła potroszę wszystkie narody, a także Po­
laków.

Pracodawcy w Polsce z małemi wyjątkami w rolnictwie, a z 
więiksziCmi w przemyśle —  są bezwzględni, butni jak Polacy — 
i robotników traktujący z góry.

Szczególnie pracodawcy z Małopolski uważają robotników 
za inwentarz, pociągowy, według starego systemu- Oni to też za­
razili wielu tutejszych pracodawców tą bezgraniczną butą, bo 
bardzo wielu z Małopolski rozeszło się po całej Polsce.

Powtórie nie obeznani ze związkami zawodowemi — nie mo­
gą znieść urzędników związkowych przemawiających w imieniu 
robotników- Wschodni zwyczaj, że robotników nieposłusznych 
ćwiczyło się batem i dlatego dziś im się to przypomina-

Pracodawcy we Wielkopolsce znali związki zawodowe 
w przemyśle: i potroszę nauczyli się ich poznać rolnicy, dla­
tego nie są tak wrażliwi na widok urzędników ZZP. a nawet 
mądrzejsi załatwiają z nimi wszystkie sprawy —  wychodząc na 
tem lepiej, jak przy procesie.

Najgorzej idzie na, wschodzie, gdzie związków nie znano- 
Dowód tej buty, to bolszewizm rosyjski, bo presja wywołała 
represję i odwrotnie. Morowe powietrze można wstrzymać na­
wet przy, granicy, ale nie system wychowania i zrozumienia. To 
też dowodem jest, że presja przeciw robotnikom bojarów rosyj­
skich udzieliła się obszarnikom) polskim tak że to się daje od­
czuwać aż tu na zachodzie Polski.

Pozatem lekceważenie życia ludzkiego po ostatniej wojnie 
zaraziło ludzkość. Pogarda wobec tego życia zatarła litość, 
współczucie i miłość człowieka do swego bliźniego. I zanik tych 
cnót jest powodiem, szorstkości pracodawców.

D alej: Przed wojną nie było takiej choroby opłacania tak 
wysokich gaż dyrektorom, jak to dzieje się obecnie, że jeden 
dyrektor pobiera wielokrotnie więcej pensji, niż setka robotni­
ków i skutki tego są, że mimo marnych zarobków robotniczych, 
p rzedsiębiorstwa hańczą.

Dusza polskiego przedsiębiorcy, właściciela fabryki, kopalni 
czy ziemi jest łapczywa i zmienna. Ja k  coś rozpocznie, to chciał­
by w paru latach, a is czasami w paru miesiącach stać się, wielce 
zamożnym i rzucić pracę, żyjąc wygodnie. Nie udaje się jedno, 
to' próbuje drugie, czasami rozpoczyna coś, czego wogólie nie ro­
zumie i bańczy.

Znamy system życia zamożnych obywateli w państwach za­
chodniej Europy, gdzie mówią przeważnie sobie wzajem: Aby 
sarniemu żyć, trzeba pracować i pozwolić żyć innym. Osobiście
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znamy ten system, żei dorobkiewicz piekarz czy rzeźnik woził 
towar ręcznym wózkiem, potem kupił pociągowego psa, później 
konia, a  po 25-letniej pracy w jednym i tym samym zawodzie — 
ma 20 wozów samochodowych. Pracują dzieci i wnuki, ale stary 
bogacz sam jeszcze swymi końmi rozwozi towar. Gdy go> pytano
—  panie!, poooi pan jeszcze pracuje? — Odpowiedź 'była: a b y m  
ż y/ł! G d y b y m bj o w i ei m p r  z e  s t a  ł jp) r a o o w a  ó, u - 
m a r ł b y m  z n u  dó  w.

Takich mało w Polsce, ale najwięcej takich, którzy co kilka 
lat zmieniają zawód i próbują szczęścia nie w pracy, ale! w spe­
kulacji.

Anomalje wojenne i powojenne, grynderki banków, towa­
rzystw akcyjnych i różnorakich innych, dewaluacja środków o- 
biegowych —  zepsuła duszę tysiącom, tysiącom łatwo się dora­
biającym i znów tracącym tak, że setki się dziś mszczą, nie wie­
dząc sami na kim —  i po co się mszczą. To wszystko razem jest 
rowodem, że pracodawcy powojenni są bezwzględniejsi i wogó- 
le gorsi, niż przed wojną, z czem związki zowodowe robotników 
muszą się liczyć, przeciwstawiając się ich wielokrotnie bezgra­
nicznej bucie.

Je s t przecież powszechnie widoczne, że płace za robociznę 
we wiszeilkichl dziedzinach pracy są niskie, nie podnosząc kosztów 
produkcji —  ale mimo to ceny na towary i wyroby zawsze idą 
wzwyż, z, powodu łapczywości duszy pracodawców.

Pozatem pracodawcy polscy nie podejmują starań celem 
wyszukania innych dróg sposobu ulżenia warsztatowi i sobie — 
jak najłatwiejszych chwytają się środków: Obciąć zarobki lub 
podnieść ceny na towary czy wyroby, a czasami nawet te oba 
łatwe środki biorą w użycie.

Podobnie czyni w pierwszym rzędzie admnistraeja monopo­
li rządowych, które dawają sygnały do śrubowania cen na swoje 
wyroby —  prywatnym przedsiębiorstwom.

Z temi anomaljami muszą liczyć się związki zawodowe i te 
przeszkody muszą łamać przywódcy tych związków, co jest 
trudnością nad wyraz.

Przywódcy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, organiza­
c ji stojącej na zasadach zdrowych, rozumiejący konieczność 
współżycia obu czynników zależnych od warsztatu pracy —  wy­
kluczający doktryny socjalizmu, a szczególnie te o dyktaturze 
I role tar ja tu —  śmiało z czy stern sumieniem z obywatelską od­
wagą umieją to przezwyciężyć i drogę torować robotnikom do 
lepszego jutra.

Z jed n oczen ie  Z aw od ow e P o lsk ie  w ob ec  M iędzyn arodow ego  
B iu ra P racy  w G en ew ie.

Od pierwszej Międzynarodowej Konferencji Pracy w W a­
szyngtonie w Stanach Zjednoczonych 1918 r. aż do ostatniej
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1929 r. w Genewie w Szwajcarii brali przedstawiciele ZZP. za­
wsze swój udział w pracach tych konferencji przedstawicieli ca­
łego świata.

Możemy powiedzieć śmiało i otwarcie, że to> jedna z n a j­
większych i najlepszych zdobyczy dla świata pracy po szalonej 
wojnie świata.

Twórca tego cennego dzieła śp. Wodrow Wilson, prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej —  może być nazwa­
ny zi powodu utworzenia tego dzieła, prawdziwym opiekunem 
warstwy pracy całego świata.

Dzieło to oddaje przeogromne przysługi warstwie pracy i 
dlatego Zarząd Centralny ZZP. kładł od samego początku aż do 
ostatcnich chwil wielką wagę na ten międzynarodowy instytut.

Zarząd Centralny pisze rokrocznie wiele artykułów w tym 
celu. iWl obecnym roku wydał Zarząd Centralny specjalny refe­
rat i kurs o tej instancji, a także kilka odczytów dla prelegen­
tów.

Je s t  to instytucją przeogromnie ważna dlatego, że zjednoczą 
ona w sobie te najważniejsze czynniki pracy jak dwóch uzależ­
nionych od warsztatu pracy kontrachentów pracobiorcę i praco­
dawcę i trzeci czynnik nad tern jako opiekun — przedstawiciele 
rządu każdego państwa świata.

Biuro to z całą administracją z własnym przepięknym gma­
chem wybudowanym kosztem całego świata, znajduje się 
w Szwaj car ji w Genewie. Biuro to posiada wywiad z całego 
świata. Posiada funkcjonarjuszy znających wszelkie języki naro­
dów i troszczy się też tyleż o państwa europejskie ile o dzikie 
kraje Afryki, A ustralji i także o A zję czy Amerykę.

Istnieje Zarząd tego Biura, którego dyrektorem jest Fran­
cuz jakiś p. Thomas i Radę administracyjną, która czuwa nad 
działalnością Zarządu.

fW! biurze tym —  pisząc do niego w każdym, języku —  moż­
na znaleźć wszystko i odebrać z niegoi wszelkie informacje do­
tyczące najrozmaitszych szczegółów z zagadnień spraw robotni­
czych całego świata.

Corocznie odbywa się konferencja, na którą przepisowo1 wy­
syłają państwa całego świata swych przedstawicieli i to: Dele­
gata robotników jednego, zastępcę jego i może posłać kijku rze­
czoznawców. Jednego delegata pracodawców, zastępcę! jego i 
także! kilku rzeczoznawców, a ponadto dwóch delegatów z pra­
wem głosowania imieniem rządu.

Przedstawicieli tych trzech grup zbiera się corocznie zi około 
50-oiu państw, którzy radzą nad uzgodnieniem stosunków wyni­
kających z pracy, płacy i ubezpieczeń społecznych całego 
świata.

101



Ma; to przeogromną wagę szczególnie na ujednolicenie kosztów 
produkcji w całym świecie i zlikwidowanie konkurencji handlo­
wych, co usunie powody wywoływania wojen światowych.

Najpierw uzgodniono czas pracy w całym świecie. Później 
ubezpieczenia społeczne, które stwarzają jednolite koszty pro­
dukcji. Uregulowano żeglugę morską, osobową i towarową, czas 
pracy dla obsługi na okrętach, a także zapobieganie nieszczęśli­
wym wypadkom. Przystąpiono do regulowania czasu pracy pra­
cownikom umysłowymi, a także jest poddana rewizji płaca 
w każdym kraju.

Obecnie zamierza się uregulować osobno czas pracy w gór­
nictwie! całego świata tak, że pod młoit tego Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie przyjdą najdrobniejsze szczegóły z; za­
gadnień pracy, płacy i ubezpieczenia robotników całego świata, 
aby równe ich traktowanie wyrównało koszty produkcji całego 
światą, zniosło konkurencję i zlikwidowało wojny narodów o 
/dobywanie czy wydzieranie sobie rynków zbytu swych towa­
rów.

Ju ż samo się zebranie przedstawicieli całego świata tych 
najważniejszych faktorów każdego' państwa czyni wielkie wra­
żenie: na nich samych, a co tu dopiero mówić 0 1 obradach, w któ­
rych objawiane są pojęcia poszczególnych grup, ale i  państw1 o 
zagadnieniach socjalnych.

Niechby tylko występowano z któregoś z państw nieumie­
jętnie, to przyniosłoby to ujmę temu państwu, boi cały świat do­
wiedziałby się o sile zrozumienia tych zagadnień przez! przed­
stawicieli danego państwa, co wpływa ujemnie na cały naród.

Przedstawiciele ZZP. są św iadk am i wprost szyderczych po­
czynań wszystkich delegatów robotniczych całego światą z  de­
legacji włoskich faszystów, których ignoruje się jako największe 
zło. Nie mówi się z delegatami włoskich związków zawodo-ro- 
botmiczych, nie podaje ręki, ale też nie przypuszcza ich się do 
żadnej komisji, wielokrotnie przy przemawianiu ich, opuszczają 
delegaci robotników całego świata salę zebrań.

To jest właśnie hamulcem na wartcgłowy w Polsce, które 
chciałyby tworzyć związki zawodowe rządowe, podobne faszy­
stowskim we Włoszech. No, czy chcrandby Polsce na arenie 
międzynarodowej przenieść tę sromotę —  wątpimy.

Zarząd Centralny z tych powodów ceni wysoko tę tak 
wielką instytucję i chętnie bierze udział w zjazdach corocznych 
na Międzynarodowej Konferencji Pracy- Jesteśm y organizacją 
najsilniejszą, najstarszą i prowadzimy ją  na modłę europejską, 
dlatego spodziewamy się, że żaden rząd w Polsce nie mógłby 
pominąć ZZP. nie biorąc delegata z; ZZP.

Byliśmy na pierwszej konferencji w Ameryzce sami, bo in­
nych związków nie było jeszcze i dlatego trudncby było uwie­
rzyć, aby ZZP. nie miało reprezentanta na M. K. P. w Genewie.
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Zjednoczenie Zawodowe Polskie wobec międzynarodówek
robotniczych.

Od samego początku założenia ZZP., gdyśmy byli jeszcze 
w niewoli -— braliśmy corocznie udział w międzynarodowym 
zjeździć fachowym górników.

Dlaczego górniczym? bo innych jeszcze nie było, a górnic­
two miało najwięcej powabów i potrzeb, aby o niem mówiono 
międzynarodowo. Węgiel bowiem był najważniejszym towarem 
w handlu międzynarodowym, a zawód sam wymagał ogromnego 
nakładu sił fizycznych, zdrowia i życia ludzkiego.

Polacy wychodźcy, gdziekolwiek się oni udali na kontynen­
cie Europy, ale i za Oceanem —  z powodu jakiegoś uregulowa­
nia czasu pracy w górnictwie —  przyjmowali w tym zawodzie 
przeważnie pracę. j

Je s t  to dowodem wysokiej kultury polskiego wychodźtwa, 
że mimo wielkiego niebezpieczeństwa utraty zdrowia i życia — 
wychodźtwo polskie niemal wszędzie oddawało się zawodowi 
górniczemu tak, że w całem światowem górnictwie, największą 
liczbę z wszystkich narodów w górnictwie — stanowili Polacy.

Ponieważ! do Ameryki wyjeżdżało rocznie wiele górników 
Polaków z W estfalji i Nadrenji z Niemiec, ponieważ każdy przy 
fcysz do Ameryki), chcąc otrzymać pracę w górnictwie amerykań- 
skiem —  musiał być zorganizowanym, bb jeżeli tam na miejscu 
w Ameryce chciał wstąpić — celem otrzymania tej pracy —  do 
związku amerykańskiego —  kosztowało takiego nowicjusza o- 
kołci 90 dolarów.

Będąc w związku już w Europie, musiał mieć poświadczenie 
od związku, który był zorganizowany międzynarodowo, bo po­
świadczenie to nie było do podrobienia.

Z tych to> powodów Zjednoczenie Zawodowe Polskie było 
w międzynarodówce fachowej górników, aby mogło tym licznym 
wychodźcom; służyć kartą międzynarodową i oszczędzić im 90 
dolarów.

Nadmienić musimy, że międzynarodówka ta fachowo-gór- 
nicza nie miała charakteru ani politycznego, ani socjalistyczne­
go, coi dowodem było, iż jak górnicy amerykańscy, chrześcijań­
ski ruch; tak europejskie związki chrlześcijańskie brały w niej 
udział.

Znamy więc międzynarodówki fachowe już; w roku 1906, bo 
w tym roku braliśmy udział w zjeździć tej międzynarodówki.

Dopiero po wojnie międzynarodówka ta przekształciła się 
na międzynarodówkę z charakterem socjalistycznym tak, że jak 
my tak wszystkie inne związki chrześcijańskie od niej odstą­
piły.

Stworzyła się więc międzynarodówka druga, o charakterze 
chrześcijańskim, gdzie związki tego pokroju wstąpiły. Siedzibą 
tej międzynarodówki jest Utrecht w Holandji, podczas gdy so­
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cjalistyczna międzynarodówka ma swą siedzibę w Amsterda­
mie.

Do chrześcijańskiej międzynarodówki wstąpił zarazi Zwią­
zek Górników ZZP. w Bochum w Niemczech, który jest do dziś 
duchem połączony z całem ZZP., a który był kolebką całego 
ZZP. i miał potęgę, bo liczył przed won ją  69000 członków, a 
także wstąpił Związek Górników ZZP. w Polsce mający siedzi­
bę w Katowicach, Związek Pracowników Umysłowych Z. Z. P 
z siedzibą w Katowicach i zgłosił się na członka do tejże mię­
dzynarodówki fachowej metalowców —  Związek Metalowców 
ZZP. m ający swą siedzibę w Królewskiej Hucie.

Jak ie  stanowisko zajmuje całe Z.Z.P. wobec tych obu mię­
dzynarodówek?

\\ obcc międzynarodówki socjalistycznej mocno negatywne, 
bo międzynarodówka ta obok swej pracy zawodowej!, około któ­
rej nie wiele czyni zabiegów —  zajm uje się przeważnie polityką, 
tak jak socjaliści w kraju, tak też międzynarodowo marzą o 
dyktaturze proletariatu całego świata, o zbrataniu się narodów 
itd., co jest tem samem marzeniem, jak podróż człowieka na 
księżyc.

Międzynarodówka socjalistyczna; jest pod komendą socjali­
stów niemieckich tak daleko, że nawet uchwaliła swego; czasu 
protest przeciw wersalskim warunkom pokojowym, które uzna­
ła za niesprawiedliwe dla powódców tej okropnej pcżcgji wo­
jennej —  Niemców.

,W1 czasie napaści bolszewików na Polskę 1920; r. między­
narodówka ta wraz z socjalistami polskimi uznała Polskę winną, 
ż,e Polska napadła bolszewję —  jakoby wojska polskie poszły 
pod Moskwę lub Piotrograd, a nie bolszewicy przyszli pod W ar­
szawę,

Międzynarodówka socjalistyczna kala autorytet każdego 
państwa, a także} Polski — bo pcha ona nos swój do rzeczy, któ­
re należą się załatwić rządom tych państw a i rządowi Polski.

Trzyma ona sojusz z masonerją świata celem zniszczenia 
wiary w Boga, co; dowodzi dziś bolszewizm rosyjski, który u- 
rządza szaleństwa bezbożności, celem zniszczenia wszelkich ob­
jawów religijnych wszystkich wyznań.

Wychowani w niewoli znamy po części nawet ojców socja­
lizmu całego świata, którzy wyszli z Niemiec i w nich do dziś 
pozostają pierwsi przywódcy międzynarodowego socjalizmu o- 
becnegjo. Widzieliśmy poczynania socjalistów niemieckich w cza­
sie wojny, bo patrzeliśmy na te poczynania ich przez pół wieku.

iWi całej swej działalności, socjaliści nigdy i nigdzie jak 
w Niemczech nie ujęli się nigdy za uciśnionym narodem, pol­
skim, tak w całym świecie kpili sobie z polskiego narodu uciska­
nego brutalną niewolą trzech despotycznych zaborców Niemiec, 
Rosji i Austrji. Dziś nawet międzynarodówka socjalistyczna
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podbech tywana przez socjalistów' niemieckich, stoi przy tem., aby 
granice wschodnie Niemiec były oddane do bćldania Ligi Naro­
dów, aby oddać Niemcom G. Śląsk, Pomorze, a nawet Poznań­
skie, które posiada 92 proc. Polaków.

Tak jak dawniej, tak dlziś międzynarodówka socjalistyczna 
połączona razem z masonerją, nienawidzi naród polski, a nie­
nawidzi go dlatego, że naród ten  jest w 90 proc. narodem ka­
tolickim,.

Z tych to powdów Zarząd Centralny ZZP. jak i jego pod­
władne czynniki w myśl zasad programu ZZP. walczy stale z tą 
sektą socjalistyczno - masońską, która godzi zarówno w dogma­
ty polskie ii katolickie.

Pozatem nasze zasady są chrześcijańskie, nie znoszą takty­
ki socjalistycznej jak: Rewolucji, dyktatury proletarjatu, upań- 
stwowenia wszystkich warsztatów pracy, walki klas dla samej 
walki, bo to mrzonki, które w praktyce są niewykonalne, co do­
wodzi i dowiedzie obecnie Rosja, niszcząca zasady człowieka, 
rodziny, religji i państwa.

Bolszewizm czyli komunizm jest urodzonem dzieckiem mię­
dzynarodowego socjalizmu. W ypierają się tego ojcostwa socja­
liści, bio okazało to w praktyce,, że driięcko to ich, to' antychryst, 
czy smok legendarny, przyznaliby się jednakże do niego, gdy­
by bolszewikom udało się było R osję uszczęśliwić.

S ą  więc wielkie różnice i zapory w poglądach tych dwóch 
międzynarodówek, jak  są te same różnice w poglądach naszych 
związków1 i socjalistycznych. Dlatego to dla debra warstwy pra­
cy —  aby bronić je j na arenie międzynarodowej; aby równo­
cześnie i równolegle w całym święcie we wszystkich państwach 
jodbe czynić zachody dla szczęścia tej warstwy pracy —  pole­
cał Zarząd Centralny Z.Z.P. popierać sprawę łączenia się z mię­
dzynarodówką chrześcijańską —  przeciw drugiej socjalistycz­
no - żydowsko - masońskiej.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie wobec wychodźłwa polskiego 
zagranicami Polski.

\\ ychodźtwo polskie datuje się od wieków. Było ono- za 
czasów historycznych, przed rozbiorem Polski, spotęgowało do 
wielkich rozmiarów w czasie półtorawiekowiej niewoli i jest bar 
dzo liczne do dziś-

Zarząd Centralny uważa je  jak zło, ale zło konieczne, bo 
rozwój gospodarczy młodego krazu nrezdolen jest dać utrzyma­
nie wszystkim ludziom pracy —  temwięcej, że co rok przyrasta 
Polsce około pół mil jon a dusz.

Wiemy doskonalę, że żyliśmy półtora wieku w niewoli, że 
podczas gdy inne narody samorządne mężniały i możniały, my 
słabliśmy i ubożeliśmy, bo obcy tyrani jak zły ojczym wyci­
skał z pasierbów ostatnią siłę żywotną, tak zaborcy ograbili nas

108



zi naszych dóbr materialnych, na korzyść synów własnych. Jak  
w kraju, tak zagranicami służyliśmy obcym za pisie myto, a na­
wet za ochłapy ze stołów obywateli danego kraju. Praoowaliś'my 
w najcięższych zawodach za marny kęs chleba i za nic ponadto, 
bogacąc swą usilną pracą zawsze obcych.

Jako  wychodźcy z obczyzny przy zabłyśnięciu jutrzenki 
wolności, wróciliśmy do ojczyzny w wielkiej sile liczbowej, ale 
bezmienni, a nawet zgłodniali i wyczerpani —  i wyczerpani, bo 
szczęśliwsi oddali grosz ostatni na budowę państwa, a innym 
zjadła ich mienie dewaluacja i spekulacja.

W! ojczyźnie nie wiele zastaliśmy inaczej, bo wróg wybrał 
gumna, a mienie przelewał już przed wojną na własność swoich 
dzieci tak, że w części ojczyzny pozostawił zigliszicsza i ruiny, a 
w dalszej puste spichlerze i gumna-

Trzeba było radzić szybko i umiejętnie, aby choć w sposób 
połowiczny zaradzić, dając możność wszystkim, żyć, a tu jaszcze 
niewyleczeni z ran, a nawet w odzieniach zbrukanych wielokro­
tnie krwią w bitwach za obcych i siebie —  musieliśmy poraź 
trzeci stanąć do obrony Matki naszej, bo złowrogi bolszewizm 
poburzonny zachłannością pruską, wyciągnął sztylet, godząc 
wprost w serce Matki.

Ośm lat więc krwawiliśmy się i trudno było nam zaradzić 
sprawie, aż do tego stopnia, żeby wszystkie dziatki utrzymać 
w domu, w kraju.

I dlatego to uzasadniamy, że wychodźtwo jest złem koniecz- 
nem, ale całą duszą i sercem Polaków pragnęlibyśmy tego, aby 
polskie dziatki były wszystkie w domu rodzinnym żyły na łonie 
matki ziemi w Polsce.

Z drugiej strony uważamy, że niema zła, któreby nie przy­
niosło dobra. Tak jak  nasi uczeni wyjeżdżają w świat dla poz- 
znania życia innych narodów, boć czasami ostatni naród!, a na­
wet naród bezkuituralny posiadają coś pożytecznego, dobrego — 
co możnaby użyć dla siebie w kraju —  tak też to zło konieczne 
przyniesie do ojczyzny różne dobre rzeczy.

Słyszeliśmy opowiadania rodaków naszych z Polesia będą­
cych w Francji Południowej jako robotnicy na roli, Po kilku la­
tach bytności jechali z powrotem do Polski i opowiadali nam: 
Mój Boże! gdybyśmy tak mieli pracować w1 Polsce na Polesiu, to 
z Polesia zrobilibyśmy drugą Amerykę Północną, Co to dowo­
dzi? Mądrej głowie dość na słowie, żie trzeba pracy, p|racy i je ­
szcze raz umiejętnej pracy, aby stworzyć dobrobyt narodu.

iWiemy, że dziś w Polsce rozwija się strona przemysłu, jak 
i rolnictwo, ale wiemy też i to, że my mamy wiele wtódzy bez 
nakładu, sił i ryzyka, bo wzięliśmy ją  gotową od innych. Mamy 
ludzi wiele z praktyką niemal całego świata i możemy bez ryzy­
ka czynić wiele, co udowodniła teiż zeszłoroczna wystawa w Po­
znaniu, która zdziwiła świat cały.
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Takie motywy przytoczyć możemy, aby uzasadnić nasze 
twierdzenie powyżej, że i zło —  a tem więcej zło konieczne 
może przynieść d o b r o  osobiste, ale £ społeczne.

Streszczając się, Zarząd Centralny w myśl potrzeb narodu, 
z całego serca pragnąłby wstrzymać falę wychcdźtwa, ale jeżeli 
jest niemożliwe —• ze względów wielce ważnych, uważać musi 
je jako zło konieczne.

Jak ie  jednak zajmuje Zarząd Centralny stanowisko do sa­
mych wychodźców będących zagranicami Polski?

Jedno wielce potrzebne dla Polski, aby wszyscy przetrwali 
aż do grobu dobrymi Polakami; aby w pracy swej w kraju ob­
cym za staraniem się i autorytetem rządu centralnego osiągali 
jak najdoskonalszą opiekę pod względem obywatelskim i wy­
nikającym ze stsosunku pracy i Oisięgli jak  najwyższą płacę, co- 
by im umożliwiło powrót —  choćby pzry schyłku swegó' żywota 
do kraju i w kraju umożliwiło spędzić ostatnie dni życia.

Dla tego to Zarząd Cenntraly ma ścisły związek z wychodź- 
twem w Niemczech, Francji, Holandji, Beilgji i wolniem miastem 
Gdańskiem, gdzie wychodźtwo to powstało w czasie pracy Z je­
dnoczenia Zawodowego Polskiego, i jest wykarmione jego stra­
wą duchową,

W  tym to celu Zarząd Centralny nigdy nie zezwalał na to, 
aby wychodźcy ci, będący w wielkiej liczbie w kraju obcym, nie 
tworzyli własnych towarzystw, wziiązków i całego życia obywa­
telskiego' nte prowadzili odrębnie ale wcielali1 się do instytucji 
takich obywateli danego kraju, jak to propagują socjaliści, ale 
owszem z całych swych sił Zarząd Centralny ZZP. wpływa na 
to, aby całe swe życie obywatelskie, a, nawet obronę i opiekę za­
wodową poruczali swoim z krwi i kości opiekunom. W) tym celu 
Zarząd Centralny radził i radzi tworzenie wszędzie, gdziekol­
wiek w kraju jakimś znajduje się odpowiednia liczba robotni­
ków polskich, ruch kulturalno - oświatowy i zawodowy własny.

Nauczeni długoletnią tułaczką w krajach obcych, doświad­
czyliśmy już to dostatecznie, że obcy za funt złota mniej dadzą 
opieki, niiż swoi rodacy za słowo- rodaka.

Doświadczeni jesteśmy, że krajowcy o tyle cierpią ob­
cych, o ile z, nich m ają korzyści, w przeciwnym razie odepchną 
ich jako intruzów. Dzieje się to w rzeszach robotniczych szcze­
gólnie, bo stopień niski oświaty robotnika danego kraju, potę­
guje zazdrość.

Nic posiadaliśmy bliższego kontaktu z wychiodźtwem kra­
jów innych, jak w Ameryce, Brazylji, Kanadzie, a nawet mało 
znamy wychodźtwo polskie w Anglji, Czechosłowacji, iSerbji 
itd , ale we Francji, Niemczech, Holandji, Beilgji mamy bliskie 
stosunki tak, że Związek Robotników Polskich we Francji jest 
jakoby synem ZZP. —  Prezesem tegoi związku bowiem jest Stef. 
Rej er b. pierwszy (prezes ZZP., który już w 1910 roku z powodu

110



111

teroru ze strony Niemców musiał Niemcy opuścić i przenieść się 
do Francji. Je,go to zasługą i innych, b- członków ZiZP. jest ż e  
tam założono własny związek dla obrony swych interesów. Co- 
prawda związek ten, nie może z powodu praw francuskich — 
mieć ściśle charakteru związku zawodowego — nie mógł przyjąć 
nazwy: starej ZZP. —  ale jest jego rodzonym synem o jednym 
i tym samym duchu i ciele.

W  ‘Niemczech, gdzie była kolebka całego ZZP., istnieje je ­
szcze: Zjednocz,eniei Zawodowe Polskie z, siedaibą w Bochum 
w W estfalji. Pracę swą rozszerza ZZP. w Niemczech na W est­
falię —  Nadrenję, część Górnego Śląska należącą do Niemiec, 
Berlin i okolicę, gdzie wychodźcy polscy w większej liczbie znaj­
dują się.

tW Gdańsku Zjednoczenie Zawodowe Polskie stanowi naj­
lepszą placówkę dla robotników polskich, ale i dla polskości. 
Nic tak nie uwydatnia polskości, jak ZZP. w Gdańsku i nie o- 
kazuje ruchliwości śród robotników, jak działacze ZZP., którzy 
stanowią diziś potęgę, bo 2500 robotników gromadzą pod swym 
sztandarem, a kapitał związku wynosi około 60 000 guldenów.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie i to reprezentant Zarządu 
Centralnego, członek do Państwowej Rady Emigracyjnej w Wiar 
szawie wspólnie radzi nad tem, jakoby najlepiej przyjść w po­
moc emigrantom polskim. Jakby im ułatwić bytowanie w kra­
jach obcych, aby przetrwali i wrócili na łono matki Polski.





Dział pracy wewnętrznej Zarządu 
Centralnego Z. Z. P.

Zarząd Centralny Z. Z. P., jako najwyższa władza wykonaw­
cza zjednoczonych związków Z.Z.P., składa się na mocy uchwa­
ły ostatniego sejmiku Z. Z. P., z; czterech osób i toi:

Z prezesa i jego zastępcy, sekretarza i skarbnika, wybra­
nych absolutną większością głosów na sejmiku na przeciąg 
3 lat.

Nad działalnością Zarządu Centralnego czuwa Rada ZZP., 
wybierana według § 6 ust. g, statutu ZZP. z delegatów wybra­
nych1 p r z e z  związki, należące do ZZP. Według tegoż paragrafu 
związki wysyłają delegatów do Rady ZZP. i mogą też w po­
trzebie delegata wycofać, czyli zamienić na innegjoi

Działalność Zarządu Centralnego jest określona w statucie 
ZZP. w § 15 w sposób, że ma prawo każdej chwili rewidować 
kasę związku, zatwierdzać nowo wybrany zarząd iposzeizególne- 
go związku, otaczać opieką całe ZZP. a także czuwać nad ma­
jątkiem całego ZZP. Może też Zarząd Centralny w razie więk­
szych akcyj zarobkowych, nakładać na związki składki nadzwy­
czajne, o ile związki te nie są objęte walką.

Główną pracą Zarządu Centralnego ZZP. jest czuwanie] nad 
tem, aby postępowanie1 całego ZZP. było zgodne z statutem 
głównym i programem ZZP.

Ponieważ związki, należące doi ZZP., m ają zupełną samo­
dzielność w swych poczynaniach, dlatego Zarząd Centralny mu­
si baczyć na to i wpływać swym autorytetem na całość, aby 
utrzymać nierozerwalną jedność, jaka w, ZZP- istnieje.

W tym celu istnieje Kartel przedstawicieli wszystkich 
związków, który odbywa pod przewodnictwem Zarządu Central­
nego swe zebrania co ćwierć roku, tak. że zebrań! takich w cza­
sie trzech lat odbyło się 11.

Obok Kartelu Głównego istnieją kartele dzielnicowe, jak 
Kartel Poznański, Górnośląski i Warszawski, które uzgadniają 
poczynania związków w dzielniach mających odrębne warunki 
pracy. Zebrania Kartelu poznańskiego i warszawskiego odbywa­
ją  się pod przewodnictwem jednego z członków Zarządu Cen­
tralnego, a Kartel Górnośląski ma osobny zarząd, który daje 
sprawozdania z swych posiedzeń Zarządowi Centralnemu.



Uchwały na zebraniach kartelowych muszą być zgodne z sta 
tu tern i regulaminem dla karteli tak, że obok utrzymania jedno­
litej taktyki związkowej —  chodzi w zebraniach tych o równo­
mierne postępowanie wszystkich czynników ZZP. w chwilach 
potrzeby wspólnych akcyj.

Zebrania Kartelu Głównego ZZP. zwoływane W przededniu 
zebrania Rady ZZP., bo członkowie Rady ZZP.i, jakoi najwyższej 
władzy kontrolnej ZZP., są zarazem płatnymi urzędnikami i 
członkami zarządów związkowych-

Obok czterech członków Zarządu Centralnego, spełniają­
cych pracę z swego urzędowania, zatrudnia Zarząd Centralny 
wiedług § 3 ustępu h) statutu ZZP. dalszych sekretarzy i utrzy­
muje sekretarjaty jak:

W| Warszawie przy A lejach Jerozolimskich 101 ekspozy­
turę, gdzie pod dozorem wiceprezesa Zarządu Centralnego pracu 
je  jeden urzędnik.

w) Gdyni w „Hotelu pod Dęb!em“ istnieje seikretarjat dla 
nowotworzącego się Związku Pracowników Portowych. iW se­
kretariacie tym pracuje jeden sekretarz i siła, ipomocnicza.

W! Kaliszu przy ulicy Górnośląskiej istnieje sekretarjat dlla 
okolic Kalisza, gdzie pracuje jeden urzędnik.

Na pograniczu niemieckiem w Nowym-Tomyślu istnieje siła 
pomocnicza, czyli akwizytor dla okolic całego (pogranicza,

W) Biurze Centralnem pracuje sekretarz dla, okręgu Praco­
wników Umysłowych okręgu Poznańsko - Pomorskiego) i dwóch 
sekretarzy tj. jeden do pomocy Zarządowi Centralnemu i pracy 
organizacyjnej dla pisania do prasy i utrzymujący propagandę 
i drugi do wyjazdów agitacyjnych.

Praca osobowa Zarządu Centralnego ZZP.
Prezes druh Mańkowski według regulaminu reprezentuje 

Zarząd Centralny jako pierwsza osoba. Przyjm uje dzienne 
audjencje, czyta prasę, zawodową i polityczną krajową i zagra­
niczną, odjpisuje ważne korespondencje, pisze artykuły do pra­
sy, czyni wizytacje związków i projektuje wszelkie poczynania 
w Z. Z. P.

(Wicejprezes druh J .  Jankowski czyni to samo w ekspozytu­
rze w Warszawie.

Sekretarz druh J .  Jakubowicz kieruje i utrzymuje kores­
pondencje z związkami, należącemi do ZZP. Redaguję organ za­
wodowy „Głos Zjednoczenia'1 wychodzący jako miesięcznik Za­
rządu Centralnego, załatwia wszystkie bietżące korespondencje 
z petentami, a  także załatwia ważne sprawy obrony prawnej 
członków byłych wychodźców w Niemczech, do sprawia wiele 
zachodów.

Skarbnik załatwia wszelkie prace, wchodzące w zakres skar 
bu i majątku w gotówce jak i realnościaeh, które są własnością
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Z. Z. F . Ponadto prowadzi kasę emerytalną urzędników ZZP. i
załatwia obrachunki z sekretairjatami należącemi do Zarządu 
Centralnego, jak i ze związkami należącemi do ZZP.

Zarząd Centralny odbył 16 posiedzeń, na których zapadały 
ważniejsze uchwały i 62 mniej ważnych posiedzeń dla uzgod­
nienia rozstrzygnięcia, a także 12 zebrań wraz z Radą ZZP- i 2 
cibchady jubileuszowe 25-lecia.

Artykułów socjalnych różnej treści wyszło ze Zarządu Cen­
tralnego do prasy politycznej 216 —  a do prasy zawodowej 156.

Komunikatów publicznych wyszło do prasy politycznej 26 
—. al do prasy zawodowej 11,

Odezw wydał Zarząd Centralny 8 w pół miilj. egz., w tem 
200 000 egz, broszurowanych.

Broszur naukowych wyszło 14 w 28 000 egz.
Dziełoi jubileuszowe 25-lecia pracy ZZP- w 10 000 egzempl.
Doi władz rządowych centralnych udawał się Zarząd 11 razy

i to 6 razy pisemnie i dwa razy osobiście, Do władz samorządo­
wych w różnych sprawach 76 razy. ;

iWyljazdów wizytacyjnych do związków przynależnych do 
ZZP. zrobił Zarząd Centralny 169 i to w najrozmaitszych sipira- 
wach.

Wyjazdów za granicę w sprawach socjalnych 12 razy i to 
9 razy do Niemiec i do Gdańska i 3 razy w sprawie Ml. B. P. do 
iSzwaijoarji,

Konferencji z innemi związkami (Cli. D.) odbył Zarząd Cen­
tralny 4 i jeden raz z sekretarze.! międzynarodówki chrześcijań 
skieij.

Konferencji z władzami rządowemi podrzędnemi i s arn o r zą­
dowemi w różnych sprawach lokalnych i ogólnych odbył Zarząd 
Centralny 20 razy.

Zaproszeń od władz celem reprezentowania ZZP. w spra­
wach obchodów [publicznych otrzymał Zarząd Centralny 16- Na 
11-tu był reprezentowany, a na 5-ciu nie i to z powodu nadej­
ścia ich zappźno 3 razy i  dwa razy z powodu innych ważnych 
zajęć.

Konferencji z przedstawicielami /prasy 3 razy i raz z przed­
stawicielami wychodiżtwa-

Kursów socjalnych urządził Zarząd Centralny dwa cykle 
pc 28 wykładów w najrozmaitszej treści socjalnej.





Spis Związków
należących do Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.
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1. Związek Górników Z. Z. P,
Katowice, ul, Wandy 9,

2. Związek Metalowców Z, Z. P,
Królewska Huta, ul. Marszałka J ,  Piłsudskiego 3,

3- Związek Robotników i Rzemieślników Z. Z, P.
Poznań, ul, Półwiejska 20.

4. Związek Pracowników Budowlanych Z. Z. P.
Katowice, ul. Kościuszki 2,

5. Związek Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z. P.
Poznań, Plac Sapieżyński 2,

6. Związek Pracowników Umysłowych Z. Z. P,
Katowice, Plac Dr. Rostka 3.

7. Związek Pracowników Drzewnych Z. Z. P.
Poznań, ul. Półwiejska 20.

8. Związek Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
Gdańsk, ul. Wallgasse 16 a Dom Polski

9. Związek Pracowników Portowych Z. Z. P.
Gdynia, ul. Portowa - Hotel Wojewskiego 

10- Związek Pracowników Elektrotechnicznych Z. Z, P.
Poznań, ul. Półwiejska 20.

11. Związek Robotników Przemysłu Skórzanego Z. Z. P.
Warszawa, Dzielna 93.

12. Związek Użyteczności Publicznej
Warszawa

13. Związek Robotników i Robotnic Przemyślu Dzianego Z.Z.P.
Łódź, ul. Gdańska 40.

14. Ziednoczenie Kolejowców Polskich
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 101.

15. Związek Górników Z. Z. P.
Bochum, Klasztorna 4.

16. Związek Piekarzy i Pokrewnych Zawodów
Warszawa, Sienna 31.

17. Związek Włókienniczny Łódź, Gdańska 40.



Stan Zw iązków  — liczba członków  — filji i urzędników  w dniu 31.12. 29.
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1 Związek Górników Katowice 20 090 156 217 10
1

6
i

3 9 6 i 3 ! 2201 i

2 w Metalowców Król-Huta 14 608 432 96 10 6 5- 10 i 3 774

3 - Robotn- i Rzem. Poznań 18 641 1196 169 9 9 3 12 i 6 956

4 „ Prac. Budowlan. 6 073 420 117 7 7 2 9 i 3 578

5 u Rob. Roln. i Leśn. „ 140 318 1141 46 46 15 61 2 4 3 ' 2 15

6 n Prac. Umysłów. Katowice 3 800 175 69 '2 1 3 5 1

7 » Prac.Drżewnych Poznań 1 0 3 3 12 1

8 » Zjednocz. Zawód- Gdańsk 2 347 57 8 1 1 1 2 43

9 Prac, Portowych Gdyn!a 460 1

10 Prac. Elektrot. Poznań 560 4 1

11 Rob Prz. Skórz. Warszawa 2 173 163 14 3 1 1 3 1 98

12 » Użyteczn. Publ. Warszawa 4 840 2% 10

13 W Rob, i Rob. Prz. Dzian. Łódź 1 840 600 1 1 40

14 19 Ziedn. Kolej. Pol. Warszawa 68C00
15 W Górników Bochum 6 200 73 ISO 3

16 W Piek ipokr. zaw. Warszawa 1

1 7 .. Włókienniczy Łódz 600 >  1 1 i



Zarządy Związków, liczba członków wstępuj, i występ , data założenia Związku

Nr. Z w i ą z e k
Nazwfska pierwszych 
trzech członków zarz.

Data założenia Związku 
ewtl. przynal. do Z Z. P.

W ostatr 
latach c 

przystąp.

lich 3 ch 
złonków 
wystąp.

1. Związek Górników Michał Grajek prezes 
Alojzy Kot w-prezes 
Franc. Urbańczyk

sekretarz

Związek samodzielny jest od dnia 1 marca 
1919 r. Przedtem należał do Oddziału Gór­
ników w Bochum. W związku znajdują się 
cztonkowie z Wzajemnej Pomocy załóż. 

1889 r., połączony z Z. Z. P. w 1909 r.

6 978 871

2, Związek Metalowców Jan Pietrak prezes 
Ignacy Kar.dora sekret. 
M chat Wałecki skarbn.

Oddział osobny od połączenia w maju 
1909 r. Część członków na zachodzie Nie­
miec była razem w Z. Z. P. na G. Śląsku 
Wzajemnej Pomocy. Od 1919 r. związ­

kiem samodzielnym.

1 4  187 6 221

3. Związek Robotników 
i Rzemieślników

Jan Brzeziński prezes 
Stefan Krystek sekret. 
Walenty Pawlak skarb

Związek założony w 1902 r. samodzielny. 
W  roku 1909 połączył się ze Z.Z.P. i do 
r. 1919 był jako osobny oddział. Potem 

znów jako samodzielny Związek,

15 641 10 365

4- Związek Pracowników 
Budowlanych

Antoni Kowalczyk
prezes

Królewiecki sekretarz 
Stanisł. Jauer skarbn.

Związek założony w 1909 r. przechodził 
różne koleje, w czasie wojny zupełnie był 
w zawieszeniu i dopiero po wojnie znów 
się rozwnął-obejmuje całą Polskę. Obec­
nie przechodzi wielki kryzys i  powodu 

zastoju w budownictwie.

14 173 8100



Zarządy Związków, liczba członków wstępuj, i występ., data założenia Związku

Nr Z w i ą z e k
Nazwiska pierwszych 
trzech członkow zarz.

Data założenia Zwązku 
ewtl, przynal. do Z. Z. p.

W ostat 
latach 

przystąp.

nich 3-ch 
:złonków 

wystąp-

5. Związek Robotników 
Rolnych i Leśnych

Leon Leśniewski prez. 
Jan Muller sekretarz 
Franciszek Poraziński 

skarbnik

Związek założony w 1918 r. w grudniu. 
Początek założenia dał Związek Górników 
z Bochum. Obecnie obejmuje całą Polskę: 
najlepiej rozwija się Woj. Poznańskie, Po­

morskie i Górno Śląskie.

6. Związek Pracowników 
Umysłowych

Jan Brzeskot prezes 
Kazimierz Berendt

sekretarz

Związek założony w 1919 r. Pracował po 
większej części tylko na terenie Górnego 
Śląska-od r. 1929 rozszerzył swą działal­

ność na Poznańskie i Pomorze-

725 370

7. Związek Pracowników 
Drzewnych

Mikołaj Nader prezes 
Sylwester Grzesiewski 

skarbnik

Założony w 1929 r. Wyłonił się ze Związ­
ku Rob. i Rzem- pracuje w b. zaborze 
pruskim. Z powodu kryzysu gosp. prze­
chodzi stosunki krytyczne, ponieważ bar­

dzo wielu członków jest bez pracy.

8. Zjednoczenie Zawodo­ Antom Lendzion prezes Zjednoczenie Zawodowe Polskie założone 1 547 616
we Gdańsk sekretarz 

Bernard Milewski 
Perszon skarbnik

w Gdańsku w r. 1906 do r< 1926 przyna­
leżał Gdańsk jako okręg do Związku Me­
talowców, od 1926 jest związk. samodzieln.

9. Związek Pracowników 
Portowych Gdynia

Edward Hetmański
prezes

Związek założony w 1927 r. Z powodu 
kryzysu gosp. wstrzymano rob. w Gdyni 
i dlatego Związek nie może sięrozszerzyć.

3 805 3 345



Zarządy Związków, liczba członków wstępuj, i występ., data założenia Związku

Nr. Z w i ą z e k
Nazwiska pierwszych' 
trzech członków- zarz.

Data załozema Związku 
ewil przynai do Z.Z.P.

W ostat 
latach c 

przystąp.

nich 3-ch 
złonków 
wystąp.

10. Związek Pracowników 
Elektrotechnicznych

M. Tomaszewski prez- 
St. Fieske sekretarz 
Józef Matz skarbnik

Związek założony w 1930 r przedtem la­
ko filja przynależała do Związku Meta­
lowców. Jak  każdy początek jest trudny. 

Związek ma widoki na przyszłość.

U. Związek Robotników 
Skórzanych

Przyłączone d Zjednoczenia w 1922 r. 
Obecnie z trudnościami walczy, ponieważ 

brak zrozumienia.

657 404

12. Związek Użyteczności 
Publicznej

Jan Bielski prezes 
Leonard Durski sekret

Przyłączony do Zjednocz, w 1922 r. S to ­
sunki nie pozwalają na większy rozmach.

2 966 2512

n . Związek Piekarzy M- Henciewski prezes 
Bolesł. Pietrzak sekret. 
Al- Kostyński skarbn-

Przyłączony rto Zjednoczenia w 1922 r. 
Związek prowadzi Spółdzielnię piekarską 

która prosperuje dobrze.

14 Związek Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich

Inż. Łopuszański prez. 
Trzebiński sekretarz 
Kulesza skarbnik

Związek Kolejarzy ZZP załóż, w 1919 r. 
obejmuje całą Polskę — połączóny z PZK. 

w roku 19i9
15. Związek Górników' Frąnc. Kolpacki prezes 

Michał Sołtysiak
sekretarz

Zjednoczenie Zawodowe Polskie założo­
ne w 1902 r. dnia 9 listopada. Na osobne 
oddziały podzielone przy połączeniu w 
maju 1909 r. w listopadzie 1919 r Rada 
Nadzorcza uchwaliła autonomię oddziałom 
na samodzielne związki. Jako kolebka 
Zjednoczenia pozostaje w Niemczech, prze­
chodzi obecnie różne trudności i szykany 
ze strony Związków niemieckich, a także 

władz niemieckich.



Związki w ydają własne organa

Nazwa związku Wydawnictwo Miesięcznie
tygodn:owo Nakład Cena nakładu

Z w i t e k  G ó r n i k ó w w y d a j e  o r g a n  G ł o s  G ó r n i k a j a k o  m i e s i ę c z n i k w  2 0 . 0 0 0  e g z .  m i e s . k o s z t e m  1 1 2 0 . 6 0  z ł .  m i e s .

„  M e t a l o w c ó w „  W z a j e m n a  P o m o c » »  99 w  1 5 . 0 0 0  „  „ „  7 3 3 . - . ,  „

„  R o b o t n i k ó w  i R z e m . „  S i t a w  1 5 . 0 0 0  „  „ , ,  4 5 0 . -  , »  „

. .  R o b o t n i k ó w  R o l n .  i L e ś n . „  P r z e b u d z e n i e t y d o d n i k w  5 0 0 0  t y g o d n i o w o „  3 4 0 . -  „  t y g .

„  P r a c .  U m y s ł o w y c h „  P r a c o w n i *  U m y s t . „  m i e s i e c z n i k w  3 5 0 0  e g z .  m i e s . „  0 8 0  -  „  m i e s .

„  P r a c .  B u d o w l a n y c h „  Z w i ą z k o w i e c »  99 w  6 . 0 0 0  „  „ o  4 3 8 - -  „  „

„  P r a c .  D r z e w n y c h „  H i o r n i c Ę 9 *  1 9 w  1 . 0 0 0  „  „

.  G ó r n i k ó w  B o c h u m „  Z j e d n o c z e n i e 19 99 w  3 . 0 0 0  „  „

„  Z j e d n o c z e n i e  G d a ń s k i e „  Z w i ą z k o w i e c 99 M w  2 . 2 5 0  „  „ „  2 8 0 .  g i d  m i e s .

„  W a r s z a w s k i e w y d a j a  o r g a n  w s p ó l n y 99 99 w  1 5 0 0  „  „ 2 0 0 . -  z ł .  m i e s .

„  Z j e d n .  Ko le j o w c ó w  P o l s k . „  K o l e j a r z 99 » w  0 0 . 0 0 0  „  »



Związki przeprowadziły układów taryfow., konferencji, zebrań, mają przedstaw, 
w Radach załogowych, Wydz. Rob., Radach i Zarządzie Kas Chor. w 3 latach.
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Związek Górników Katowice 15 5142 321 12 88 _ 1 2 15071 3 — 2
Metalowców Królewska Huta 12 2610 169 108 1 56 16 2 1588 1 — 1
Robotników i Rzemieśln. Poznań 433 4674 — 746 — 589 227 — 19397 69 — 2

• Pracown. Budowlanych Katowice 86 6315 567 136 — 31 12 — 13813 25 - 1
Robotn. Rolnych i Leśnych Poznań 52 13637

f t -5 — 615 211 1 44990 — — —
Pracowników Drzewnych Poznań 3 187 15 — -- — — 206 - — —

.. Pracown Umysłowych Katowice 6 493 70 25 — -- — — 4328 — — —
w Zjednoczenia Zaw. Polsk. Gdańsk 11 1591 4 1 — 4 1 1 473 4 — —
w Zjednocz. Kolej. Polskich Warszawa — — — -- — — — — — — — —
„ Prac, Miejsk. i Użyt. Publ 5 f 8 4 — _ — _ — 1 600 — i —
«•
łt

Piekarzy i pokr. zawód. 
Włokienniciy Łódź 2 69

•—

M Przemysłu Dzianego łi 5 18 — _ — — — 1 15 — — —
M Prakowników Portowych Gdynia 5 397 _ -- — _ — - 630 — - —

H Prac. Elektrotechnicznych Poznań 1 3U — _ — — — — 15 — — —
łt Przemysłu Skórzanego Warszawa 9 54 — ___  ' — — — 3 1724 — 5 2

Górników Bochum ___ 1054 17 9 3 ___ ___ — 2140 — — —
Zarząd Centralny Poznań — 367 — — — — — 28 5900 — — 1



Dochody i rozchody Związków Zawodowych.

N a z w a  Z w i ą z k u Siedziba
Dochody

zł

Rozchody

zł

Pozostałości

zł

Związek Górników Katowice 639.200,50 582.815,01 56.385,49

M etalow ców Król.-Huta 564.857.78 420.181,06 143.776,72

Robotn. i Rzemieślników Poznań 364,565,23 249.49 ,74 15.068,49

P raco w n . Budowlanych Katowice 352.022,45 345.014,09 7.008,36

Robotn. Rolnych i Leśnych Poznań 1.626.844,25 1.584.028,73 42.815,52

Pracow ników  Drzewnych n 88.969.99 38.432,42 537,57

,, Pracow n. Um ysłowych Katowice 151.208,02 114.383,01 36.925,03

Zjedn. Zawód. Polskiego Gdańsk gil 129.465,18 Oli 94.264,54 Oli 35.200,64

P ra c .  Miejsk. i Użyt. Publ. W arszaw a 43.480,40 44.284,62 —

Przem ysłu Włókienniczego W arszaw a 2.208,99 — —

P iekarzy  M łynarzy i p. z. W arszaw a 21.165.98 — —

Przem ysłu Dzianego Łódź 11.380,57 11.343,38 —

Przem ysłu Skórzanego W a rsz a w a 29.175,87 29.084,96 —
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W Związkach opłacają członkowie 
składki następujące:

W  Związku Górników tyg. 0,20 0,40 0,60 0,80 1,00 1,20 1.50 zl 

„ M etalow ców  tyg  0,50 0,75 1,00 1,50 2,00 zł

Rob. i Rzem. tyg. od 0,30 do 1,00 zł 

„ P ra c .  Budowl. „ „ 0,25 „ 2.10 „

D rzew nych tyg. od 0,30 do 0,70 zl 

Rob. Roln. i Leśnych 0,50 0,70 1,00 1,50 zł 

P ra c .  U m ysłow ych płaca 1%  od poborów  

Przem ysłu  Skórzanego mies. 1,50 — 2,00 zl 

Dzianego „ 0,80 i 1,00 zł 

Zjednocz. Zaw. Polskie w Gdańsku 4 0 — 100 fen. 

„ Portow ym  0.50 — 1,00 zł 

„ Elektrotechników 0,50 — 1,00 zl



Odebrano listów, pocztówek, telegramów

listów pocztówek druków telegramów

w roku 1926 1051 75 397 17

„ „ 1927 1211 67 463 4317

„ 1928 1298 37 491 24

„ .. 1929 1313 43 513 21

„ „ 1930 do 1. 6. 627 17 247 11

Wysłano z biura listów, pocztówek, druków

listów pocztówek druków paczek przekazów

1926 1113 33 404

1927 1 1 6 8 37 462 18 63

1928 987 170 318 3 64

1929 1570 178 1003 2 70

1930 do 1. 6. 777 32 132 — 57



OBRACHUNEK KASY ZARZĄDU CENTRALNEGO ZJEDN. ZAWODOWEGO POLSKIEGO
z a  c z a s  od 1. I. 1926  r .  — 31. X II. 1 9 2 9  r . R O Z C H O D :

1926 r.
Zł gr

1927 r.
Zł gr

1928 r.
Zl gr

1929 r. 
Zł gr

O gółem : 
Zł gr

Druki 2,066.00 13,25125 4,908,10 3,986,25 24,211 60
Agitacja i zebrania 8 227,96 10,082.72 10,248.75 15,701,68 44,261^11
Pensja zarządu i administracji 26,661.00 38.035,70 44 210,79 49,305,06 158,212.55
Wsparcia 334,50 407,40 307,25 511 65 1,560.80
Koszta sądowe 260,30 2,516,25 1,228,83 1 691,10 5,696.48
Sprzęty i bibjoteka 2,828,00 796,92 678 25 1,049,05 5 352,22
Portorja 368.30 681,30 811 53 1,168,71 3,029,84
Komorne opał i światło 3,735.74 6,567,93 6,048 23 7,092,00 23,443,90
Materiały pisemne 419,55 461,8 i 705,57 784,79 2,371 71
Abonament gazet 292.54 399,15 459,35 616.29 1 767,33
Ubezpieczenia i Kasa Chorych 2353,59 2,518,39 4,4o5 74 7,720,81 16,998,56
Pewizja Kasy — 96,60 . 66.30 68.7 i 231,60
Telefon 384,51 325,40 773 23 998,91 2,482 05
Zaliczki Związkom 6,438,17 8,600,00 1.842,19 6.000. 0 22,880.36
Na oświatę 25,333.74 10.723,68 2,907,08 2 191.47 41,155,97
Broszury i oznaki . 2,084,60 16,305.38 4,147.50 1,783,64 24.321,12
Podatek 153,72 213.70 148.34 437 72 953,48
Kasa Emerytalna Z.Z.P. — — 31,472 04 31,472,04
Drukarnia — 16,859,90 17,140,00 39,956,31 73,956,21
Wydatki biurowe 220,34 — — — 220,34
Dom w Warszawie 68,397,65 — — — 68,397,65
Dom w Poznaniu 2.601.09 967,03 1.172,65 — 4.740,67

153,161,3 J 129,810,50 102.209,58 172,536,21

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :
(—) Ig. R oszak  ( - )  J .  W asikow ski

Z A R Z Ą D  C E N T R A L N Y
(—) Fr. M ańkowski, prezes (—)  J .  Jaku bow icz , sekretarz

ROZCHÓD: 
Saldo per 1 I. 1930 r.

Sa.
Z. Z. P.

(  -  ) A, Przybyła , skarbn ik

557,717,59
16,729.62

574.437.21

(—) J .  Jan kow sk i, w iceprezes



OBRACHUNEK KASY ZARZĄDU CENTRALNEGO ZJEDN. ZAWODOWEGO POLSKIEGO
za  c z a s  od 1. I. 1926 r. — 31. XII. 1929 r. P R Z Y C H Ó D :

1926 r.
Zł gr

1927 r.
Zł gr

1928 r. 
Zł gr

1929 r.
Zł gr

Ogółem:
Zł gr

Saldo per 1 I. 1926 r. 25.594,87 — — — 25,594,87

Procent od kapitału 3,90 — 8,35 24,620,90 24,633,15

Procent od Związków 51,336,47 79,641,58 73,353,74 78,629,41 282,961,20

Dom w Warszawie (spłata hip.) — — — 35,680,00 35,680,00

Znac/.ki jubileuszowe — 27,431,20 1,527,37 208,20 29,166,77

Kasa Em Z. Z. P. 345,56 12,531.49 16,687.75 3,009,24 32,574,04

Realności 6,352,12 6,549,57 2,698,55 43,563,68 59,163,92

Broszury i oznaki 1,130,73 1,604.95 8.820,80 2,002,93 13,559,41

Giełda Pracy 68,397,65 2,716,20 — — 71,113,85

153,161,30 130,474,99 103,096,56 187,714,36

Sa. 574,447 21

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :
(—) Ig. R oszak  (—) J .  W asikow ski

Z A R Z Ą D  C E N T R A L N Y  Z, Z. P.
(—)  Fr. M ańkowski, prezes ( —) J .  Jaku bow icz , sekretarz ( - )  A. Przybyła, skarbnik ( - ) J .  Jan kow sk i, w iceprezes



OBRACHUNEK KASY ZARZĄDU CENTRALNEGO Z. Z. P.
za  cz a s  od 1 .1. do 31 V. 1930 roku .

DOCHÓD: ROZCHOD:

z przeniesienia saldo
Procent od kap talu 
Procent od Związków 
Realności
Dom w Warszawie spłata hipoteki 
Broszury

zł

9.160,69 
24 656,66 
10 .1 0 0  00 

107.040,00 
92.11

zł
16.729,62

151.049.46

Druki
Agitacja i zebrania
Pensie urzędników i administracja
Wsparcia
Koszta sądowe
Sprzęty i biblioteka
Portorja i ekspedycja
Komorne, opał i światło
Materiały pisemne
Abonament gazet
Ubezpieczenie
Rewizja Kasy
Telefon
Zaliczki Związkom 
Kasa Emerytalna zwrot pożyczki 

„ procent
Renowacja biur 
Na oświatę 
Podatek 
Drukarnia

Saldo per 31. 5. 1930 r.

167.779,08

Rozchód:

Sa.

zł
5.191.00
8 550,26 

28.371,50 
190,00 
216,75 

5.616,75 
543,90 

3.343.07 
370,11 
234,63 

3.480,93 
381,98 
516,59

1.500.00
1.102.00 
6.932,24 
4.088,32 
2.162,95 
1.434,16

14.182.48
88,409,62
79.369.46

167.779.08

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :
(—) Ignacy Roszak ( - )  Jan Wasikowski

Z A R Z Ą D  C E N T R A L N Y ;
( - )  Fr. Mańkowski prez. ( - )  J .  Jakubowicz sekr. 
( - )  A. Przybyła, skarbn. (—) J. Jankowski, wicepr.



B ILA N S Z JE D N O C Z E N IA  Z A W O D O W E G O  P O L S K IE G O
w dniu 31. 12. 1929 r.

S ta n  czynny S ta n  b iern y

1 . Fu n d u s z Z .  Z .  P .
zl gr zl gr

1. W ierzyciele Z a rzą d u  Ce ntr.
zl gr zl gr

Kasa Zarządu Centralnego 
Kasa Związków

16 729.62 
335 398,60 353 128,22

Kom. Bank Kredyt. Poznań hip. 
Hillert hip

28 059.65 
2 778.00 30 837,65

2 . Rachu ne k nieruchom ości 2 . W ierzyciele Zw ią zk ó w
Majątek Zarządu Centralnego 
Majątek Związków

f 82 787,44 
4 218 637 84 4 801 425,28

Ubezpieczalnia Krajowa hip. 
Komunalny Bank Kredyt, hip. 
Banki

200 000,00 
25 000,00 

836 638,93 1 061 638,93
3 . R a c h u n e k  ruchom ości

Inwentarz Zarządu Centralnego 
Biblioteka Zarządu Centralnego 
Inwentarz Związków 
Biblioteka Związków

20 550,00 
15 000,00 

289 182,38 
39 775,00

35 550,00 

328 957,38

3 . M ająte k Z .  Z .  P .
31. 12. 29. 4 426 584,30

5 519 060.88 5 519 060.88

Zarząd Centralny:

(—)  Fr, Mańkowski (—) Józef Jakubowicz (—) A. Przybyła
prezes sekretarz skarbnik

(—) J. Jankowski
w iceprezes



Na zakończenie.
Szanowni Druhowie! Sprawozdanie nasze ostatniej kadencji 

sporządziliśmy w sposób, z którego wynikać ma w jakich to wa­
runkach Zjednoczenie Zawodowe Polskie pracować było zmu­
szone w latach niepodległego bytu naszej Ojczyzny i z jakiemi 
trudnościami walczyć mu przyszło na ogólnym rynku pracy.

Wynika z niego, że Zjednoczeniu Zawodowemu Polskiemu 
nieprzyszlo kroczyć równemi drogami usłanemi kwieciem wonnych 
róż, lecz na twardych drogach, któremi nam pójść wypadło, wy­
rastały ostre kolce, które zrodziła nam ogólna niemoc gospodar­
cza naszego kraju.

Jednak z dumą stwierdzić nam wypada, że mimo wszystkich 
przeciwieństw, które usłały się na szlakach życia polskich warstw 
pracujących, Zjednoczenie Zawodowe Polskie w najtrudniejszych 
chwilach potrafiło sobie żłobić drogi do serc tysięcznych rzesz 
pracowników, w których znalazło swoją granitową ostoję.

Setki tysięcy polskich pracowników fizycznych i umysłowych 
zrozumiało wzniosłe idee Z. Z. P., bo też idee Jego wyrażają się 
w wielkich hasłach „Przez szczęście polskiego ludu pracy do 
szczęścia O j c z y z n y Jesteśmy też tego świadomi, że choćby się 
przeciwieństwa podwoiły, to wielkie idee Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego trafią do serc robotników całej Polski i wielkie te 
idee rzeszami robotniczymi owładną, bo w nich się mieści jasna 
przyszłość polskiego świata pracy i jasna przyszłość Polski.

S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E !

Franciszek Mańkowski Józef Jakubowicz Andrzej Przybyła 
prezes sekretarz skarbnik

Jan Jankowski
wiceprezes












